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Samotność 
Janosika,  
czyli trudne losy 
Marka Perepeczki Wetomat z planem czy bez?

Karol Nawrocki w ciągu stu dni swojej prezydentury aż 13 razy 
wetował ustawy. O co chodzi w tej politycznej grze?

s.20 
Jak handlowcy 
próbują nas 
naciągnąć podczas 
Black Friday
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Podpalenia, drony, wreszcie akt dywersji na torach. Rosja prowadzi wojnę 
hybrydową przeciwko Polsce. Cel: zastraszyć społeczeństwo
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T a informacja może przepaść w długim cie-
niu, jaki na nasze życie publiczne rzucił sa-
botaż na kolei. Nie powinna. Przede 
wszystkim dlatego, że jej wydźwięk poli-

tyczny (a z perspektywy Kremla on jest tu najważ-
niejszy) jest równie silny jak dywersja w pobliżu wsi 
Mika. Chodzi o sytuację z Petersburga, gdzie fizycz-
nie został zaatakowany polski ambasador Krzysztof 
Krajewski. Na szczęście nic mu się nie stało, swoją 
pracę właściwie wykonała ochrona. Ale sam fakt, że 
do takiego ekscesu doszło, jest tutaj kluczowy. Bo – 
jakkolwiek by to nie brzmiało – dla Rosji tego typu 
zdarzenia to nie przypadkowe zadymy, incydenty, 
tylko ważne komunikaty. 

Bicie dyplomatów czy osób oficjalnie akredyto-
wanych na terenie Rosji (dziennikarzy, wolontariu-
szy, ludzi kultury, itp.) Rosja w swoim repertuarze 
działań politycznych ma od dawna. Ale, co ważne, 
bardzo rzadko po to narzędzie sięga. Nie z powodu 
kurtuazji, skrupułów, obaw o konsekwencje. Oni 
nie chcą, żeby wysłany w ten sposób sygnał się zde-
waluował. Trzymają go na specjalne okazje.  

Widać to, gdy się prześledzi takie incydenty 
w Rosji z udziałem Polaków (mówimy – przypomi-
nam raz jeszcze – nie o turystach, tylko o osobach 
przebywających oficjalnie). Doszło do tego w 2005 
r., gdy dotkliwie pobitych zostało trzech pracowni-
ków polskiej ambasady, a później korespondent 
„Rzeczpospolitej” Paweł Reszka. W 2009 r. „nie-
znani” sprawcy pobili dziennikarza TVN Andrzeja 
Zauchę. Przy każdym z tych epizodów ważna jest 
data. W pierwszym przypadku było to tuż po Poma-
rańczowej Rewolucji na Ukrainie, silnie wspartej 
przez ówczesne polskie władze. W drugim – rok 
po agresji Rosji na Gruzję i słynnym locie pięciu 
prezydentów do Tbilisi. Dwa razy Polska weszła po-
litycznie w drogę Rosji – i dwa razy Kreml wysłał 
symboliczny sygnał, jak na to zamierza odpowie-
dzieć. 

Nie chodzi tylko o Polskę. Rok temu Rosjanie 
w podobny sposób co teraz Krajewskiego potrakto-
wali ambasadora Wielkiej Brytanii. To była konse-
kwencja zgody Londynu na używanie przez Ukra-
inę pocisków „Storm Shadow”. Najlepsze potwier-
dzenie tego, że dla Kremla takie symboliczne akty 
agresji to narzędzie dyplomatyczne. W sumie pa-
suje do Rosjan. 

Biorąc pod uwagę zbieżność dat – agresja prze-
ciwko Krajewskiemu miała miejsce tuż po sabotażu 
na torach – widać, że Rosja stosuje coraz szerszą pa-
letę działań hybrydowych przeciw Polsce. Ciągle je 
eskaluje. Bez zdecydowanych reakcji wyprzedzają-
cych trudno będzie tę eskalację zatrzymać.

P odatkowi sygnaliści 
z Tax Foundation 
opublikowali 20 
października Inter-

national Tax Competitive-
ness Index 2025 - Międzyna-
rodowy Indeks Konkuren-
cyjności Podatkowej, który 
porównuje systemy podat-
kowe 38 państw OECD 
uwzględniając ponad 40 
zmiennych. Indeks jest 
miarą jakości systemów po-
datkowych, ale również sa-
mego rządzenia, bowiem 
wskazuje, które władze ofe-
rują najlepsze warunki opo-
datkowania dla obywateli 
i przedsiębiorstw. 

W tym samym czasie na-
ukowcom z Uniwersytetu 
Bagdadzkiego i Ludwig-Ma-
ximilians-Universität wspie-
ranym przez AI udało się po-
łączyć wszystkie części roz-
proszonej po świecie staro-
żytnej pieśni i odtworzyć 
sprzed tysięcy lat hymn Ba-
bilonu zasłużenie sławiący 
jego wspaniałości oraz bo-
gactwo do dziś budzące po-
dziw.  

Trudno o podziw dla sys-
temu podatkowego w Pol-
sce, który oddala obywateli 
do bogactwa, a tym samym 
i państwa, bowiem w Mię-
dzynarodowym Indeksie 
Konkurencyjności Podatko-
wej Anno Domini 2025 sys-
tem ten spadł na 35 pozycję 
na 38 możliwych. Pogarsza-
nie jakości systemu podat-
kowego w Polsce z niewy-
tłumaczalną determinacją - 
godną uporczywej obrony 
socjalizmu przez generała 
Wojciecha Jaruzelskiego - 
jest kontynuowane nieza-
leżnie od politycznej prowe-
niencji przez wszystkie bez 
mała rządy. Niezrozumiała 
w kategoriach racji stanu 
państwa i dobrostanu oby-
wateli konsekwencja w wy-
siłkach o zajęcie medalo-
wego miejsca w kategorii 
najgorszego i antyrozwojo-
wego systemu podatkowego 
jest jak uporczywa terapia, 
w której dla jego podtrzy-
mania wprowadza się 
pod hasłem tzw. uszczelnia-
nia systemu od 1 stycznia 

Andrzej Sadowski 
Centrum Adama Smitha

ZZ CZEGO JUTRO …? PODATKOWA USTAWA 
WILCZKA, CZYLI JAK ZATRZYMAĆ DYWERSJĘ 
I ZDETRONIZOWAĆ ESTONIĘ

powszechną inwigilację po-
przez bankowy system 
transakcyjny aktywności 
obywateli.  

W opresyjnym ustroju re-
alnego socjalizmu tylko jego 
wrogowie mieli swoje teczki 
na policji politycznej. 
W obecnym systemie ma ją 
w urzędzie skarbowym 
każdy obywatel i sam na sie-
bie pod groźbą kary co roku 
musi składać donos w postaci 
tzw. zeznania podatkowego, 
mimo że i tak aparat skar-
bowy ma doskonałą wiedzę 
o jego dochodach i płaconych 
podatkach.  

Z tego wynika, że system 
spersonalizowanych podat-
ków służy bardziej do rozbu-
dowywania cały czas kosz-
townej kontroli obywateli, 
bowiem te same, a nawet 
większe wpływy można uzy-
skać przy zdepersonalizowa-
nym poborze podatków jak 
w przypadku tzw. podatku 
bankowego. O ile karanie 
społeczeństwa na dorobku 
tym podatkiem jest moralnie 
karygodnie i kolejne rządy 
nie dotrzymują obietnicy 
jego likwidacji to pod wzglę-
dem prostoty jest wręcz mo-
delowy. Bank w imieniu swo-
ich kilkunastu milionów 
klientów płaci za nich jed-
nym przelewem należny po-
datek od ich zysków kapita-
łowych.  

Jean Baptiste Say zauwa-
żył, że „nie ma dobrych po-
datków. Są tylko bardziej lub 
mniej złe, a ponieważ nie 
można uniknąć ich płacenia, 
trzeba stosować te mniej 
złe”. Podatek bankowy co 
do konstrukcji jest najmniej 
zły, ale zamiast stosować go 
do ciągle małych oszczęd-
ności obywateli można nim 
zastąpić podatek PIT i zli-
kwidować papierowe oraz 
elektroniczne deklaracje 

uwalniając urzędy skarbowe 
od kilkunastu milionów te-
czek i tym samym koncen-
trując się na kryminogen-
nym w swej konstrukcji po-
datku VAT.  

Czy po opublikowaniu 
druzgocącego dla wize-
runku państwa polskiego 
spadku pozycji w podatko-
wym rankingu, co jest do-
wodem na szkodliwość 
utrzymania rozwiązań po-
datkowych tzw. polskiego 
ładu, obecny rząd przepro-
wadzi jego obiecaną likwi-
dację?  

Jeżeli nie konkurujemy 
już ani ceną pracy, ani kosz-
tem energii, ani też dostęp-
nością pracowników, 
a na dodatek mamy niekon-
kurencyjny system podat-
kowy to na jakich przewa-
gach rząd i opozycja zamie-
rza zbudować konkurencję 
narodowej gospodarki? Nie 
osiągnie się jej utrzymując 
szkodliwy i coraz bardziej 
represyjny system, w któ-
rym nawet wprowadzenie 
tzw. zbrodni vatowskiej nie 
zatrzymała przechwytywa-
nia podatku VAT przez lep-
szych znawców luk w nie-
przerwanie uszczelnianym 
systemie, niż opłacani przez 
rząd.  

Jedynym skutecznym 
uszczelnieniem systemu 
jest jego uproszczenie, a nie 
dalsze kompilowanie wraz 
z objęciem na wzór dozoru 
policyjnego tej części społe-
czeństwa, która korzysta 
z systemu bankowego. 
Z podjętych działań wynika, 
że rząd nie ma miarodajnej 
oceny systemu, który wy-
trąca impet polskiej gospo-
darki, a od którego zmiany 
jakości zależy utrzymanie 
się przy władzy.  

Wprowadzenie jawnie 
krzywdzących i niemoral-

nych rozwiązań podatko-
wych w tzw. polskim ładzie 
było główną przyczyną gło-
sowania negatywnego 
na uprzednio sprawujących 
rządy w Polsce.  

Nie wystarczy skopiować 
tzw. estoński CIT, bo nawet 
po jego implementacji zmie-
niano jego interpretację 
tylko przyjąć strategię wpro-
wadzenia konkurencyjnego 
systemu podatkowego 
na rzecz przyszłości dobro-
stanu społecznego i gospo-
darki.  

Organizacja i nakłady po-
niesione dla ogłoszenia pro-
gramu „Innovate Poland” 
równie dobrze mogłyby po-
służyć do zmiany systemu 
podatkowego i zdetronizo-
wania Estonii, która ponow-
nie zajęła pierwsze miejsce 
wśród państw OECD 
pod względem konkuren-
cyjności swojego systemu. 

Informacje o spadku po-
zycji Polski w rankingu 
przyćmiła sprawa dywersji 
na torach kolejowych, która 
spowodowała czasowe za-
trzymanie ruchu pociągów. 
Jeżeli za dywersją na torach 
stoi obcy wywiad, to kto stoi 
za szkodliwymi podatkami? 
Skoro te dwa akty dywersji 
są groźne dla państwa to czy 
za dywersję nie należałoby 
uznać nieustającą penetra-
cję naszego państwa przez 
szkodliwy system podat-
kowy?  

Potrzebna jest podat-
kowa ustawa Wilczka, która 
zamieni kazuistyczny sys-
tem wymagający nieustan-
nych i zmieniających się in-
terpretacji na system zasad 
przygotowany przez Cen-
trum im. Adama Smitha 
w roku 2004 i jest on gotowy 
do implementacji, która jest 
na wagę wygrania wyborów 
oraz zapewnienia sobie nie-
zniszczalnego miejsca w hi-
storii Polski. 

 
Andrzej Sadowski - 
założyciel i prezydent 
Centrum im. Adama Smitha 
- pierwszego w Polsce think 
tanku, działającego od 16 
września 1989 roku

W poniedziałek 
magazyn 

a Movember: mężczyźni wiedzą,  
że mają jedno ciało i muszą o nie dbać 
a Rąbali, aż miło. Mistrzostwa świata 
drwali z udziałem Polaków 

Agaton Koziński 
zastępca redaktor naczelnej

CEL: AMBASADOR. 
ROSJA ESKALUJE
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O
głoszona w środę ope-
racja „Horyzont” ma 
być prowadzona 
w szczególności w po-
bliżu i na liniach komu-
nikacyjnych, lotni-

skach i innych obiektach infra-
struktury krytycznej typowa-
nych przez Dowództwo Opera-
cyjne Rodzajów Sił Zbrojnych, 
Służbę Kontrwywiadu Wojsko-
wego, Agencję Bezpieczeństwa 
Wewnętrznego i policję. Działa-
nia będą prowadzone od najbliż-
szego piątku do odwołania. 

O szczegółach operacji poin-
formowali szefowie MON 
i MSWiA Władysław Kosiniak-
Kamysz i Marcin Kierwiński. Wi-
cepremier i szef MON Włady-
sław Kosiniak-Kamysz podkre-
ślił, że chodzi o działania na rzecz 
bezpieczeństwa, ochrony infra-
struktury krytycznej oraz 
o wspólne patrolowanie i współ-

działanie wszystkich służb pań-
stwowych. 

Celem tych działań ma być 
przeciwdziałanie aktom dywer-
sji i podniesienie poziomu bez-
pieczeństwa polskich obywateli. 
– To jedna z największych opera-
cji. Wnioskujemy wspólnie z mi-
nistrem Kierwińskim do prezesa 
Rady Ministrów, a następnie ten 
wniosek premiera zostanie 
przedstawiony prezydentowi 
Rzeczypospolitej – mówił szef 
MON. Dodał, że do tej operacji 
skierowanych będzie do 10 tys. 
żołnierzy. 

Szef MSWiA Marcin Kierwiń-
ski zwrócił uwagę, że w dobie za-
grożeń hybrydowych należy łą-
czyć wysiłki wszystkich służb 
państwowych. – Dziś wielu eks-
pertów mówi, że jesteśmy w cza-
sach, których nie można nazwać 
czasami wojny, ale też nie można 
nazwać czasami pokoju. W do-

bie tych zagrożeń, zagrożeń hy-
brydowych, w dobie tego, jakie 
efekty też na tkankę społeczną 
chce zrealizować nasz wróg, mu-
simy łączyć wysiłki wszystkich 
służb państwowych – mówił 
Kierwiński. 

Zapewnił, że policjanci, żoł-
nierze, Straż Ochrony Kolei, 
wszystkie instytucje państwa 
będą współpracować. 

– Będą wspólnie tworzyć 
zgrupowania organizacyjne, je-
śli tak mogę powiedzieć, w tym 
dobrym tego słowa znaczeniu, 
które mają zapewnić bezpie-
czeństwo – dodał. Podkreślił, że 
Polska „użyje wszelkich zaso-
bów”, aby „bronić bezpieczeń-
stwa swoich obywateli”. 

Szef Sztabu Generalnego 
Wojska Polskiego gen. Wiesław 
Kukuła poinformował, że opera-
cję będą realizować wydzielone 
siły Wojska Polskiego, z wszyst-

kich rodzajów sił zbrojnych 
i z Dowództwa Komponentu Cy-
berprzestrzeni. 

– Operacja będzie dowo-
dzona przez sprawdzonego 
w tego typu działaniach do-
wódcę operacyjnego rodzajów 
sił zbrojnych pana generała Ma-
cieja Klisza – przekazał gen. Ku-
kuła. 

Wojsko ma wesprzeć służby 
podległe MSWiA w zapewnieniu 
bezpieczeństwa infrastruktury 
krytycznej, w tym linii komuni-
kacyjnych, oraz w zapobieganiu 
aktom sabotażu i dywersji. Jed-
nym z założonych celów ma być 
aktywizacja obywateli i wyczu-
lenie ich na to, aby obserwowali 
najbliższe otoczenie. 

Gen. Kukuła przekazał, że 
działania będą się koncentrować 
na zarządzaniu ryzykiem, gdzie 
szczególną rolę odegra typowa-
nie obiektów i odcinków najbar-

dziej narażonych na akty dywer-
sji i sabotażu, a także na prewen-
cji. Chodzi m.in. o dozorowanie 
obiektów i linii komunikacyj-
nych z powietrza czy patrolowa-
nie terenu. 

Do dyspozycji obywateli ma 
zostać przekazana aplikacja 
umożliwiająca zgłaszanie róż-
nych podejrzanych sytuacji. Uru-
chomienie jej wersji testowej, dla 
wąskiej grupy użytkowników, 
planowane jest na przełomie li-
stopada i grudnia. W połowie 
grudnia ma zostać udostępniona 
jej wersja końcowa. 

Aplikacja ma rozwiązać pro-
blemy m.in. ze wskazywaniem 
dokładnego miejsca incydentu, 
będzie za jej pomocą można 
przesłać dane geolokacyjne oraz 
zrobić zdjęcie. 

Prokuratura stawia w tej spra-
wie zarzuty dwóm obywatelom 
Ukrainy: Ołeksandrowi K. (39 lat) 

oraz Jewhenijowi I. (41 lat). Do-
tyczą one dokonania aktów dy-
wersji o charakterze terrory-
stycznym na rzecz wywiadu Fe-
deracji Rosyjskiej przeciwko Rze-
czypospolitej Polskiej.  

Rzecznik Prokuratury Krajo-
wej prok. Przemysław Nowak 
poinformował, że mężczyźni 
mają zarzuty działania wspólnie 
i w porozumieniu ze sobą, ale 
również z innymi nieustalonymi 
osobami. Podejrzani uciekli 
na Białoruś, a do sądu trafiły  
wnioski o tymczasowe areszto-
wanie tych dwóch Ukraińców. 
To pierwszy krok do wydania li-
stu gończego, a dalej międzyna-
rodowego listu gończego i być 
może czerwonej noty Interpolu. 

Prokuratura poinformowała, 
że w sprawie dywersji na torach 
zatrzymano inne osoby, ale one 
nie usłyszały jeszcze zarzutów. 
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Szefowie MON i MSWiA ogłosili plan 
aktywowania operacji „Horyzont”, w której 

weźmie udział m.in. do 10 tys. żołnierzy 
Wojska Polskiego. Operacja od piątku obejmie 
cały kraj. Ma ona zapobiegać aktom sabotażu 

i dywersji na torach 
Marcin Kozistański

KOSINIAK-KAMYSZ 
OGŁASZA OPERACJĘ 

„HORYZONT”. WEŹMIE 
W NIEJ UDZIAŁ NAWET  

10 TYS. ŻOŁNIERZY

W piątek ruszyć ma operacja „Horyzont”; weźmie w niej udział do 10 tys. żołnierzy, 
którzy będą wspierać służby podległe MSWiA w zapobieganiu aktom sabotażu

MAGAZYNA

 Podróż po miastach

 Smaki kulinarne regionu

Weekend w SPA i termach

Aktywny wypoczynek

 Jeszcze jedna historia

to dobry czas na odkrywanie

Jesień 
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Nawet 120 tys. zł dla małego gospodarstwa
Po raz trzeci w ramach Planu Strategicznego dla Wspólnej Polityki Rolnej na lata 2023-2027 rolnicy, którzy 
chcą rozwijać swoje małe gospodarstwa, mogą ubiegać się o unijne środki na ten cel. W Agencji Restruk-
turyzacji i Modernizacji Rolnictwa trwa właśnie nabór wniosków, który zakończy się 28 listopada 2025 r.

W krajobrazie polskiej wsi 
dominują małe gospodar-
stwa rolne. Według Rocznika 
Statystycznego Rolnictwa 
2024 najwięcej – 50,5 proc. 
– mamy gospodarstw o po-
wierzchni do 5 ha. Gospo-
darstw do 10 ha – 22,3 proc., 
do 20 ha – 15 proc. Z kolei 
odsetek gospodarstw naj-
większych – 50 ha i więcej – 
wynosi 3,6 proc. 

MAŁE, ALE WAŻNE 
Przez wiele lat w Unii Euro-
pejskiej silne było przekona-
nie, że warto wspierać głów-
nie prowadzące intensywną 
produkcję wielkie farmy 
rolnicze, że małe gospodar-
stwa nie mają przyszłości. 
Zmiany klimatyczne, rosnąca 
wrażliwość społeczeństw na 
sprawy ochrony środowiska 
i dobrostanu zwierząt, nowe 
żywieniowe trendy stawiają-
ce na wysokiej jakości, nie-
przemysłowe produkty – to 
między innymi sprawiło, że 
w UE dostrzeżono jednak 
potencjał małych gospo-
darstw dla zrównoważonego 
rozwoju rolnictwa i obszarów 
wiejskich.

Ich działalność jest 
szczególnie ważna z perspek-
tywy polskiej gospodarki – 
małe gospodarstwa, często 
prowadzone rodzinnie, w du-
żej mierze przyczyniają się 
do zapewnienia bezpieczeń-
stwa żywnościowego kra-
ju. Rozdrobniona produkcja 
rolna pozwala na zdywersy-
fikowanie systemu żywnoś-
ciowego, co staje się pomoc-
ne szczególnie w sytuacjach 
kryzysowych czy wstrząsach 
na rynkach żywności. 

Małe gospodarstwa 
rolne to doskonałe miejsca 
na ekologiczną działalność 
– naturalną uprawę roślin, 
tradycyjną hodowlę zwie-
rząt, a także przetwórstwo 
i produkcję żywności o wy-
jątkowych walorach i jakości, 
opartej na lokalnych recep-
turach. A właśnie takie pro-
dukty są przez konsumentów 
coraz częściej wybierane. Ich 
atutem jest też to, że co-
raz łatwiej można je kupić 

wprost od producenta. Coraz 
więcej rolników stawia bo-
wiem również na sprzedaż 
bezpośrednią. Dzięki elimina-
cji pośredników mają więk-
sze dochody, a konsument 
żywność ze sprawdzonego 
źródła. Według opublikowa-
nego we wrześniu br. raportu 
Głównego Inspektoratu Jako-

ści Handlowej Artykułów  
Rolno-Spożywczych w 2024 r.  
w Polsce było 24 793 ekolo-
gicznych producentów, co 
oznacza wzrost o 3,3 proc. 
w stosunku do 2023 r., zaś 
powierzchnia upraw ekolo-
gicznych osiągnęła ponad 
691 tys. ha – o 8,7 proc. wię-
cej niż rok wcześniej. Eksper-
ci szacują, że ta dynamika 
wzrostu utrzyma się także 
w kolejnych latach. 

UNIJNE DOFINANSOWANIE 
W LICZBACH
O tym, że małe gospodar-
stwa chcą się rozwijać, mają 
pomysł na swoją działal-
ność, ale potrzebują do tego 
zastrzyku środków finan-
sowych, świadczy między 
innymi popularność adreso-
wanego bezpośrednio do tej 
grupy odbiorców unijnego 
wsparcia, które było dostęp-

ne w ramach Programu Roz-
woju Obszarów Wiejskich 
na lata 2014-2020. Z bez-
zwrotnej premii na restruk-
turyzację wynoszącą 60 tys. 
zł skorzystało blisko 74 tys. 
małych gospodarstw. Agen-
cja Restrukturyzacji i Moder-
nizacji Rolnictwa przekazała 
im w sumie 4,3 mld zł. Wśród 

rolników, którzy otrzymali 
premię restrukturyzacyjną, 
najwięcej pochodziło z woje-
wództw: lubelskiego, mazo-
wieckiego i świętokrzyskiego. 

W nowej perspektywie fi-
nansowej na lata 2023-2027 
postanowiono kontynuować 
ten program, zmieniono jed-
nak – zgodnie z postulatami 
środowiska rolniczego – nie-
które jego zasady i zwiększo-
no wysokość bezzwrotnej 
premii. Do tej pory odbyły 
się dwa nabory wniosków 
o pomoc na „Rozwój małych 
gospodarstw” z Planu Strate-
gicznego dla Wspólnej Polity-
ki Rolnej na lata 2023-2027. 
Wnioski złożyło blisko 
12,9 tys. rolników na kwotę 
ponad 1,35 mld zł. 

Trzecia edycja progra-
mu została uruchomiona 
przez Agencję Restruktury-
zacji i Modernizacji Rolnictwa 

1 października i potrwa do 
28 listopada 2025 r. Kolej-
ni rolnicy mają więc szan-
sę sięgnąć po środki, które 
posłużą unowocześnieniu 
produkcji, zwiększeniu sprze-
daży i poprawie konkurencyj-
ności gospodarstw. Dokład-
nie kto i na jakich zasadach 
może to zrobić?

ZASADY I KWOTY 
WSPARCIA
Dofinansowanie na „Rozwój 
małych gospodarstw” skiero-
wane jest do rolników, którzy 
m.in.: 
Q  prowadzą gospodarstwa 

ekologiczne lub tradycyj-
ne i zajmują się zarówno 
produkcją, jak i przygoto-
wywaniem własnych pro-
duktów do sprzedaży; 

Q  rozpoczynają działalność 
w zakresie wprowadzania 
żywności na rynek w ra-
mach krótkiego łańcucha 
dostaw (RHD, sprzedaż 
bezpośrednia, dostawy 
bezpośrednie);

Q  spełniają definicję mikro-, 
małego lub średniego 
przedsiębiorstwa; 

Q  posiadają gospodarstwo 
o powierzchni nie większej 
niż 300 ha, którego wiel-
kość ekonomiczna w roku 

wyjściowym nie przekra-
cza 25 tys. euro;

Q  uzyskali przychód ze 
sprzedaży produktów rol-
nych wytworzonych w go-
spodarstwie w wysokości 
nie mniejszej niż 5 tys. zł;

Q  nie prowadzą działalno-
ści wyłącznie w celach 
naukowo-badawczych.

Pomoc przyznawana jest 
w formie płatności ryczałto-
wej i wynosi 120 tys. zł dla 
gospodarstw rozwijających 
produkcję ekologiczną lub 
podejmujących działalność 
w ramach krótkiego łańcu-
cha dostaw. W pozostałych 
przypadkach kwota wspar-
cia sięga 100 tys. zł. Wypłata 
środków następuje w ratach. 
Pierwsza wynosi 80 proc. 
kwoty przyznanej pomo-
cy, druga rata to pozostałe 
20 proc.

Wsparcie finansowe 
przeznaczyć można na inwe-
stycje budowlane, wyposa-
żenie budynków lub budowli, 
zakup nowych maszyn, urzą-
dzeń i sprzętu (w tym sprzę-
tu komputerowego) oraz 
zakup wartości niematerial-
nych i prawnych służących 
do prowadzenia produkcji 
rolnej (w tym ekologicznej) 

i przygotowania do sprzeda-
ży produktów rolnych wy-
twarzanych w gospodarstwie 
lub rozpoczynania działal-
ności w zakresie wprowa-
dzania żywności na rynek 
w ramach krótkich łańcu-
chów dostaw. 

Ważne, by w wyniku re-
alizacji planowanych przed-
sięwzięć nastąpił wzrost 
wartości sprzedaży brutto 
produktów rolnych, w tym 
żywności w ramach krótkich 
łańcuchów dostaw, co naj-
mniej o 30 proc. w stosunku 
do ustalonej dla gospodar-
stwa wartości przychodu 
bazowego i nie mniej niż do 
poziomu odpowiadającego 
równowartości dwunasto-
krotności wynagrodzenia mi-
nimalnego w roku 2023, czyli 
43 200 zł. 

Pamiętać też trzeba, 
że w ramach programu nie 
można zakupić m.in.: ziemi, 
zwierząt, plantacji wielolet-
nich, środków do produkcji 
(paliwo, nawozy, pasze) oraz 
używanych maszyn. Istotną 
informacją jest również to, 
że podatek od wartości do-
danej VAT nie stanowi kosztu 
kwalifikowanego.

TYLKO  
ELEKTRONICZNIE
Wnioski w ramach wszyst-
kich naborów z PS WPR 
2023-2027 Agencja Re-
strukturyzacji i Moderni-
zacji Rolnictwa przyjmuje 
wyłącznie drogą interneto-
wą, dlatego również ubiega-
jący się o wsparcie właści-
ciele małych gospodarstw 
powinni przesyłać doku-
menty za pośrednictwem 
Platformy Usług Elektro-
nicznych ARiMR. Termin 
na ich dostarczenie upływa 
28 listopada 2025 r.

MATERIAŁ INFORMACYJNY ARiMR 0011427966
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Czymś panią zaskoczył Karol 
Nawrocki podczas tych pierw-
szych stu dni swojego urzędo-
wania? 
Bezwzględnością, totalną 
walką. Co prawda zapowiadał, 
że jego celem jest obalenie 
rządu Donalda Tuska, nie-
mniej oczekiwałabym po oso-
bie z wykształceniem histo-
rycznym, pełniącym już funk-
cję publiczną - mam na myśli 
stanowisko prezesa IPN-u - 
większej odpowiedzialności 
za państwo. Widzę tylko 
mocną walkę frakcyjną – frak-
cyjną, choć można ją także na-
zwać inaczej, wszystko jedno - 
ale tak, aż takiej brutalności się 
nie spodziewałam. 

Prezydent już dorobił się przy-
domku „wetomat”, trzynaście 
zawetowanych ustaw to jest 
bardzo dużo. 
To nie chodzi tylko o liczbę za-
wetowanych ustaw, tylko o to, 
jakie to są ustawy, albo o to, jak 
to weto działa. Na przykład 
odmowa nominacji oficer-
skich czy nominacji sędziow-
skich, to nie jest tylko roz-
grywka z rządem, czy roz-
grywka z premierem, ale to 
podważanie fundamentów 
państwa tak naprawdę. Nie 
tylko uzurpacja własnych 
kompetencji i ich poszerzanie. 
To, co robi prezydent Na-
wrocki, jest szkodliwe. 
Spójrzmy na jego weta, choćby 
to, które obejmuje zakaz jazdy 

samochodów elektrycznych 
po wydzielonych pasach - jaki 
to ma sens? 

Niektórzy mówią, że prezy-
dent Nawrocki może się 
na tym swoim wetowaniu, ne-
gowaniu rządu przejechać, 
mówiąc kolokwialnie, że gra 
zbyt twardo. Pani się zgadza 
z tą tezą? 
Prezydent Nawrocki, moim 
zdaniem, przede wszystkim 
gra na przejęcie rządu dusz 
na prawicy i to na przejęcie 
w taki sposób, w jaki zrobił to 
Donald Trump. Chce podpo-
rządkować sobie PiS, przejąć 
czy skierować PiS na drogi 
MAGA. Ale widzimy po nieca-
łym roku urzędowania prezy-
denta Trumpa, jakie ma noto-
wania, mimo że wygrał wy-
bory prezydenckie z bardzo 
dobrym wynikiem, jak wy-
gląda gospodarka pod jego rzą-
dami czy sytuacja Stanów 
Zjednoczonych w ogóle. Więc 
zgadzam się, że radykalizacja 
może nie do końca służyć pre-
zydentowi. My naprawdę je-
steśmy zmęczeni wojną ple-
mienną i oczywiście części to 
się może podobać, prezydent 
Nawrocki może budować się 
jako lider, ale ostatecznie poja-
wia się pytanie: komu i czemu 
to służy? jakim interesom? 
Prezydent ma jeszcze jeden 
mankament: jego bardzo słabą 
stroną jest brak jakiegokolwiek 
doświadczenia w polityce mię-

dzynarodowej. To mu nie 
służy, zwłaszcza w sytuacji 
i w czasach, w jakich żyjemy. 

Mam wrażenie, że Jarosław 
Kaczyński może trochę żało-
wać, że wystawił Karola Na-
wrockiego w tych wyborach 
prezydenckich, bo widać wy-
raźnie - o czym pani wspo-
mniała - że Karol Nawrocki 
próbuje przejąć rząd dusz 
na prawicy i przyćmiewa pre-
zesa, nie mówiąc już o innych 
politykach PiS-u. 
To nie jest tylko to, bo gdyby to 
była tylko kwestia przyćmie-
nia, to dobry lider umie dać 
światło innym. Ale, moim zda-
niem, to jest dużo poważniej-
szy problem, dlatego że ten so-
jusz z częścią Konfederatów 
buduje zupełnie inne, nowe 
środowisko. To nie jest tylko 
przyćmienie PiS-u - dlatego 
twierdzę, że to może iść wła-
śnie w stronę MAGA. Nie 
wszyscy Republikanie podpo-
rządkowują się MAG, mówi 
się, że MAG kupił Republika-
nów – w tej chwili wszystko 
jedno, za jaką walutę. Ale 
gdyby taki MAG pojawił się 

na polskiej scenie politycznej, 
zupełnie by ją przebudował. 
PiS, ukochane dziecko prezesa 
Kaczyńskiego, mogłoby się 
okazać ani nie tak cudownym 
dzieckiem, ani nie tak chcia-
nym. To zresztą będzie powo-
dowało kolejne konsekwen-
cje, czyli spór w samym PiS-ie, 
walki wewnętrzne. Poszcze-
gólne frakcje, które w nim są, 
będą się raczej uaktywniały, 
będą się zastanawiały, co robić 
i jak robić. W moim przekona-
niu wystawienie Karola Na-
wrockiego w wyborach prezy-
denckich było o tyle błędem 
prezesa – choć oczywiście była 
wygrana - że tego akurat pre-
zydenta nie da się tak podpo-
rządkować sobie i partii, jak 
poprzedniego. To nie jest czło-
wiek partyjny, on jest zupełnie 
spoza pierwszoplanowej poli-
tyki, więc może też dlatego tak 
się zachowuje. Dalekosiężnie 
to może mieć negatywne 
skutki także dla Prawa i Spra-
wiedliwości. 

Tylko właściwie Karol Na-
wrocki nie ma żadnego zaple-
cza politycznego, otaczają go 

PREZYDENT NAWROCKI,  
MOIM ZDANIEM, PRZEDE  
WSZYSTKIM GRA NA PRZEJĘCIE 
RZĄDU DUSZ NA PRAWICY 

politycy PiS-u i kilku rzeczni-
ków IPN-u. 
Dlatego nie zamachnie się 
na PiS, bo on potrzebuje PiS-u, 
będzie musiał się z tym PiS-em 
układać - tu się z panią zga-
dzam, ale myślę, że będzie 
czerpał dużą siłę i będzie bu-
dował swoją pozycję szeroko 
sięgając po Konfederację, po te 
właśnie środowiska. Nie bez 
kozery poseł Bosak mówił: 
„Jeden z nas został prezyden-
tem”. Myślę, że to jest pewne 
niebezpieczeństwo. Nie mó-
wię, że Karol Nawrocki zerwie 
z PiS-em,  nie jest samobójcą. 
Ale już nawet dobór ludzi 
z PiS-u do jego kancelarii, po-
kazuje pewną próbę wybijania 
się na samodzielność. Nie 
wiem, jak wygląda dzisiaj kwe-
stia słuchania przez Karola Na-
wrockiego przekazu z Nowo-
grodzkiej. Myślę, że takim 
pierwszym tego sprawdzia-
nem będzie ustawa zakazująca 
prowadzenia ferm futerko-
wych. To nie będzie jedyna 
taka ustawa, będzie więcej 
projektów, gdzie PiS może coś 
poprzeć razem z rządzącymi, 
a prezydent będzie miał kło-
pot, czy wetować wszystko, 
czy też jakoś się układać. 

Wspomniała pani o Konfede-
racji. Niektórzy politolodzy 
twierdzą, że tam też nie dzieje 
się dobrze i Konfederacja jest 
mocno podzielona między pa-
nów Bosaka i Mentzena. Prze-
widuje pani taki scenariusz, że 
Konfederacja się po prostu 
rozpadnie na dwie części? 
Ponieważ to konfederacja, to 
zawiera w sobie co najmniej 
dwa podmioty, a nie zapomi-
najmy jeszcze o Grzegorzu 
Braunie. Suwerenne pod-
mioty. Nie przesadzałabym 
z tymi teoriami, że tam dzieje 
się źle, dziać będzie się źle do-
piero za dwa lata, czyli 
przed wyborami, bo wtedy po-
jawią się pytania: z kim do nich 
iść? kto będzie układał listy? 
kogo będzie więcej? I teraz ko-
lejne niewiadome: jak będzie 
wyglądało budowanie tej opo-
wieści przez najbliższe dwa 
lata, co Konfederacja zapropo-
nuje swoim wyborcom. Wi-
dzimy też, co robi PiS, jak 
działa na rozbicie Konfedera-
cji, jaką przyjęli narrację, co 
mówi prezes, chociażby 
o Mentzenie. Tylko pytanie, 
jak na koniec dnia zachowa się 
reszta. Nie lekceważyłabym 
także, niestety, Korony Polski 
Brauna. Poniedziałkowe wy-
powiedzi niektórych polity-
ków sugerują, że absolutnie 
nie wykluczają takiej koalicji. 

Koalicji z Konfederacją? 
PiS nie wyklucza koalicji 
z Konfederacją, to oczywiste, 
ale nie wyklucza także koalicji 
z Koroną Brauna. 

Dobrze, a wracając do Karola 
Nawrockiego, jak w takiej sy-
tuacji, z takim prezydentem 
może współpracować rząd? 
Można jego decyzje jakoś ob-

chodzić, ale weta Karola Na-
wrockiego nie posuwają prac 
ekipy Donalda Tuska 
do przodu. 
Posuwać posuwają, ale nie tak 
szybko jak można było. Mówi-
liśmy o tym przed wyborami: 
połóż na stół, pokaż, jak pracu-
jesz, co jest zrobione, a wtedy 
możesz ewentualnie oskarżać 
prezydenta, że wetuje ustawy, 
wyhamowuje pracę rządu, 
szkodzi, także obywatelom. 
Mają ciężko i mają pod górkę, 
ale nie do końca są bez winy. 
Pytanie, co mogą z tym zrobić 
i jaką mogą pokazać skutecz-
ność. Poza tym jest jeszcze 
jedna rzecz, poniedziałkowe 
wypowiedzi polityków opozy-
cji w momencie tak daleko po-
suniętej dywersji na naszym 
terenie obrócą się przeciwko 
niej. Bo jest coś takiego jak jed-
noczenie się pod flagą i hasła: 
„To ich wina, bo skasowali Pe-
gasusa i dlatego nie wiedzieli, 
co ruscy szykują” naprawdę 
nie działają, bo ludzie nie są 
tak głupi. 

Właśnie, bo mam wrażenie, że 
ten ciągły atak i prezydenta 
i opozycji na rząd w czasach 
jednak niesłychanie niespo-
kojnych, tak jak pani powie-
działa, może się obrócić prze-
ciwko nim.  
Tak, ten atak zaczyna być kon-
trskuteczny po prostu, patrząc 
po sondażach, to sondaże 
rząd, a zwłaszcza Koalicja Oby-
watelska mają dobre. Więc 
myślę, że z drugiej strony też 
nastąpi pewna refleksja. Oczy-
wiście, wiem, o czym pani 
mówi, „No dobrze, ale jaka jest 
skuteczność, jaka jest spraw-
czość tego rządu?”. Póki co na-
stąpiło pewne przyspieszenie 
przy rozliczeniach, ale co dalej, 
to zobaczymy.  

Wspomina pani o marszałku: 
Włodzimierz Czarzasty da so-
bie radę?  
Ależ oczywiście! To stara poli-
tyczna wyga. Naprawdę! 
Szczerze? Nie rozumiem tej 
nagonki na niego, nie rozu-
miem. 

Ja też nie, bo każdy wie, jaką 
przeszłość ma Włodzimierz 
Czarzasty, podobną miał Ma-
rek Borowski czy Włodzi-
mierz Cimoszewicz, również 
marszałkowie Sejmu. We wto-
rek przy prezentacji nowego 
marszałka pojawiły się 
okrzyki: „Precz z komuną! 
Zdrajcy!” Posłowie PiS-u wy-
szli z sali plenarnej. Dla mnie 
to trochę żenujące, mówiąc 
szczerze. 
Ależ oczywiście! Od dawna 
było wiadomo, jaką przeszłość 
ma Włodzimierz Czarzasty. Ni-
gdy nie był Piotrowiczem, 
który nagle kreował się 
na świętszego od papieża, Cza-
rzasty niczego nie ukrywał. 
Jako wicemarszałek Sejmu ra-
dził sobie nieźle. To przepra-
szam, „showman” był dobrym 
marszałkiem, a stary, poli-
tyczny wyjadacz będzie złym? 

– O co gra Karol Nawrocki? O wszystko. O bycie Donaldem 
Trumpem. Strój żony na zaprzysiężeniu nie był przypadkiem, 
sposób mówienia, lekceważenia, pokazywania takiej nagiej 
siły, że wspomnę o zdjęciu w podkoszulku, te krzyki i słowa 

na placu Piłsudskiego 11 listopada - to jest, myślę, próba 
reorientacji, próba narzucenia innego stylu polityki  

– mówi dr Anna Materska-Sosnowska, politolożka z UW 

Dorota Kowalska

ANNA MATERSKA- 
-SOSNOWSKA:   

KAROL NAWROCKI 
CHCE BYĆ POLSKIM 

DONALDEM TRUMPEM

MAGAZYNA

eprasa.pl 11ec231604



7Polska 
Piątek–niedziela, 21–23.11.2025

on sam.  To może być bardzo 
krótkowzroczne. Naprawdę 
przykład Trumpa u Republika-
nów powinien nam dać 
wszystkim do myślenia. I jesz-
cze jedna rzecz, Trump jako 
wzór dla części prawicy i jako 
główny MAG, dosyć krótko 
rządzi w tej kadencji. Zoba-
czymy, co będzie za dwa lata. 

Póki co nie wszystko mu się 
udaje. Wojny w Ukrainie nie 
skończył, wojna na Bliskim 
Wschodzie trwa….. 
Niewiele mu się udaje. Skon-
fliktował się z Chinami, pró-
buje teraz z tego wyjść. Na-
rzuca cła, wycofuje się z ceł. 
Wprowadza chaos i przebu-
dowę porządku światowego. 
Nawet, jeśli mu się coś udało, 
to jakoś w sondażach, w na-
strojach społecznych czy w go-
spodarce szczególnie tego nie 
widać. Więc naprawdę była-
bym tutaj ostrożna. 

Jak pani myśli, te dwa lata to 
będzie cały czas takie bokso-
wanie prezydenta z rządem? 
Tak, niestety, tak. Zero współ-
pracy, zero wspólnego, przy-
szłościowego myślenia, tylko 
absolutna chęć zniszczenia. 

Czyli nie zakłada pani takiej 
sytuacji, że panowie się spo-
tkają, ich doradcy się spotkają 
i powiedzą sobie: „Słuchajcie, 
ale Polska jest najważniejsza. 
Zróbmy coś wspólnie dla tego 
kraju”. 
Nawet, jeżeli się spotkają, to 
nic z tego dalej nie wyniknie, 
bo cel prezydenta jest chyba 
oczywisty. Ne widzę u niego 
chęci współpracy, więc trudno 
się nagle jej spodziewać. 

Jak pani myśli, kto po tych 
dwóch latach wyjdzie z tej 
wojny bardziej poobijany? 

Nie wiem. Zobaczymy. Dzi-
siaj jeszcze zaufania do pre-
zydenta i zachwytu nad nim 
jest sporo, bo to jest dopiero 
sto dni jego urzędowania. 
Taki miesiąc miodowy. Praw-
dziwe rządzenie i prawdziwe 
kłopoty dopiero przed nami, 
niestety, a zwłaszcza 
przed nim. Rząd ma pewne 
atrybuty i pewne, nie chcę 
powiedzieć, że asy, bo to by-
łoby za dużo, ale ma pewne 
możliwości naprawdę twar-
dego rządzenia. U nas obo-
wiązuje model gabinetowo-
parlamentarny czy nawet 
bardziej idący w kanclerski, 
a nie prezydencki. Prezydent 
ma prawo weta, ale jest kwe-
stia tego, jak można te weta 
próbować obchodzić. Zoba-
czymy, co prezydent zrobi 
z budżetem, jak się zachowa, 
bo może wprowadzić rząd w  
olbrzymie turbulencje. 
W każdym razie, jestem prze-
konana, że będzie mu rzucał 
pod nogi każdą możliwą 
kłodę. Tylko pytanie: co da-
lej?

Nie można a priori założyć, że 
ktoś będzie dobry, a ktoś zły.   

Zachowajmy wszelkie propor-
cje. 
Dokładnie. I jeden się spraw-
dził i drugi ma szansę się 
sprawdzić. 

Politycy poszczególnych opcji 
liczą, że jeśli marszałkiem 
Sejmu zostanie ich człowiek, 
poprawi notowania nie tylko 
swoje, ale całego ugrupowa-
nia. Myśli pani, że Czarzasty 
pociągnie do góry notowania 
lewicy? 
Myślę, że zarówno on jako 
marszałek - raz, a dwa - 
zmiana przywództwa na le-
wicy mogą dać szansę tej for-
macji. Wydaje mi się jednak, 
że czas takiej lewicy, jaką re-
prezentuje chociażby Czarza-
sty, już minął. Może się mylę, 
ale bardziej upatrywałabym 
wzrostu notowań lewicy, 
zwłaszcza wśród tego naj-
młodszego elektoratu, w stylu 
partii Razem niż w stylu partii 
mocno establishmentowej. 

Bo tak naprawdę, przynaj-
mniej w tym momencie, 
wszystko wskazuje na to, że 
o tym, co będzie w 2027 roku, 
zadecydują ….. 
Partie trzecie. 

Dokładnie, czyli lewica, czyli 
PSL, Polski 2050 już pewnie 
do tego momentu nie będzie. 
To są zmartwienia i nasze i par-
tii dzisiaj współrządzących, 
tych mniejszych, ale  do wybo-
rów zostały dwa lata. W pol-
skiej polityce dwa lata to 
ogrom czasu. Naprawdę 
ogrom czasu! Po pierwsze - nie 
wiemy, jakie będą ich notowa-

nia, w jakiej konstelacji pójdą 
do wyborów, jak będzie wyglą-
dał PiS, jak będzie wyglądała 
Konfederacja, podzieli się czy 
nie. Z dzisiejszych danych 
układanie rządu za dwa lata 
jest sporą odwagą. 

Myśli pani, że środowisku 
opozycyjnemu zaszkodzą hi-
storie Zbigniewa Ziobry, Mar-
cina Romanowskiego? Czy-
tam sondaże i z nich jedno-
znacznie wynika, że sześć-
dziesiąt procent Polaków 
chce, aby Ziobro stanął 
przed sądem, żeby został roz-
liczony i źle ocenia fakt, że 
ukrywa się na Węgrzech. 
Bo tego się nie da wytłuma-
czyć. Zwłaszcza przy polityku, 
który mówił to, co mówił: że 
„niewinni nie mają się czego 
bać”, albo że „nikt przez tego 
pana więcej umierał już nie bę-
dzie”. Ziobro rzucał dużo po-
dobnych tekstów i faktycznie 
dzisiaj jego sytuacja wygląda 
źle, bardzo źle. Ziobro postawił 
też PiS w kiepskiej sytuacji, 
musi go bronić i robić z niego 
męczennika. Trudno robi się 
męczennika z kogoś, kto siedzi 
na Węgrzech. Rozumiem jego 
osobiste obawy i strach 
przed trafieniem do aresztu, 
ale stary list Jarosława Kaczyń-
skiego jest bardzo obciążają-
cym listem. Proszę zobaczyć, 
jaką postawę przyjął Obajtek: 
„nie mam się czego bać, bo je-
stem niewinny, oczywiście, że 
się będę stawiał w prokuratu-
rze”. On zagrał w ten sposób. 
Problem jest dużo poważniej-
szy, bo myślę, że to nie są je-
dyne oskarżenia kierowane 
pod adresem byłych członków 
rządu Zjednoczonej Prawicy. 
I myślę, że także dlatego PiS 

tak głośno dzisiaj krzyczy: 
„Czy wyobrażacie sobie ko-
lejne cztery lata ekipy Tuska? 
To już lepiej z Braunem robić 
rząd”. To próba ochrony wła-
snych interesów. 

Mają prezydenta Nawroc-
kiego, to dla nich ostatnia de-
ska ratunku. Pytanie, jak się 
prezydent Nawrocki będzie 
zachowywał? 
Lojalnie. 

Tylko bardzo by mu to zaszko-
dziło. A myślę, że póki co, Ka-
rol Nawrocki gra głównie 
na siebie. 
To prawda, ale on potrzebuje 
PiS-u do startu w drugą kam-
panię, więc na pewno ich nie 
porzuci. Poza tym jest coś ta-
kiego, jak solidarność grupy. Co 
do tego nie mam wątpliwości, 
że tutaj byłby lojalny. Wbrew 
pozorom to może dać dodat-
kową siłę Konfederatom, albo 
ujawniać takich polityków, któ-
rzy nie byli w pierwszym sze-
regu przy poprzedniej władzy. 
I wbrew pozorom to może być 
dla niego korzystne. 

Jak pani myśli w takiej per-
spektywie długofalowej, o co 
gra Karol Nawrocki? 
O wszystko. O bycie Donaldem 
Trumpem. Strój żony na za-
przysiężeniu nie był przypad-
kiem, sposób mówienia, lekce-
ważenia, pokazywania takiej 
nagiej siły, że wspomnę o zdję-
ciu w podkoszulku, te krzyki 
i słowa na placu Piłsudskiego 
11 listopada - to jest, myślę, 
próba reorientacji, próba na-
rzucenia innego stylu polityki. 
Nawrocki ma pewne doświad-
czenie w byciu liderem i prze-
wodniczeniu grupie - o to gra 

przede wszystkim, chce być 
polskim Donaldem Trumpem. 

Na pewno prezydent bardzo 
chciałby zmiany konstytucji 
w taki sposób, żeby więcej 
władzy należało do niego, ale 
to się chyba nie uda, prawda? 
Myślę, że to się nie uda, dlatego 
że w Polsce konstytucje zawsze 
były pisane przeciwko, a nie 
dla kogoś - to po pierwsze. 
Po drugie, jeśli Nawrocki  bę-
dzie się tak zachowywał, jak 
zachowuje, część PiS-u pójdzie 
za nim ślepo w prezydenta za-
patrzona, bo jest silny lider, 
silny przywódca, ale część bę-
dzie przerażona. Model, jaki 
chce wprowadzić Nawrocki - 
nie widziałam jego projektu, 
nie wiem, czy jest stworzony 
na wzór francuski, czy na wzór 
rosyjski, ale i tu i tu prezydent 
jest silny, a to buduje nie tylko 
zwolenników, ale i przeciwni-
ków. Na pewno trzeba być bar-
dzo ostrożnym przy zmianach 
systemowych, bo można do-
prowadzić do pożaru. 

Mnie zastanawia jeden fakt, że 
politycy nie myślą długofa-
lowo. Miałam wrażenie, że PiS-
owi wydawało się, iż nigdy nie 
przegra wyborów, dlatego 
przez osiem lat robił to, co ro-
bił. Teraz politycy opozycji nie 
przyjmują do wiadomości, że 
kiedyś pana Nawrockiego 
może ktoś zastąpić, nieko-
niecznie z prawicy. I co wtedy 
z takimi kompetencjami? 
Wie pani, pycha zawsze kroczy 
przed upadkiem. Komuś wy-
daje ci się, że jest tak fanta-
styczny, że nigdy nie odda wła-
dzy, a potem wystawi w wybo-
rach kogoś równie podobnego 
czy równie wpływowego jak 

Dr Materska-Sosnowska: To, co robi prezydent Nawrocki, jest szkodliwe. Spójrzmy na jego weta, choćby to, które 
obejmuje zakaz jazdy samochodów elektrycznych po wydzielonych pasach - jaki to ma sens?
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Politolożka, komentatorka 
życia politycznego. Pra-
cuje w  Katedrze Syste-
mów Politycznych na wy-
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i Studiów Międzynarodo-
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T
o były mocne słowa 
i bardzo jasny przekaz. 
Radosław Sikorski 
podczas wystąpienia 
w Sejmie, tuż po ak-
tach dywersji na pol-

skiej kolei, zwrócił się do prezy-
denta Karola Nawrockiego, jak 
podkreślił, „z upoważnienia 
prezesa Rady Ministrów”. I nie 
przebierał w słowach. 

- Po raz pierwszy w ciągu 
dziewięciu lat sprawowania 
urzędu ministra spraw zagra-
nicznych poprosiłem o możli-
wość wystąpienia tutaj, korzy-
stając z artykułu 186. Regula-
minu Sejmu, ponieważ mam 
Wysokiej Izbie do powiedzenia 

coś, co uważam za sprawę wagi 
najwyższej - zaczął swoje wystą-
pienie szef MSZ.  

Dalej mówił o tym, że w ostat-
nich dniach doszło do aktów dy-
wersji, które mogły spowodo-
wać katastrofę kolejową i śmierć 
wielu osób. Rosja wysłała do Pol-
ski dobrze przygotowanych dy-
wersantów i ci tylko cudem nie 
osiągnęli swojego celu.  - Akcjom 
kinetycznym towarzyszyło 
także tsunami dezinformacji. 
Tak jest i tym razem. Wywołuje 
to zasadnicze pytania o to, kto 
na tej wojnie hybrydowej jest 
wrogiem Polski, a kto naszym so-
jusznikiem - pytał retorycznie Si-
korski. 

I przypomniał obchody 
Święta Niepodległości, podczas 
którego doszło do spalenia flagi 
Unii Europejskiej.  

- A pan prezydent w swoim 
wystąpieniu nie znalazł miejsca 
na wspomnienie o rosyjskiej 
agresji i bombardowaniach Ki-
jowa. Stwierdził natomiast, że, 
cytuję, „część polskich polity-
ków gotowa jest do tego, aby 
po kawałku oddawać polską 
wolność, niepodległość i suwe-
renność obcym instytucjom, try-
bunałom, obcym agendom Unii 
Europejskiej” - mówił szef MSZ. 
- Niestety, nie były to tylko słowa. 
Dzień później prezydent odmó-
wił awansowania 46 sędziów 

za to, że śmieli powoływać się 
na prawo Unii Europejskiej. 
Na prawo, o którym artykuł 91 
ust. 3 naszej Konstytucji mówi, 
że „jeżeli wynika to z ratyfikowa-
nej przez Rzeczpospolitą Polską 
umowy konstytuującej organi-
zację międzynarodową, prawo 
przez nią stanowione jest stoso-
wane bezpośrednio, mając 
pierwszeństwo w przypadku ko-
lizji z ustawami” - kontynuował 
szef polskiej dyplomacji. 

I tłumaczył, że to nie członko-
stwo w UE prowadzi do utraty 
suwerenności, lecz odwrotnie. 
Sikorski wyraźnie zaznaczył, że 
prezydent nie może prowadzić 
własnej polityki zagranicznej.  

- Jest pan najwyższym repre-
zentantem Polski w stosunkach 
z zagranicą. Reprezentantem. 
Reprezentuje pan politykę za-
graniczną, którą, zgodnie z ar-
tykułem 146 konstytucji, for-
mułuje Rada Ministrów - pod-
kreślił. - Z upoważnienia pre-
zesa Rady Ministrów oświad-
czam, że gdy wypowiada się 
pan w duchu antyunijnym, to 
nie reprezentuje pan stanowi-
ska Polski, a jedynie swoje i swo-
jej kancelarii. Nawet nie swoich 
wyborców, bo przecież nie kan-
dydował pan pod hasłem po-
lexitu – mówił Sikorski. 

I dodał, że „prezydent ma 
prawo do swoich nacjonalistycz-

nych poglądów, ale jeśli chce je 
wprowadzać w życie, to powi-
nien ubiegać się o stanowisko 
premiera, bo rola konstytucyjna 
prezydenta nie pozwala kształ-
tować polskiej polityki zagranicz-
nej wedle „własnego widzimi-
się””.   

- Przygotowuje pan psycho-
logiczny i polityczny grunt 
pod polexit – spuentował Sikor-
ski.   

Wystąpienie wicepremiera 
momentalnie rozgrzało media 
społecznościowe. Na przemó-
wienie zareagował doradca pre-
zydenta Błażej Poboży. 

„Swoją nieudolność i nie-
kompetencję w wielu wymia-

Znany jest z tego, że nie przebiera w słowach i nie bierze jeńców. Wystąpienie Radosława 
Sikorskiego w Sejmie też można nazwać mocnym. Było o Unii, o bezpieczeństwie, o tym, 

kto jest naszym realnym wrogiem. To był przekaz skierowany głównie do Karola 
Nawrockiego. Jak go streścić? „To my rządzimy, pan reprezentuje”

SIKORSKI DO NAWROCKIEGO,  
CZYLI KAŻDY MA SWOJE MIEJSCE W SZEREGU

Dorota Kowalska 

MAGAZYNA

Przyszedł czas na naszą charytatywną akcję 
„Zaprzęg Świętego Mikołaja” – ruszamy, 
by spełniać marzenia tych najbardziej 
potrzebujących.

Na czym polega nasza akcja? 
Wspólnie z Partnerami, a więc firmami, które zdecydują 
się do nas dołączyć, tworzymy wyjątkowy Zaprzęg. Ma 
on za zadanie obdarować jak największą liczbę dzieci pre-
zentami. I nie chodzi tu wyłącznie o zabawki, ale również 
organizację wyjazdów na ferie, przekazanie środków na 
zakup niezbędnych leków, sprzętu medycznego, czy po-
krycie bieżących wydatków. Zależy nam, by zgromadzo-
ne środki były jak najlepiej wykorzystane, jesteśmy więc 
uważni na wszystkie potrzeby zgłaszane przez fundacje.
To stowarzyszenie wspieramy w woj. mazowieckim
Sanie są cegiełką, która wspiera fundacje w całej Polsce. 
W Mazowieckiem pomagamy Stowarzyszeniu Pomocy 
Rodzinom z Wyszkowa. Naszym celem, oprócz obdaro-
wania podopiecznych, jest okazanie im empatii, zaintere-

sowania i oderwanie, choć na moment, od codziennych 
zmartwień. 

Aby Zaprzęg ruszył, potrzebuje Waszej pomocy
I tu przechodzimy do roli, którą odgrywają nasi Partnerzy. 
Jest to rola niezwykle ważna. Bo przecież Zaprzęg nie ru-
szy w drogę, jeśli nie będzie miał sań. Dlatego też firmy, 
które zdecydują się do nas dołączyć, wykupują symbo-
liczne saneczki. Każde z nich to cegiełka, która przybliża 
współpracujące z nami fundacje i stowarzyszenia do speł-
nienia dziecięcych marzeń. W zamian za włączenie się do 
akcji, na saniach pojawia się logo firmy, która je wykupiła. 
My, publikując Zaprzęg wraz ze wszystkimi dołączonymi 
saniami na łamach tytułów i w serwisach internetowych 
Polska Press Grupy, eksponujemy te logotypy. To nasz 
ukłon w Waszą stronę i podziękowanie za hojność.

Dlaczego warto dołączyć?
W zeszłym roku Polska Press Grupa przekazała fundacjom 
ponad 320 000 złotych. Dzięki tym pieniądzom niejed-
no świąteczne i noworoczne marzenie zostało spełnione. 

Podopieczni fundacji mieli okazję pojechać na zimowe 
ferie, a same fundacje otrzymały środki na zakup najpo-
trzebniejszych rzeczy niezbędnych do funkcjonowania. 
No i najważniejsze… uśmiechy wywołane na dziecięcych 
twarzach utwierdziły nas w przekonaniu, że warto robić 
to, co robimy. Dlatego, nie zastanawiajcie się i dołączaj-
cie do nas! 
Zapraszamy do kontaktu pod nr 698 635 707. 

Zaprzęg Świętego Mikołaja wyruszył, by spełnić dziecięce marzenia. 
Zapraszamy do współpracy, wspólnie możemy zdziałać wiele dobrego!

Organizator: Ogólnopolski Partner Strategiczny: Partner Ogólnopolski: Fundacja:
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rach, ujawnioną przy okazji ak-
tów dywersji na kolei, rząd 
ustami wicepremiera Sikor-
skiego próbuje przykryć kolej-
nym politycznie motywowa-
nym atakiem na Prezydenta. Że-
nujące i antypaństwowe” – 
stwierdził Poboży. 

W sukurs przyszedł mu poseł 
Sebastian Kaleta z PiS. 

„Kilka dni po kompromitacji 
rządu w sprawie dywersji na pol-
skich torach, wpuszczeniu i wy-

puszczeniu ukraińskich dywer-
santów na garnuszku Rosji, Si-
korski przypuszcza frontalny 
atak na prezydenta Nawroc-
kiego. Żąda od niego chwalenia 
UE i podjęcia działań na rzecz 
najszybszej akcesji do niej Ukra-
iny” – napisał. 

Na słowa szefa polskiej dyplo-
macji odpowiedział też w poście 
na swoim profilu na platformie 
X rzecznik prezydenta Rafał Leś-
kiewicz. 

„W nawiązaniu do dzisiej-
szego skandalicznego wystąpie-
nia wicepremiera i ministra 
spraw zagranicznych Radosława 
Sikorskiego w Sejmie, w którym 
bezpodstawnie zaatakował Pre-
zydenta RP Karola Nawrockiego, 
warto przytoczyć wypowiedzi 
Pana Prezydenta Karola Nawroc-
kiego dla tygodnika ‘Do Rzeczy’ 
z 17 listopada. Ktoś, kto przygo-
tował wystąpienie Pana ministra 
Sikorskiego najwyraźniej nie zro-
bił dobrego researchu, bo trudno 
mi uwierzyć, żeby Pan minister 
nie umiał czytać ze zrozumie-
niem” - napisał Leśkiewicz. „Je-
stem zwolennikiem Polski 
w Unii Europejskiej, uważam 
jednak, że chociażby kwestie 
wymiaru sprawiedliwości, 
ustrojowe czy bezpieczeństwa są 
zarezerwowane wyłącznie dla 
polskiej konstytucji, dla pol-
skiego Prezydenta oraz polskiego 
rządu” - cytował słowa prezy-
denta jego rzecznik. 

Inne komentarze po drugiej 
stronie sceny politycznej.   

„Polecam. Szkoda, że Ka-
czyński wyszedł z sali, bo by się 
czegoś nauczył” – stwierdził Ro-
man Giertych z KO, podając da-
lej wpis ministerstwa sprawiedli-
wości. 

„Premier Sikorski właśnie 
w Sejmie daje wykład na temat 
polityki międzynarodowej i na-
szych zachodnich sojuszników. 
Kaczyńskiego i jego bandy brak, 
oni idą już na wschód!” - stwier-
dził poseł Tomasz Trela z Lewicy. 

Adam Szejnfeld wskazał 
na pustki w ławach sejmowych 
po stronie Prawa i Sprawiedliwo-
ści, bo rzeczywiście posłowie PiS 
wyszli z sali plenarnej podczas 
wystąpienia Sikorskiego. 

„Wicepremier Sikorski celnie 
punktuje zasady dobrej polityki 
zagranicznej. W ławach hipokry-
tów z PiS pustka. Przypadek? 
Prawda boli” – stwierdził senator 
KO. 

Cóż, o tym, że relacje między 
Karolem Nawrockim i rządem 
Donalda Tuska nie będą najlep-
sze, mówiło się od dnia jego wy-
granej w wyborach prezydenc-
kich. Od kilku tygodni mówi się 
o wojnie.  

Tylko w listopadzie prezy-
dent zawetował cztery ustawy, 
w sumie, od początku swojego 
urzędowania - trzynaście. Kilka 
dni temu nie podpisał nominacji 
sędziowskich. 

- Nie będę także dawał awan-
sów tym sędziom, którzy kwe-
stionują porządek konstytu-
cyjno-prawny Rzeczpospolitej. 
Tym sędziom, którzy słuchają 
złych podszeptów ministra spra-
wiedliwości pana Waldemara 
Żurka – zaznaczył w specjalnym 
oświadczeniu.  

Powołał się przy tym na orze-
czenie Trybunału Konstytucyj-
nego z 2012 roku, które roz-
strzyga o tym, że Prezydent RP 
nominuje sędziów oraz ma moż-
liwość odmówić ich nominacji. 

Do decyzji prezydenta od-
niósł się między innymi Walde-

mar Żurek, minister sprawiedli-
wości i prokurator generalny. 
Na specjalnie zwołanej konfe-
rencji prasowej stwierdził, że 
„tego typu podejście do procesu 
nominacji jest łamaniem polskiej 
konstytucji”.  

Okazało się, że lista „odrzuco-
nych” sędziów była poprze-
dzona jedynie jednozdaniowym 
stwierdzeniem: „Odmawiam 
nominacji niżej wskazanym oso-
bom”, bez jakiejkolwiek argu-
mentacji. 

Szybko też wyszło na jaw, że 
prezydent odmówił nominacji 
sędziom, którzy wcześniej pod-
pisali dwa rodzaje listów: pro-
test przeciwko tzw. wyborom 
kopertowym oraz apel o wyko-
nanie wyroków Trybunału 
Sprawiedliwości Unii Europej-
skiej dotyczących Izby Dyscy-
plinarnej. 

Wcześniej Pałac Prezydencki 
postanowił zablokować awanse 
ponad 100 funkcjonariuszy i żoł-
nierzy ABW oraz SKW. Pretek-
stem miała być odmowa stawie-
nia się u głowy państwa przez 
szefów służb specjalnych. 

Krótko po tej decyzji RMF 
FM nieoficjalnie poinformo-
wało, że Pałac Prezydencki jest 
w konflikcie z ABW i SKW, a de-
cyzja Nawrockiego jest zemstą. 
W Kancelarii Prezydenta podej-
rzewają ponoć, że to właśnie 
z Agencji Bezpieczeństwa We-
wnętrznego wyszła informacja 
o sprawie kawalerki pana Je-
rzego w kampanii wyborczej. 

Agencja miała też robić 
wszystko, aby Nawrocki nie zo-
stał głową państwa. Służba 
Kontrwywiadu Wojskowego 
miała z kolei podpaść  prezy-
dentowi odebraniem dostępu 
do tajemnic szefowi Biura Bez-
pieczeństwa Narodowego Sła-
womirowi Cenckiewiczowi. 

A to pewnie nie koniec, bo po-
noć obóz rządzący szykuje się 
na konfrontację totalną. Wia-
domo, że na 5 grudnia Karol Na-
wrocki zwołuje szczyt me-
dyczny. Organizację szczytu po-
twierdziła już strona prezy-
dencka. 

 - Na szczyt zostaną przede 
wszystkim zaproszone organiza-
cje zrzeszające lekarzy, środowi-
ska medyczne z całego kraju, mi-
nister zdrowia - powiedział 
rzecznik prezydenta na briefingu 
przed Pałacem Prezydenckim. 

I zaznaczył, że po szczycie po-
wstaną rekomendacje i „mapa 
drogowa, która zmusi rządzą-
cych do tego, by znaleźli środki 
finansowe na poprawę sytuacji 
w systemie ochrony zdrowia”.  

- Prezydent jest głęboko za-
niepokojony tym, co dzieje się 
w systemie ochrony zdrowia. 
Oczekuje od rządzących natych-
miastowych działań - dodał. 

Widać wyraźnie, że Karol Na-
wrocki próbuje nadawać ton pra-
com rządu. Co na to ekipa Do-
nalda Tuska? Radosław Sikorski 
dał na to pytanie jasną odpo-
wiedź i wyborcom i prezyden-
towi Nawrockiemu.

Radosław Sikorski wyraźnie zaznaczył, że prezydent 
nie może prowadzić własnej polityki zagranicznej, 
tylko powinien reprezentować nasz kraj za granicą 
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K
arol Nawrocki w ciągu 
pierwszych stu dni pre-
zydentury zdążył pod-
pisać 70 ustaw, 13 razy 
skorzystać z prawa 
weta i złożyć w Sejmie 

11 własnych inicjatyw ustawo-
dawczych – więcej niż którykol-
wiek z jego poprzedników w tak 
krótkim czasie. Z pozoru wy-
gląda to jak pokaz hiperaktyw-
ności: prezydent-reformator, 
który „robi politykę gospodar-
czą”. Gdy jednak przyglądam się 
konkretnym decyzjom, widzę 
coś innego: prezydenturę, która 
jedną ręką rozdaje kosztowne 
prezenty podatkowe, a drugą 
agresywnie wchodzi w konflikt 
z rządem, regulatorami i samo-
rządami. 

Rekordowa maszyna 
Dla porównania Andrzej 

Duda w analogicznym okresie 
pierwszej kadencji zawetował 
zaledwie cztery ustawy, a Lech 
Kaczyński, Bronisław Komorow-
ski i Aleksander Kwaśniewski – 
ani jednej. To nie jest kosme-
tyczna różnica, tylko wejście 
w rolę aktywnego, wręcz ofen-
sywnego uczestnika procesu le-
gislacyjnego. 

Co istotne, część tych wet do-
tyczy kluczowych dla gospo-
darki branż. Pierwszym głośnym 
ruchem była odmowa podpisa-
nia nowelizacji tzw. ustawy wia-
trakowej, która liberalizowała za-
sady inwestowania w energe-
tykę wiatrową na lądzie i przewi-
dywała zamrożenie cen prądu 
do końca 2025 roku. Nawrocki 
jednocześnie zapowiedział wła-
sny projekt obniżki rachunków 
za energię – słynny pakiet „Tani 
prąd –33 proc.”. W praktyce ozna-
czało to: blokadę rządowego, 
nieidealnego, ale realnego instru-
mentu stabilizacji cen, w imię 
obietnicy przyszłego, prezy-
denckiego rozwiązania. 

W kolejnych tygodniach pre-
zydent zawetował m.in. noweli-
zację ustawy o zapasach ropy 
naftowej i gazu ziemnego, tłuma-
cząc decyzję troską o bezpieczeń-
stwo paliwowe, oraz ustawę do-
tyczącą środków ochrony roślin. 
Do tego dochodzi weto wobec 
ustawy o utworzeniu Parku Na-
rodowego Doliny Dolnej Odry, 
uzasadniane rzekomym zagroże-
niem dla „przyszłości gospodar-

czej regionu” – obawą o zabloko-
wanie inwestycji i utratę docho-
dów gmin. Z punktu widzenia ra-
chunku ekonomicznego mamy 
tu klasyczną kolizję: krótkotermi-
nowy lęk przed ograniczeniami 
inwestycyjnymi kontra długoter-
minowe koszty zaniechania 
ochrony przyrody. 

Szczególnie wymowne jest 
weto wobec nowelizacji ustawy 
o ubezpieczeniach obowiązko-
wych, w tym przepisów dotyczą-
cych sankcji nakładanych przez 
KNF na firmy ubezpieczeniowe 
za przewlekłą likwidację szkód. 
Zmiana forsowana przez Sejm 
luzowała obowiązkowe kary. 
Prezydent ustawę zawetował, 
argumentując, że osłabiłaby 
ochronę konsumentów. Media 
ekonomiczne zwracały uwagę, 
że po zmianie sankcje stałyby się 
fakultatywne, zależne od uzna-
nia nadzoru, co faktycznie 
wzmacniałoby pozycję branży 
kosztem poszkodowanych. Tu 
trudno nie przyznać mu racji: 
w sytuacji przewagi informacyj-
nej sektora finansowego i chro-
nicznej słabości instytucji 
ochrony konsumenta odchodze-
nie od twardych mechanizmów 
sankcyjnych jest ryzykowne. 

Co prezydent 
podpisuje? 
Jeżeli spojrzę na listę ustaw 

opatrzonych podpisem Nawroc-
kiego, także widać wyraźny go-
spodarczy profil. 27 sierpnia 2025 
roku prezydent podpisał jednego 
dnia cztery ważne akty: noweli-
zację prawa energetycznego, 
ustawę o uchyleniu Centralnej In-
formacji Emerytalnej, noweliza-
cję ustawy o VAT oraz ustawę 
o certyfikacji wykonawców za-
mówień publicznych. To pakiet, 
który dotyka jednocześnie rynku 
energii, systemu emerytalnego, 
konstrukcji podatku pośredniego 
i mechanizmów zamówień pu-
blicznych – cztery filary funkcjo-
nowania państwa i gospodarki. 

Na drugim biegunie mamy 
podpisy pod ustawami o bardziej 
„technokratycznym” charakte-
rze, jak zmiany w systemie po-
datku VAT czy ustawy ważne dla 
ochrony zdrowia. W listopadzie 
prezydent podpisał ustawę ma-
jącą zwiększyć liczbę pielęgnia-
rek dzięki uznaniu kwalifikacji 
części personelu z Rumunii. 

Własna fabryka ustaw 
Druga noga tej polityki to ini-

cjatywy, które prezydent sam 
„produkuje” i wnosi do Sejmu. 
Po stu dniach bilans jest imponu-
jący: 11 projektów ustaw – od po-
datków przez energetykę 
po ochronę wsi i emerytury. 

W sferze symbolicznej naj-
głośniejszym gospodarczo po-
mysłem była ustawa „o zapew-
nieniu realizacji inwestycji Cen-
tralnego Portu Komunikacyj-
nego”. To – zgodnie z zapowie-
dzią z kampanii – pierwsza pre-
zydencka inicjatywa ustawo-
dawcza złożona do Sejmu jesz-
cze w pierwszych dniach urzę-
dowania. CPK jest w narracji Pa-
łacu Prezydenckiego sztandaro-
wym projektem rozwojowym, 
odpowiedzią na prawicową wi-
zję modernizacji, ale sterowaną 
teraz nie z Nowogrodzkiej, tylko 
z Krakowskiego Przedmieścia. 
Prezydent chce być twarzą wiel-
kich inwestycji, nie tylko patro-
nem. Projekt ugrzązł w komi-
sjach sejmowych i jego dalszym 
losom nie wróżę świetlanej przy-
szłości. Większość rządowa 
w parlamencie nie może pozwo-
lić, żeby to prezydent sterował 

budową największego rządo-
wego projektu od dekad. To by-
łoby polityczne i legislacyjne sa-
mobójstwo. 

Kolejnym elementem pa-
kietu prezydenta jest inicjatywa 
„PIT Zero. Rodzina na plus” – 
projekt ustawy o zmianie 
ustawy o podatku dochodo-
wym od osób fizycznych, który 
wprowadza zerowy PIT dla ro-
dzin z co najmniej dwojgiem 
dzieci do progu 140 tys. złotych 
rocznie. Najpierw podpisany 8 
sierpnia w Kolbuszowej, kilka 
dni później trafił do Sejmu jako 
jedna z kluczowych obietnic 
„kontraktu podatkowego” pre-
zydenta. Druk sejmowy jeszcze 
nie nadany, pierwsze czytanie 
nie odbyło się. 

Obok PIT-u prezydent wnosi 
projekt ustawy o „ochronie pol-
skiej wsi” – z przedłużeniem za-
kazu sprzedaży państwowej 
ziemi rolnej obcokrajowcom 
na kolejne 10 lat i zmianą pream-
buły ustawy o kształtowaniu 
ustroju rolnego. W warstwie 
symbolicznej to kontynuacja 
narracji o „obronie polskiej 
ziemi”, zakotwiczonej w lękach 
przed wykupem gruntów przez 

kapitał zagraniczny. 4 września 
2025 r. został skierowany do Ko-
misji Rolnictwa i Rozwoju Wsi, 
gdzie odbywa się pierwsze czy-
tanie. 

Katalog własnych projektów 
uzupełniają m.in. ustawa inicja-
tywa „Tak! Dla Polskich Portów” 
wspierająca inwestycje w infra-
strukturę morską oraz projekt 
„Godna emerytura”, pr zewidu-
jący podniesienie najniższej 
emerytury o 150 zł od 2026 roku 
i korekty w 13. i 14. świadczeniu. 

Cena obietnic 
Nawrockiego 
Każda ulga podatkowa ma 

swój rachunek. W przypadku 
prezydenckiego „PIT Zero” i ca-
łego pakietu podatkowego ten 
rachunek jest wyjątkowo wy-
soki. Według szacunków łączny 
koszt zmian proponowanych 
przez Karola Nawrockiego – ze-
rowy PIT dla rodzin, podniesie-
nie drugiego progu podatko-
wego, planowana podwyżka 
kwoty wolnej i obniżka VAT – 
może sięgnąć nawet 100 miliar-
dów złotych rocznie. Samo zwol-
nienie z PIT rodzin wychowują-
cych co najmniej dwójkę dzieci, 
do wspomnianego progu 140 
tys. zł, ekonomiści wyceniają 
na ok. 16 mld zł rocznie, a prze-
sunięcie progu podatkowego – 
na kolejne 3 mld. 

Pytanie, kto w praktyce naj-
więcej zyskałby na sztandaro-
wym projekcie prezydenta „Ro-
dzina na plus”? Małżeństwo, 
w którym oboje rodzice zarabiają 
po 20 tys. zł miesięcznie, otrzy-
małoby ponad 5200 zł korzyści 
miesięcznie – ponad sześciokrot-
nie więcej niż świadczenie 800+. 
Tymczasem rodziny z płacą mi-
nimalną zyskałyby nieco ponad 
300 zł. To klasyczny przykład 
ulgi, która pod hasłem „wsparcia 
rodzin” realnie wzmacnia głów-
nie zamożniejszą część klasy 
średniej. System pozostaje pła-
ski, a w praktyce regresywny: im 
wyższy dochód, tym większa 
ulga. 

Bilans ujemny 
Kiedy patrzę na całość decy-

zji gospodarczych Karola Na-
wrockiego, widzę prawicową 
strategię wizerunkową i bardzo 
niespójny obraz z perspektywy 
ekonomii publicznej. Z jednej 

strony prezydent buduje tożsa-
mość „wetomatu w słusznej 
sprawie”: blokuje podwyżki po-
datków, luzowanie obowiązków 
firm ubezpieczeniowych, a także 
część regulacji dotyczących śro-
dowiska czy pomocy dla 
uchodźców z Ukrainy, argumen-
tując, że „Polacy muszą mieć 
pierwszeństwo do świadczeń” 
i że „nie można dusić polskiej go-
spodarki”. 

Z drugiej strony, część tych 
wet jest wymierzona w rozwią-
zania, które miałyby choć mini-
malnie porządkować chaos regu-
lacyjny lub przesuwać gospo-
darkę w stronę niższoemisyjną. 
Zablokowanie noweli ustawy 
wiatrakowej osłabia sygnał inwe-
stycyjny dla sektora OZE, weto 
wobec ustawy o Parku Narodo-
wym Doliny Dolnej Odry wysyła 
czytelny komunikat, że ochronę 
przyrody można poświęcić 
w imię lokalnego „rozwoju”, 
a sprzeciw wobec niektórych 
rozwiązań w energetyce czy za-
pasach ropy i gazu komplikuje 
i tak trudną układankę bezpie-
czeństwa energetycznego. 

W tle jest jeszcze jeden ele-
ment: koncentracja władzy 
i budowa quasi-prezydenckiej 
doktryny gospodarczej. Plan 
prezydenta to realny katalog 
ustaw, którymi prezydent pla-
nuje zbombardować Sejm, 
tworząc atmosferę równole-
głego wobec rządowego cen-
trum decyzyjnego. 

Ciężko nie odnieść wrażenia, 
że na końcu tej gry nie stoi żadna 
spójna wizja systemu podatko-
wego czy transformacji energe-
tycznej, lecz raczej mieszanka 
konserwatywnego paternalizmu 
(„ochrona polskiej wsi”, „polska 
ziemia dla Polaków”) i podatko-
wego prezentu dla średnich i wy-
sokich dochodów. Zero-PIT dla 
rodzin 2+2 łatwo sprzedać jako 
„nowe 1000 plus”, ale struktura 
korzyści pokazuje, że najbardziej 
zyska dobrze sytuowana część 
klasy średniej i wyższej. W tym 
sensie Nawrocki nie jest antysys-
temowym buntownikiem prze-
ciw „neoliberalnej elicie”, tylko 
raczej kolejnym politykiem, 
który wzmacnia nierówności do-
chodowe, ale opakowuje to 
w narodowo-rodzinną retorykę. 

Statystyka – 13 wet i 11 inicja-
tyw w 100 dni – robi wrażenie 
na nagłówkach. Ale gdy odej-
miemy od niej marketing i zaj-
rzymy pod powierzchnię, zoba-
czymy znacznie mniej efek-
towny bilans: prezydenturę, 
która wzmacnia napięcia w fi-
nansach publicznych, opóźnia 
część koniecznych zmian 
w energetyce i ochronie środo-
wiska, a przy okazji chce rozda-
wać pokaźne prezenty podat-
kowe tym, którym i tak w pol-
skiej hierarchii dochodów jest 
stosunkowo wygodnie. 

Wizja Nawrockiego, którą 
można nazwać „To nie jest 
»normalne państwo«”, tylko 
państwo, w którym polityka go-
spodarcza coraz bardziej przy-
pomina licytację na obietnice, 
bez rachunku, bez odpowie-
dzialności. 

W ciągu pierwszych stu dni prezydentury zdążył 
podpisać 70 ustaw, 13 razy skorzystać z prawa weta 
i złożyć w Sejmie 11 własnych inicjatyw 
ustawodawczych

Prezydent Karol Nawrocki w ciągu zaledwie kilku miesięcy podpisał dziesiątki 
ustaw, zawetował kolejne – często bez spójnej logiki – i zasypał Sejm własnymi 
projektami, które bardziej pachną kampanią permanentną niż realnym planem 

gospodarczym. Jego decyzje, raz chaotyczne, raz demonstracyjne, coraz 
częściej przypominają próbę rządzenia państwem zza prezydenckiego biurka, 

bez oglądania się na konsekwencje ekonomiczne

WETOMAT Z PLANEM CZY BEZ PLANU? 

Michał Piękoś

FO
T.

A
DA

M
 J

A
N

KO
W

SK
I 

MAGAZYNA

eprasa.pl 11ec231604



11Polska 
Piątek–niedziela, 21–23.11.2025 REKLAMA A

REKLAMA 0011410351

eprasa.pl 11ec231604



12 Polska 
Piątek–niedziela, 21–23.11.2025

19 LISTOPADA, USA Donald Trump spotkał się w Gabinecie Owalnym z Ronaldo. Amerykański prezydent 
wcześniej ciepło się o nim wyrażał, z kolei portugalski piłkarz podkreślał, że Trump „pomoże zmienić 
świat”. Teraz obaj przygotowują się do przyszłorocznych mistrzostw świata, które odbędą się m.in. w USA

18 LISTOPADA, PORONIN Nadciąga sezon na wizyty w górach. 
Wyjątkowo przygotował się do niego Poronin, który otworzył  
Sky Walk. Przeszklone tarasy dają wrażenie spaceru w chmurach

18 LISTOPADA, WARSZAWA Nowy marszałek Sejmu przejął piękny 
gabinet przy ul. Wiejskiej po poprzednikach. Włodzimierz  Czarzasty  
to już 17. szef izby niższej parlamentu w czasie 10 kadencji (od 1991 r.)
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Niedługo sprzed pałacyku 
przy ul. Batorego zniknie 
flaga Rosji. Polskie MSZ 
właśnie ogłosiło,  
że wycofuje swoją zgodę 
na funkcjonowanie 
rosyjskiego konsulatu 
w Gdańsku – to reakcja 
na dywersję na kolei. W ten 
sposób zostanie zamknięta 
ostatnia tego typu 
placówka Moskwy 
w naszym kraju. 
Z gdańskim konsulatem 
problemy były od dawna. 
Władze miejskie twierdziły, 
że Rosjanie są winni 5 mln zł 
za korzystanie z niego.  
Ci odpowiadali, że opłat  
nie należy naliczać, gdyż 
obowiązuje umowa 
o darmowym 
użyczeniu z 1951 roku, 
podpisana przez ZSRR. 
Wygląda na to, że konsulat 
(jak Związek Radziecki) 
zniknie, ale długi pozostaną
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Arlena Sokalska

JAK ROSJA WERBUJE  
SWOICH AGENTÓW

iedy pojawiły się pierwsze doniesienia o możliwej dywersji na pol-
skich torach, od razu byłam przekonana, że zatrzymanymi, czy 
też  podejrzewanymi o podłożenie ładunków wybuchowych na to-

rach, okażą się Ukraińcy lub Białorusini. I tak się stało. Byłam o tym przekonana nie dlatego, 
że jestem nastawiona antyukraińsko, wprost przeciwnie. Jednak od kilku lat uważnie śledzę, 
co dzieje się za naszą wschodnią granicą, a tam schemat werbunku obywateli Ukrainy przez 
rosyjskie służby jest rozpracowany zarówno przez śledczych, jak i przez media, które wręcz 
szkolą, jak nie dać się wciągnąć w niebezpieczne zadania. 

Kilka przykładów. Wiosną tego roku doszło do poważnych wybuchów w ukraińskich 
komisjach wojskowych. Schemat był zawsze ten sam: ktoś przez platformę Telegram pro-
ponował lekką pracę – zanieść paczkę w określone miejsce i otrzymać za to wypłatę. Zgi-
nęło kilku nastolatków oraz dojrzała kobieta – bo paczka wybuchała, kiedy ci zwerbowani 
byli już na miejscu. Zachowały się filmy z kamer pokazujące chwile tuż przed wybuchem – 
każde z nich było zupełnie nieświadome, co przyniosło w paczce, kobieta wręcz ustawiła 
ją tuż obok siebie, kiedy przysiadła na krzesełku. Tu żadnej ideologii i werbowania nie było, 
po prostu propozycja pracy. 

Są też i inne przykłady. Ukraińskie służby aresztowały już setki osób, które np. fotogra-
fowały obiekty infrastruktury lub pozycje wojsk i przekazywały je w Telegramie stronie ro-
syjskiej. Ci byli świadomi, to tak zwane żduny – od rosyjskiego „żdat’”, czyli czekać – krótko 
mówiąc, są to „czekacze ruskiego miru” w Ukrainie. Jakie są motywacje? Najczęściej szeroko 
pojęta bezpaństwowość, ugruntowana jeszcze w czasach ZSRR, przekonanie o „jednym 
narodzie”. Umysły mają wyprane propagandą. Tym niemniej werbowanie takich ludzi też 
jest w miarę proste. 

Są też operacje bardziej zaawansowane. We Lwowie zastrzelono dwoje ważnych dla 
Ukrainy działaczy – Irinę Farion, na której pogrzebie tłum krzyczał: „Mowa ma znaczenie”, 
bo była znana jako osoba nawołująca wszystkich rosyjskojęzycznych do przejścia na ukra-
iński. Zginął też Andrij Parubij, były przewodniczący Werchownej Rady, czyli można po-
wiedzieć, że taki były ukraiński marszałek Sejmu, a przy okazji jeden z bohaterów Euromaj-
danu. Niczego rosyjskim służbom nie udowodniono, ale zabójcy (dość szybko złapani) mieli 
umysły zryte rosyjską propagandą.  

Trochę więcej wiemy o nieudanym zamachu na Serhija Sternenkę, szefa fundacji Wspól-
nota Sternenki, która nasyca front dronami dla wojska. Zamach się nie udał, działacz został 
niegroźnie ranny w rękę, zaś kobietę, która strzelała, zatrzymano na miejscu zdarzenia. Jak 
się okazało, działała z pobudek... patriotycznych. Z jej zeznań wynika, że zakochała się 
w mężczyźnie, który wciąż opowiadał jej o tym, że Sternenko kradnie, a jego fundacja oszu-
kuje cały naród i wojsko. Jak widać, tutaj rosyjski agent (jego nie udało się zatrzymać), mu-
siał się trochę napracować. 

Ale ogólnie Rosjanie tak zwerbowane osoby nazywają „adnarazkami”, czyli „jednora-
zowcami” – szybki werbunek, proste zadanie, zatarcie śladów w Telegramie.  

By w ten sposób zwerbować obywatela Polski, potrzeba wiele zachodu. Po pierwsze, Te-
legram nie jest tak powszechny jak w Ukrainie czy na Białorusi. Po drugie, werbujący Po-
laka musiałby rozmawiać z nim po polsku, bo przecież większość z nas rosyjskiego nie zna. 
Po trzecie, musiałby szukać odpowiedniego czynnika motywacji.  

Na razie Polaków rosyjskie służby „tylko” dezinformują przez niezliczone boty w me-
diach społecznościowych. To też jest bardzo groźne, bo nastroje antyukraińskie są jak fala 
tsunami, która przykrywa zdrowy rozsądek. 

K

Adam Buła 

OSTATNIA REWOLUCJA 
STRASZNEGO KOMUCHA

o wielogodzinnym wyciu 
całej patriotycznej prawicy, 
z posłami PiS na czele, że 

Tusk przywraca w Polsce komunizm, bo mar-
szałkiem Sejmu zostanie okropny komuch, Wło-
dzimierz Czarzasty wyszedł i powiedział: koniec 
z piciem wódki w Sejmie. No i teraz przynajmniej 
mają go za co nienawidzić. 

Ja mam przynajmniej uczciwe papiery na to, 
by krytycznie wypowiadać się o postkomuni-
stach. Nigdy nie byłem zwolennikiem „grubej 
kreski”. Gdyby to ode mnie zależało, żaden funk-
cyjny członek PZPR, od poziomu kierownika 
Podstawowej Organizacji Partyjnej w zakładzie 
pracy, nie mógłby pełnić przez 30 lat żadnej funk-
cji publicznej w wolnej Polsce. Tylko że to było 
36 lat temu. 

Im bardziej PiS rozdziera szaty nad nowym 
etapem kariery komucha Czarzastego, tym bar-
dziej wystają jego własne komuchy, które przez 
lata robiły karierę w partii i dzięki partii. Aż ten 
ociekający czystą hipokryzją spektakl staje się 
nieznośny. Czarzasty zły, sędzia Kryże dobry, Si-
wiec okropny, TW Kujda ok. Widok ław sejmo-
wych, w których ZOMO-wiec pacyfikujący stocz-
nię, Leonard Krasulski niejaki, klaszcze i skan-
duje równo z kolegami z PiS: „precz z komuną”, 
siedząc zaledwie rząd za prezesem Kaczyńskim 
– no sorry, tego się nie da odzobaczyć. Tak jak pa-
miętnego widoku prokuratora stanu wojennego, 
imć pana Piotrowicza, wołającego to samo 
z mównicy sejmowej. 

I tu mi przychodzi do głowy jedna różnica 
między starymi komuchami, których generalnie 
i od zawsze mam w żadnym poszanowaniu. 
Włodzimierz Czarzasty przynajmniej nie udaje, 
że nie wie, skąd się wziął – i często ostro się na-
raża, próbując bronić tamtych racji i do dzisiaj 
utrzymanych poglądów. Nie wiem, czy nie wolę 
tego od karier ludzi typu Piotrowicz, który po-
kornie lizał rękę partii, a gdy tylko wiatr historii 
się zmienił, był pierwszym do całowania ręki naj-
bliższego proboszcza. To po prostu kwestia 
smaku. Piotrowicza i jemu podobnych się po pro-
stu brzydzę. Na Czarzastego po prostu nigdy bym 
nie zagłosował.  

P
A że Czarzasty był zamieszany w aferę Ry-

wina i nie został z niej rozliczony... Równie za-
mieszana była Aleksandra Jakubowska, która 
dziś jest pierwszą lwicą prawicy. I co, nic Wam 
w opowieści o przywracaniu komuny w 2025 r. 
nie zgrzyta?  

Zły Czarzasty, kasując wódkę w Sejmie, zapo-
wiedział też, że od nowego roku zrobi porządek 
z poselskimi kilometrówkami, tak że wybrańcy 
narodu nie będą mogli już tak łatwo kraść. No, 
szczerze wątpię. Rozumiem, że Czarzastemu 
mógł przez całe życie nie wyparować z głowy re-
wolucyjny zapał, ale nie jestem pewien, czy ro-
zumie, na co się porywa. 

Na świątynie demokracji on się bowiem po-
rywa. Partie i posłowie się zmieniają, odgrywa-
jąc przed nami wciąż ten sam teatrzyk pracują-
cych tylko dla dobra wspólnego gigantów. Ale 
od zawsze - i zawsze, ponad partyjnymi intere-
sami, zgodnie - są gigantami tylko w jednym 
aspekcie: własnych, rozdmuchanych, niczym 
nieuzasadnionych przywilejów.  

Bo w Polsce poseł to panisko i po co to psuć?  
 

Ma pan, panie prezydencie, prawo do swoich nacjonalistycznych poglądów. Jeśli jednak chce je pan wprowadzać 
w życie, to trzeba było się ubiegać o stanowisko premiera, bo rola konstytucyjna, do jakiej naród pana wybrał, nie 
pozwala kształtować polskiej polityki zagranicznej wedle własnego widzimisię
SZEF MSZ RADOSŁAW SIKORSKI W SEJMIE 
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Profesor Konrad Rejdak:
„Program leczenia 
stwardnienia 
rozsianego wymaga 
pilnego wsparcia 
finansowego”
Pytanie. Z wielu szpita-
li w Polsce docierają in-
formacje o wstrzymaniu 
przyjęć nowych pacjen-
tów do programu lekowe-
go B.29, obejmującego 
leczenie na stwardnienie 
rozsiane. Jaka jest skala 
problemu? Jakie są jego 
realne skutki dla chorych 
na SM?

Profesor Konrad Rej-
dak, członek Rady Progra-
mowej Europejskiej Akade-
mii Neurologii, past-prezes 
PTN. Rzeczywiście, infor-
macje na temat problemu 
wybrzmiewają, w ostatnim 
czasie, coraz wyraźniej. 
Wiele, a nawet bardzo wiele 
placówek w kraju zgłasza 
trudności. Wynikają one 
z deficytu budżetowego 
NFZ, w efekcie dochodzi do 
problemów z włączaniem 
do programu oraz kontynu-
acją leczenia w programie 
lekowym SM.

P. Czy można już użyć ter-
minu „kryzys”, aby oddać 
sytuację?

KR. Trzeba zachować 
ostrożność przy diagno-
zowaniu stanu i przyczyn, 
które doprowadziły do 
obecnej sytuacji w przy-
padku programu leczenia 
SM. Pacjenci w stanie wy-
magającym pilnej inter-
wencji na pewno uzyskają 
opiekę i leczenie.

Generalnie problem 
wynika z faktu, że tego-
roczny budżet przezna-
czony na sfinansowanie 
procedur jest niższy niż 
rok wcześniej. Pamiętaj-
my jedocześnie, że rocz-
nie diagnozowanych jest 
około półtora tysiąca do 
dwóch tysięcy nowych 
przypadków chorych. Ta 

grupa osób ma trudności 
z zakwalifikowaniem się do 
programu lekowego. Kło-
pot dotyczy też placówek, 
które prowadziły dużo pa-
cjentów i odczuwają braki 
finansowe lecząc nawet 
tych pacjentów, którzy włą-
czani byli wcześniej. Oczy-
wiście w tym przypadku 
musi być zachowana kon-
tynuacja leczenia. 

P. Dlaczego program le-
kowy B.29 ma tak kluczo-
we znaczenie dla terapii 
SM? Jakie są jego główne 
założenia?

KR. Obecnie to podsta-
wowy program terapii dla 
chorych na SM. Zakłada 
ujednolicone leczenie, któ-
re obejmuje leki w pierw-
szej i drugiej linii terapii.

W Polsce mamy około 
56 tysięcy osób chorych na 
SM. Spośród nich ponad 
polowa jest leczona w pro-
gramach lekowych. To duża 
grupa, która stale rośnie. 
Pacjenci dzięki leczeniu 
funkcjonują i żyją na pozio-
mie populacji ogólnej. Stąd 
tak istotne jest, aby zapew-
nić im ciągłość terapii.

P. Jakie konsekwencje 
może mieć opóźnienie 
w rozpoczęciu leczenia 
dla pacjenta ze świeżo 
rozpoznanym SM?

KR. Tu dane kliniczne 
nie pozostawiają wątpliwości. 
Wzrasta ryzyko wystąpienia 
zaostrzenia choroby, czyli 
rzutów, a tym samym utra-
ty funkcji neurologicznych 
i nieodwracalnej niepełno-
sprawności. To przekłada się 
na skumulowanie zaburzeń 
neurologicznych i generowa-
nie nieodwracalnych zmian.

 P. Czy może się to przeło-
żyć na przyszłość, np. na 
zwiększenie liczby osób 
hospitalizowanych?

KR. Tak, ma to sze-
rokie konsekwencje, bo 
z jednej strony wzrośnie 
liczba hospitalizacji z po-
wodu rzutu, ale też mu-
simy pamiętać, że raz 
uszkodzony układ ner-
wowy bardzo trudno jest 
przywrócić do prawid-
łowego funkcjonowania, 
a często jest to wręcz nie-
możliwe. W efekcie gene-
rujemy też problem na 
poziomie społecznym, 
gdyż ta grupa osób bę-
dzie obarczona niepełno-
sprawnością, bo podjęcie 
z opóźnieniem leczenia 
nie cofnie tych objawów. 
Wówczas rośnie zaangażo-
wanie rodzin i opiekunów, 
aby pomagać osobom 
niepełnosprawnym.

P. Co z perspektywy leka-
rzy neurologów jest naj-
większym utrudnieniem 
w realizacji programu 
lekowego B.29? Wspo-
mniał Pan o finansowa-
niu, ale czy to jest jedyny 
problem? Czy biurokra-
cja, a może ogranicze-
nia kadrowe też mają 
jakiś wpływ na obecną 
sytuację?

KR. Przyrost pacjen-
tów następuje niepropor-
cjonalnie do przyrostu 
możliwości realizacji pro-
gramów. Sytuację pogar-
sza zła wycena progra-
mów, a więc możliwości 
realizowania ich przez pla-
cówki neurologiczne jest 
ograniczona.

Oczywiście przeszko-
lony personel medyczny 
i pomocniczy są warun-

kiem sprawnego realizo-
wania procedur. Ale nie 
w tej sferze upatrywał-
bym kłopotów. Mamy do 
czynienia z czynnikiem 
zdecydowanie niezależ-
nym od placówek. Po pro-
stu chodzi o brak pełnego 
finansowania.

P. Wspomniał Pan o róż-
nych placówkach. Czy do-
chodzi do czegoś takiego 
jak „regionalizacja” trud-
ności, jeśli chodzi o do-
stęp do programu B.29? 
Czy w jednych z regio-
nach jest łatwiej skorzy-
stać z programu, a w dru-
gich jest trudniej?

KR. Obserwujemy 
zjawisko migracji pacjen-
tów. Wędrują oni między 
ośrodkami, szukając po-
mocy tam, gdzie mogą ją 
otrzymać.

Problem ma jednak 
charakter ogólnopolski, 
który wymaga pilnego roz-
wiązania. Niestety, wizja 
końcówki roku, kiedy wie-
my, że mamy przekroczo-
ne plany budżetowe, a jest 
jeszcze przed nami dwa 
miesiące ciężkiej pracy 
i obsługi pacjentów, nie na-
pawa optymizmem.

P. Czy środowiska neu-
rologiczne podejmowały 
już interwencje, rozmo-
wy z NFZ-em, z Mini-
sterstwem Zdrowia w tej 
sprawie? Jakie są efekty?

KR. Środowisko neu-
rologiczne sygnalizuje, 
apeluje, ale nie jest stro-
ną. Jest to kwestia umów 
między NFZ a placówkami 
realizującymi procedury 
medyczne. Niestety, wie-
my, że kłopoty nie dotyczą 

tylko neurologii, ale w ogó-
le programów lekowych, 
więc problem jest znacznie 
szerszy.

P. Mówimy o końcówce 
tego roku. A jakie mogą 
być perspektywy na rok 
przyszły, na dalsze funk-
cjonowanie programu le-
kowego B.29?

KR. Konsekwencje 
są łatwe do przewidzenia. 
Skumuluje się grupa osób, 
które w przyszłym roku 
będą oczekiwać włącze-
nia - już z opóźnieniem - do 
programu, a tym samym 
placówki realizujące lecze-
nie zostaną postawione 
w trudnej sytuacji.

Dobrą analogią jest 
odniesienie obecnej sytu-
acji do okresu pandemii, 
kiedy nastąpiło znaczne 
ograniczenie dostępności 
chorych, a później - w kolej-
nym, 2022 roku – pojawi-
ła się ogromna nadwyżka 
osób włączonych do pro-
gramu. A personel medycz-
ny, którego liczba nie wzro-
sła, musiał się zmierzyć ze 
skokowym wzrostem liczby 
pacjentów.

P. Czy, a jeśli tak, to jakie 
działania mogłyby zo-
stać podjęte tak ad hoc, 
natychmiast, aby odblo-
kować dostęp pacjentom 
do programu i to jeszcze 
zanim zostaną wdrożone 
reformy bądź pojawią się 
nowe pieniądze?

KR. Niestety, nie ma 
innego rozwiązania, jak 
po prostu znalezienie 
brakujących środków, bo 
ostatecznie do nich spro-
wadza się istota proble-
mu. Nie ma żadnego pola 

manewru, niestety. Mamy 
nadzieję, że prowadzone 
negocjacje i uzgodnienia, 
co do cen leków czy zasto-
sowania formy odroczo-
nej płatności sprawią, że 
te leki po prostu trafią do 
placówek.

Ale nie zapominajmy 
też o obsłudze programu, 
bo trudno wykonywać pra-
cę zupełnie za darmo albo 
nawet za połowę ceny - 
a taka jest, niestety, prak-
tyka od lat w rozliczeniach 
programów lekowych.

P. Czy środowiska neuro-
logiczne planują oficjalne 
wystąpienia lub z apelem 
w tej sprawie?

KR. Aktywności ze 
strony Polskiego Towa-
rzystwa Neurologicznego, 
ale też Polskiego Towarzy-
stwa Stwardnienia Rozsia-
nego i innych organizacji, 
które są zaangażowane 
we wspieranie pacjentów 
z SM, są słyszalne w prze-
strzeni publicznej.

P. Czy pomóc w rozwią-
zaniu problemu dostęp-
ności do programu leko-
wego B.29 mogą akcje 
nacisku organizacji sku-
piających pacjentów, 
mediów?

KR. Najlepszy jest dia-
log i chęci w rozwiązaniu 
problemów. 

Wiem też, że i po stro-
nie decydentów jest duży 
wysiłek, jeśli chodzi o po-
szukiwanie środków na za-
pewnienie ciągłości realiza-
cji programów lekowych.

Wierzę, że uda się go 
skutecznie rozwiązać, bo 
dobro pacjentów jest na 
pierwszym miejscu.

MATERIAŁ INFORMACYJNY FLEISHMAN - HILLARD 0011429267
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– To największy akt dywersji na polskiej kolei od czasów II wojny światowej. Stoją za nim 
rosyjskie służby specjalne. Na szczęście nie wykoleił się żaden pociąg, na szczęście  
nikt nie zginął, ale było blisko. Przekroczono pewną granicę – mówi polski premier.  

A szef polskiej dyplomacji dodaje: To akt terroru państwowego

Dorota Kowalska

T
o był trudny weekend 
dla polskich kolei, nie-
bezpieczny dla nas 
wszystkich. Na trasie 
Warszawa – Lublin do-
szło do dwóch aktów 

dywersji. Podczas pierwszego, 
w miejscowości Mika w woje-
wództwie mazowieckim, eks-
plozja ładunku wybuchowego 
zniszczyła tor kolejowy. W in-
nym miejscu, niedaleko stacji 
kolejowej Gołąb w woj. lubel-
skim, pociąg z 475 pasażerami 
musiał nagle hamować. Powód? 
Uszkodzona linia kolejowa. 

Na szczęście nie doszło 
do tragedii, ale było blisko. Nie 
zawiedli maszyniści. Pierwszy 
z nich zauważył, że w rejonie 
dwóch miejscowości – Życzyn 
i Mika – nasyp kolejowy wygląda 
inaczej niż zazwyczaj i zgłosił to 
telefonicznie do centrali. Maszy-
nista kolejnego pociągu zatrzy-
mał skład, wezwał służby, a te 
stwierdzili przerwanie torów ko-
lejowych. 

Na miejscu pojawił się  
premier Donald Tusk; potem 
przedstawił w Sejmie informa-
cje o tym, co stało się na trasie 
Warszawa – Lublin. Wcześniej, 
bo we wtorek, odbyło się nad-
zwyczajne posiedzenie rządo-
wego komitetu ds. bezpieczeń-
stwa – wzięli w nim udział woj-
skowi, szefowie służb i przed-
stawiciela prezydenta. W po-
niedziałek śledztwo w sprawie 
aktów dywersji o charakterze 
terrorystycznym, skierowa-
nych przeciwko infrastrukturze 
kolejowej i popełnionych na  
rzecz obcego wywiadu, wszczę-
ła prokuratura. 

Ale też od początku podej-
rzewano, że za zniszczeniem 
torów i próbą wykolejenia po-
ciągów stoją rosyjskie służby. 
Tak też było. 

– Ustalone osoby to dwóch 
obywateli Ukrainy działających 
i współpracujących od dłuż-
szego czasu z rosyjskimi służ-
bami – mówił w poniedziałek 
w Sejmie premier Donald Tusk. 

Jeden z podejrzewanych to 
obywatel Ukrainy skazany przez 
sąd we Lwowie w maju tego 
roku za akty dywersji. Drugi to 
mieszkaniec Donbasu. Obaj 

przedostali się z Białorusi do Pol-
ski jesienią tego roku. Po tym, co 
zrobili, zdążyli z powrotem zbiec  
na Białoruś. 

Co wiemy już dziś? 
A teraz szczegóły. Jak prze-

kazał premier, do eksplozji ła-
dunku wybuchowego doszło 15 
listopada o godz. 20.58 podczas 
przejazdu pociągu towarowego 
Warszawa – Puławy. Wybuch 
uszkodził podłogę pociągu. Jak 
mówią kolejarze, to cud, że 
skład się nie wykoleił. Wcześniej 
mężczyźni próbowali zakładać 
na tory stalową obejmę. Służby 
znalazły ją potem w okolicach 
nasypu. 

– Ładunek wybuchowy typu 
wojskowego C4 został zdetono-
wany przy pomocy urządzenia 
inicjującego poprzez kabel elek-
tryczny długości 300 metrów. 
Na miejscu zdarzenia zabezpie-
czono także pewną ilość mate-
riału wybuchowego, który nie 
zdetonował – tłumaczył szef 
rządu. 

Premier przypomniał, że 
do pierwszego akt dywersji do-
szło w styczniu 2024 roku we 
Wrocławiu. 

- Zbudowany był na tej sa-
mej zasadzie. To samo modus 
operandi, które obowiązuje nie 
tylko w Polsce, ale też na  
świecie – mówił Donald Tusk.  
– W sumie, jeśli chodzi o akty 
dywersji, zatrzymaliśmy do tej 
pory 55 osób, w tym 23 osoby 
zostały aresztowane – dodał. 
Zaznaczył, że w ostatnim cza-
sie zatrzymano 8 osób za próby 
rozpoznania różnych obiektów 
krytycznych. 

– We wszystkich tych przy-
padkach mamy kwalifikację 
z artykułu 30, czyli współpraca 
z obcymi służbami. I we wszyst-
kich tych przypadkach identyfi-
kujemy służby rosyjskie – pod-
kreślił szef rządu. 

Rosji zależy na sianiu dezor-
ganizacji, chaosu, paniki. Ludzie 
mają się bać, czuć niepewnie, 
mają znienawidzić Ukraińców. 
Nie bez przyczyny to jeden 
z nich stoi za próbą wykolejenia 
polskiego pociągu. 

– Najmuje się obywateli in-
nych państw, najczęściej Ukra-

iny (...). Rzadko kiedy, chociaż 
wśród zatrzymanych jest jeden 
obywatel rosyjski, ale rzadko 
kiedy bezpośrednio Rosja ujaw-
nia swoje intencje poprzez za-
trudnianie swoich obywateli 
do tego typu akcji – mówił Tusk. 
– Przekroczono pewną granicę 
i sprawa jest naprawdę bardzo, 
bardzo poważna – ocenił. 

To prawda – sprawa jest po-
ważna. Nie bez powodu o ak-
tach dywersji w Polsce rozpisują 
się światowe media. Brytyjski 
„Guardian” prowadził nawet re-
lację na żywo z trasy Warszawa 
– Lublin. 

„Wybuch na linii Warszawa 
– Lublin jest następstwem fali 
podpaleń, sabotażu i ataków cy-
bernetycznych, które dotknęły 
Polskę i inne kraje europejskie 
od początku wojny w Ukrainie” 
– pisał z kolei Reuters. 

„Newsweek” zwrócił uwagę, 
że „Polska jest sojusznikiem 
NATO i centrum wsparcia Za-
chodu dla wojny Ukrainy z rosyj-
skimi najeźdźcami” i to powód, 
dla którego jest atakowana. 

Portal Politico i francuski 
dziennik „Liberation” podkre-
ślały, że trudno uznać, by zaata-
kowana trasa kolejowa została 
wybrana przypadkowo. „Trasa 
kolejowa Warszawa – Lublin jest 
jedną z najbardziej ruchliwych 
w kraju, łącząc stolicę z najwięk-
szym miastem wschodniej Pol-
ski i kolejnymi miejscowościami 
w kierunku Ukrainy” – odnoto-
wał Politico. 

„Liberation” wyjaśnił czytel-
nikom, że trasa ta „czyni ją stra-
tegicznym szlakiem dostaw po-
mocy humanitarnej z Zachodu 
do kraju Wołodymyra Zełen-
skiego, który jest atakowany 
przez Rosję od 2022 roku. Mogła 
zatem zostać zaatakowana rów-
nież w innych punktach”. 

Radosław Sikorski, szef MSZ, 
był, jak zawsze, dosadny i kon-
kretny. Stwierdził, że to, co stało 
się na trasie Warszawa – Lublin, 
jest aktem terroru państwo-
wego. – Obce państwo wysłało 
dobrze przygotowanych dywer-
santów, tylko cudem nie osią-
gnęli oni swojego celu – mówił. 

Sikorski dodał, że „rosyjskie 
GRU rutynowo do swojej brud-
nej roboty wynajmuje podwy-
konawców pod fałszywą flagą”. 

– Tym razem był to akt nie 
tylko dywersji, jak poprzednio, 
lecz akt terroru państwowego, 
gdyż jasną intencją było spowo-
dowanie ofiar w ludziach. Spo-
tka się to z naszą odpowiedzią, 
nie tylko dyplomatyczną, 
o czym będziemy informować 
w najbliższych dniach – zapo-
wiedział Sikorski. I dodał, że 
podjął decyzję o wycofaniu 
zgody na funkcjonowanie ostat-
niego w naszym kraju rosyj-
skiego konsulatu – w Gdańsku. 

Z ust polskich polityków pa-
dły mocne słowa, ale niebezpie-
czeństwo jest realne. 

– Po raz pierwszy bowiem 
mielibyśmy tak poważny atak, 
który jest również informacją, że 
Rosja posiada w Polsce zaple- 
cze do przeprowadzania takich 
działań i będzie je rozwijać 
w oparciu o olbrzymią emigra-
cję zza naszej wschodniej gra-
nicy – powiedział PAP kmdr por. 
rez. Artur Bilski, założyciel think 
tanku Nobilis Media. 

Jego zdaniem zagrożenie sa-
botażem w Polsce będzie rosło. 
Artur Bilski zwrócił uwagę, że in-
frastruktura kolejowa to „łatwy 
cel” – jest rozległa i trudno ją mo-
nitorować. 

– Pozostaje jednak też cały 
obszar infrastruktury krytycz-
nej, która może zostać zaatako-
wana z użyciem dronów startu-

jących z polskich lokalizacji 
i trudnych do wyśledzenia – do-
dał. 

Jak mówił, celem takich ata-
ków mogą być dworce kolejowe, 
lotniska, elektrownie, infra-
struktura wodociągowa, gazo-
ciągi, drogi. 

Ekspert i analityk oraz re-
daktor naczelny Defence24. 
com Aleksander Olech zauwa-
żył z kolei, że ostatnie incy-
denty na kolei „wpisują się 
w szerszą, trwającą od lat kam-
panię hybrydową przeciwko 
Polsce”. Dodał, że w kampanii 
tej wcześniej obserwowano 
nieuprawnione nadawanie sy-
gnału radio-stop, rozpoznanie 
szlaków kolejowych, instalo-
wanie nadajników GPS na tra-
sach z pomocą dla Ukrainy czy 
ataki DDoS (rodzaj cyberataku 
polegający na przeciążeniu ser-
werów) na systemy przewoź-
ników. 

Czy te ataki będą się nasilać? 
Eksperci nie mają wątpliwości, 
że tak. 

Podejrzenia były trafne 
To nie pierwszy akt sabotażu 

na terenie Polski. W maju minął 
rok od pożaru hali centrum han-
dlowego przy ulicy Marywilskiej 
w Warszawie. I w tym przy-
padku od początku śledczy po-
dejrzewali, ze stoją za nim rosyj-
skie służby. Stały. 

Prokuratorzy dokonali oglę-
dzin hali: najpierw zewnętrz-
nych, potem wewnętrznych. Za-
bezpieczyli szereg śladów, do-
wodów, powołali zespół bie-
głych, którzy mieli wydać opinie 
o przyczynach pożaru. 

Ustalili, iż pożar hali przy ul. 
Marywilskiej 44 to było pod- 
palenie, za które odpowiadają 
członkowie zorganizowanej 
grupy przestępczej o charakte-
rze międzynarodowym. Grupa 
dokonała nie tylko tego podpa-
lenia – działała na zlecenie wy-
wiadu Federacji Rosyjskiej na te-
renie całej Unii Europejskiej. 

Jak było w przypadku hali 
przy ul. Marywilskiej 44? We-
dług śledczych w skład grupy 
wchodzili obywatele Ukrainy: 
Daniil B. i Oleksander V. Ten 
pierwszy otrzymał od przeby-

wającego na terenie Federacji 
Rosyjskiej Oleksandra V. zlece-
nie podpalenia CH Marywilska 
44 w Warszawie. Pożar miał na-
grać, podobnie jak akcję gaśni-
czą, potem nagranie przesłać 
do Rosji. Daniil B. zadanie wyko-
nał. Usłyszał zarzuty udziału 
w zorganizowanej grupie mają-
cej na celu popełnianie prze-
stępstw sabotażu oraz prze-
stępstw o charakterze terrory-
stycznym, wspólnie i w porozu-
mieniu z innymi osobami, dzia-
łając na rzecz wywiadu Federa-
cji Rosyjskiej przeciwko Rzeczy-
pospolitej Polskiej. 

Zarzuty zostały podejrza-
nemu ogłoszone przez prokura-
torów na Litwie, bo właśnie tam 
mężczyzna został tymczasowo 
aresztowany. 

Prokurator sporządził rów-
nież postanowienie o przedsta-
wieniu takich samych zarzutów 
Oleksandrowi V. Na wniosek 
prokuratora sąd zastosował wo-
bec Oleksandra V. środek zapo-
biegawczy w postaci tymczaso-
wego aresztowania. Za podej-
rzanym został rozesłany list  
gończy, a do Sądu Okręgowego 
w Warszawie skierował wniosek 
o wydanie wobec niego Europej-
skiego Nakazu Aresztowania. 

Po tym jak pojawiły się nie-
podważalne dowody na udział 
rosyjskich służb specjalnych 
w podpaleniu centrum handlo-
wego przy Marywilskiej, polski 
MSZ zdecydował o zamknięciu 
rosyjskiego konsulatu w Kra-
kowie. 

Akty sabotażu  
w całej Europie 
To, że Rosja próbuje za  

wszelką cenę destabilizować sy-
tuacje w krajach Unii Europej-
skiej, wiadomo nie od dziś. Ak-
cje dywersyjne i sabotażowe, po-
żary, które wybuchają w wielu 
krajach UE, czy seria wypadków 
kolejowych w Szwecji i Cze-
chach – one nie muszą i nie są 
przypadkowe. 

Już w zeszłym roku Służba 
Bezpieczeństwa Ukrainy i ukra-
ińska policja zatrzymały 19 osób, 
które planowały podpalenie 
centrów handlowych, stacji  
benzynowych, aptek i targowisk 
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w Ukrainie, Polsce i krajach bał-
tyckich. Mieszkały w obwodach: 
iwanofrankowskim, dniepro-
pietrowskim, połtawskim i za-
poroskim. 

Grupa była powiązana z ro-
syjską FSB. Zatrzymani poszu-
kiwali chętnych do przyłączenia 
się do działalności dywersyjnej 
na rzecz Rosji, wykorzystywali 
przy tym swoje kontakty w gru-
pach przestępczych. Chodziło 
głównie o dokonywanie podpa-
leń cywilnych obiektów. Potem 
organizowali przerzut podpala-
czy za granicę, a wcześniej za-
opatrywali ich w fałszywe pasz-
porty, prawa jazdy, karty zdro-
wia, niejako „legalizując” ich po-
byt w UE. Sprawcy mieli nagry-
wać podpalenia, aby udoku-
mentować swoje czyny.  

Te nagrania FSB planowała 
wykorzystać do swoich akcji 
propagandowych, wskazując, 
jak niestabilna sytuacja panuje 
w Unii Europejskiej. 

Śledztwo w sprawie grupy 
wciąż trwa. Zatrzymani mogą 
spędzić w więzieniu wiele lat. 
Są podejrzani o zdradę stanu, 
przygotowanie do celowego 
zniszczenia cudzego mienia 
przez podpalenie oraz produk-
cję, wysyłanie i sprzedaż niele-
galnie wyprodukowanych ho-
lograficznych elementów za-
bezpieczających, a także fałszo-
wanie i sprzedaż podrobionych 
dokumentów. 

Śledczy przeprowadzili jed-
nocześnie około 40 przeszukań, 
także w mieszkaniach zatrzy-
manych. Skonfiskowali broń 
i amunicję, dziewięć samocho-
dów oraz gotówkę o równowar-
tości ponad 90 tys. USD. Przejęto 
również sfałszowane dowody 
rejestracyjne pojazdów, za-
świadczenia lekarskie, świadec-
twa ukończenia szkoły i tysiące 
pustych formularzy. 

Co ciekawe, Ukraińcy, infor-
mując o finale swojej akcji, użyli 
właśnie zdjęcia spalonej hali 
przy Marywilskiej 44 w Warsza-
wie. 

Rosyjskie służby za wszelką 
cenę chcą siać w Europie strach 
i chaos. Przykłady? Na kilkana-
ście godzin przed ceremonią 
otwarcia letnich igrzysk olimpij-
skich w Paryżu francuski opera-
tor kolejowy SNCF ogłosił, że 
padł ofiarą „masowego ataku 
mającego na celu sparaliżowa-
nie sieci pociągów dużych pręd-
kości TGV”. Ruch TGV na kilku 
trasach został zakłócony. Przy-
czyną problemów były podpa-
lenia przy torach linii TGV. 

Premier Francji Gabriel Attal 
napisał, że infrastruktura kole-
jowa stała się celem „aktów  
sabotażu” przeprowadzonych 
„w sposób przygotowany i sko-
ordynowany”. 

To był zresztą czas, kiedy 
agencje wywiadowcze ostrzegły 
swoje rządy, że Rosja obrała kurs 
na stały konflikt z Zachodem 
i prawdopodobnie planuje sze-
reg akcji sabotażu w Europie. 
Dochodziło do nich! W tym cza-
sie w Bawarii aresztowano oby-
watela Niemiec i obywatela Ro-
sji pod zarzutem ataku na nie-

mieckie obiekty wojskowe i lo-
gistyczne. W Wielkiej Brytanii 
dwie osoby zostały oskarżone 
o podpalenie magazynu z dosta-
wami humanitarnymi dla Ukra-
iny. Brytyjscy prokuratorzy 
uważali, że oskarżeni są powią-
zani z Rosją. W Szwecji i Cze-
chach agencje wywiadowcze 
badały serię incydentów na ko-
lei, w które mogły być zamie-
szane osoby powiązane z Fede-
racja Rosyjską. Francuskie Mi-
nisterstwo Obrony ostrzegło 
przed możliwym rosyjskim sa-
botażem francuskich obiektów 
wojskowych. W brytyjskiej fa-
bryce amunicji BAE Systems 
w Walii doszło w kwietniu ze-
szłego roku do eksplozji, miesiąc 
później w berlińskiej fabryce 
firmy zbrojeniowej Diehl wy-
buchł pożar. Obie firmy produ-
kują broń dla ukraińskiej armii. 
Przypadek? Dzisiaj nikt w przy-
padki nie wierzy, tym bardziej  
że służby bezpieczeństwa NATO 
otrzymywały informacje o sko-
ordynowanych „przekonują-
cych rosyjskich intrygach”. 

Wojna 
w cyberprzestrzeni 
Do tego dochodzi wojna hy-

brydowa. Tylko na terenie Pol-
ski służby codziennie odnoto-
wują około półtora tysiąca incy-
dentów. Atakowana jest infra-
struktura krytyczna, służba 
zdrowia i obronność, w tym 
transport pomocy dla Ukrainy, 
a także media. 

W piątek, 31 czerwca 2024 
roku, w serwisie PAP ukazały się 
dwie depesze dotyczące rzeko-
mego ogłoszenia mobilizacji 

w Polsce. Nikt ich Polskiej Agen-
cji Prasowej nie napisał. Okazało 
się, że doszło do przełamania za-
bezpieczeń z użyciem szkodli-
wego oprogramowania, które 
zostało wykorzystane na koncie 
jednego z pracowników PAP. 
Atak był celowy i miał doprowa-
dzić do wywołania paniki. 

Już dwa lata temu Minister-
stwo Obrony Narodowej po-
dało, że liczba cyberataków 
na systemy związane z obron-
nością wzrosła w Polsce pię-
ciokrotnie po rozpoczęciu ro-
syjskiej inwazji na Ukrainę. 
Hakerzy szukają słabiej zabez-
pieczonych systemów firm 
uczestniczących chociażby 
w transporcie pomocy dla 
Ukrainy, by w ten sposób do-
trzeć do informacji związa-
nych z resortem obrony, lepiej 
zabezpieczonym przed tego 
typu atakami. 

W lutym 2022 roku celem cy-
berataku było Lotnicze Pogoto-
wie Ratunkowe. Na szczęście 
wszystkie wezwania do misji ra-
tunkowych i transportów mię-
dzyszpitalnych zrealizowano. 

Z kolei w grudniu 2023 roku 
media rozpisywały się o ataku 
informatycznym na laboratoria 
Alab – przestępcy wykradli 
wówczas i upublicznili dane pa-
cjentów. Zaatakowali tę samą 
firmę także miesiąc wcześniej. 
W tym samym czasie minister 
cyfryzacji informował o uda-
remnieniu ataków hakerów, 
które „mogłyby być proble-
mem dla dziesiątek firm i insty-
tucji publicznych”. 

W krajach UE nie jest lepiej.  
Cyberataki w całej Europie idą 

w setki tysięcy. Zachodnie me-
dia z czasem poznawały sposób 
działania rosyjskich służb. I tak 
„Guardian” ujawił, że cyber-
wojnę Putina wzmacnia pry-
watna moskiewska firma kon-
sultingowa NTC Vulkan. 

Założyli ją w 2010 roku An-
ton Markow i Aleksander Ir-
żawski, absolwenci akademii 
wojskowej w Petersburgu, 
obaj ze świetnymi kontaktami 
w rosyjskiej armii. Firmę Mar-
kowa i Irżawskiego wspierały 
Federalna Służba Bezpieczeń-
stwa oraz wywiad zagranicz-
ny SWR. 

Programiści NTC Wulkan 
przygotowywali (i pewnie 
wciąż to robią) ataki na infra-
strukturę krytyczną. Firma 
miała rządowe licencje na pracę 
nad tajnymi projektami wojsko-
wymi i tajemnicami państwo-
wymi. 

Pliki Wulkan wyciekły 
za sprawą informatora niezado-
wolonego z powodu rosyjskiej 
agresji na Ukrainę. 

– Ze względu na wydarzenia 
w Ukrainie zdecydowałem się 
upublicznić te informacje. 
Firma robi złe rzeczy, a rosyjski 
rząd jest tchórzliwy. Jestem 
rozczarowany z powodu inwa-
zji na Ukrainę. Dzieją się tam 
straszne rzeczy. Mam nadzieję, 
że można wykorzystać te infor-
macje, aby pokazać, co dzieje 
się za zamkniętymi drzwiami  
– mówił informator niemieckiej 
prasie. 

Danymi podzielił się z me-
diami, a dokumenty przez kilka 
miesięcy badali dziennikarze 
„Guardiana”, „Der Spiegel”, 

„Washington Post” i „Le Mon-
de”. Pięć zachodnich agencji 
wywiadowczych potwierdziło, 
że wydają się autentyczne. 

Hakerzy z  NTC Wulkan po-
siadali (i nadal posiadają) pro-
gram umożliwiający inwigilację 
w sieci, ułatwiający szerzenie 
fake newsów przez fałszywe 
profile w mediach społeczno-
ściowych. Program Crystal-2V 
przygotowywał ich do ataków 
na infrastrukturę kolejową, lot-
niczą i morską. 

Rosja nie odniosła znaczą-
cych sukcesów w Ukrainie, stra-
ciła swoje wpływy w Syrii, więc 
strategiczne cele Kreml próbuje 
osiągać w inny sposób – wojną 
w cyberprzestrzeni. 

Co ciekawe, mimo nieporo-
zumień w przeszłości, a nawet 
cichej rywalizacji, obecnie FSB, 
GRU i SWR współpracują ze 
sobą ściślej niż kiedykolwiek 
od czasów zakończenia II wojny 
światowej. Młodzi i ambitni  
oficerowie wywiadu zastępują 
starsze pokolenia, pnąc się 
po szczeblach kariery. 

Werbunek trwa 
Tymczasem, także dzięki 

technologii, werbunek wydaje 
się coraz łatwiejszy. Analityk 
mediów społecznościowych 
i internetu, Michał Fedorowicz, 
w rozmowie z radiem RMF24 
tłumaczył, że dzisiaj dla pozy-
skiwać agentów kluczowy jest 
Telegram – komunikator po-
chodzący z Rosji, a charaktery-
zujący się większą anonimowo-
ścią od innych popularnych 
aplikacji, takich jak Messenger, 
WhatsApp czy Instagram. 

Jak werbują Rosjanie? W naj-
prostszy z możliwych sposo-
bów. 

– Najczęściej wykorzystują 
osoby, które szukają pracy lub 
szybkiego zarobku. Proponują 
na przykład transport z miasta 
A do miasta B za tysiąc złotych, 
jakimś własnym samochodem, 
jakiegoś pakunku– tłumaczył 
Michał Fedorowicz. Zaznaczył, 
że zleceniodawca często prosi 
o zdjęcie dokumentu, takiego 
jak dowód osobisty. Za zlecenia 
przyznawane jest wynagrodze-
nie, które nie wydaje się podej-
rzanie wysokie. 

– Ta osoba wysyła nam pi-
nezkę, gdzie mamy odebrać to-
war. Kiedy zjawiamy się po od-
biór tego towaru, mamy wysłać 
zdjęcie, że go odbieramy. Ta 
osoba potwierdza, że to jest wła-
śnie to. Wsiadamy i jedziemy 
do kolejnego miasta. (...) Do- 
stajemy przelewy, najczęściej 
w kryptowalutach, które trafiają 
na nasze konto – tłumaczył da-
lej informator. 

Z czasem, jak wyjaśniał ana-
lityk Res Futura, zlecenia mogą 
ewoluować w robienie zdjęć 
obiektów wojskowych, pozosta-
wianie pakunków przy określo-
nych obiektach. Po zatrzymaniu 
przez służby czasem nieświa-
domy współpracownik rosyj-
skiego wywiadu nie jest w sta-
nie zidentyfikować zlecenio-
dawcy, bo komunikuje się z nim 
wyłącznie przez aplikację. 

– W tym momencie tak Ro-
sjanie, jak Białorusini wykorzy-
stują obywateli Ukrainy, Polski 
oraz innych państw, bardzo  
często Gruzji i Armenii, którzy 
po prostu stają się właśnie ta-
kimi nieświadomymi całkowi-
cie agentami – tłumaczył anali-
tyk. 

Ale oczywiście, część z nich 
zupełnie świadomie decyduje 
się na współpracę z rosyjskimi 
służbami. Często chodzi o wy-
konanie jednego konkretnego 
zadanie za określoną cenę. 

O tym, że na komunikatorze 
Telegram odbywa się werbunek 
cudzoziemców o prorosyjskich 
poglądach do aktów sabotażu 
w różnych krajach Europy, pi-
sała już zresztą rok temu mię-
dzynarodowa sieć dziennikarzy 
śledczych Organized Crime and 
Corruption Reporting Project 
(OCCRP). 

Czy powinniśmy zacząć się 
bać? Przede wszystkim nie mo-
żemy wpadać w panikę, bo wła-
śnie o to chodzi rosyjskim służ-
bom. Wiadomo, że Wojska 
Obrony Terytorialnej monito-
rują nasypy, przepusty, tory i wę-
zły kolejowe. Polskie Linie Kole-
jowe wystosowały do pracow-
ników specjalny komunikat, 
w którym proszą o czujność 
w czasie pracy. Trzeba zwracać 
uwagę na podejrzanie zachowu-
jące się osoby czy niezidentyfi-
kowane bliżej przedmioty, które 
nie powinny znajdować się przy  
obszarze kolejowym, i natych-
miast to zgłaszać. My też powin-
niśmy być czujni. 
Współpraca:  
Grzegorz Kuczyński, PAP

Premier Donald Tusk pojawił się na miejscu zdarzenia w poniedziałek rano. – Przekroczono pewną granicę i sprawa 
jest naprawdę bardzo, bardzo poważna – mówił następnego dnia w Sejmie
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Anita Czupryn

Zacznijmy od tego, co w ostat-
nią niedzielę wydarzyło się 
na torach w Życzynie. Premier 
Donald Tusk napisał: „Niewy-
kluczone, że mamy do czynie-
nia z aktem dywersji”. Jak to 
wygląda z Pana perspektywy? 
Co jest najbardziej niepoko-
jące: techniczny sposób uszko-
dzenia torów, moment, w któ-
rym do tego doszło, czy to, że 
znów mówimy o dywersji? 
Przede wszystkim to, że doszło 
do udanego jednak, przynaj-
mniej częściowo, ataku i to 
na infrastrukturę kolejową. 
Wcześniej mieliśmy do czynie-
nia z sytuacjami, które były ata-
kami o niższej skali, niż się spo-
dziewaliśmy. Były to na przy-
kład podpalenia obiektów, 
które w zasadzie w ogóle nie 
były jednoznacznie kwalifiko-
wane czy identyfikowane jako 
akty dywersji. Pamięta pani 
halę w Warszawie, która spło-
nęła? Przez pierwsze kilka dni 
krążyły różne podejrzenia: że to 
mógł być zwykły wypadek, że 
podpalenie, ale na tle kryminal-
nym, że to mogła być jakaś 
awaria. Nie określano tego jed-
noznacznie. 

No właśnie, a okazało się, że 
doszło do podpalenia zleco-
nego przez rosyjskie służby. 
Dopiero po jakimś czasie oka-
zało się, że za tym stali Rosja-
nie. Pojawiło się wtedy pytanie: 
o co im chodziło z tą halą? Do-
piero później wyszło na jaw, że 
jeszcze w 2022 roku był tam 
punkt pomocy uchodźcom 
z Ukrainy. I być może właśnie to 
sprawiło, że ten obiekt po pro-
stu podpadł Rosjanom. W tym 
momencie możemy mieć gi-
gantyczny problem, ponieważ 
część ataków hybrydowych, 
których się spodziewaliśmy, 
miała wyglądać inaczej. W 2022 
roku w czasopiśmie „Terro-

ryzm. Studia, Analizy, Prewen-
cja” napisałem artykuł o scena-
riuszu ataków terrorystycz-
nych, nie hybrydowych, tylko 
klasycznych. Chodziło o to, że 
gdybyśmy mieli sytuację, 
w której ktoś używa typowego 
urządzenia wybuchowego, 
broni palnej czy uzbrojenia 
wojskowego, na przykład gra-
natnika, albo gdyby przemycił 
do Polski przenośną rakietę 
przeciwlotniczą i zestrzelił woj-
skowy samolot przy lotnisku, 
to byłoby jasne, że są to działa-
nia dywersyjne prowadzone 
przez osoby z wyszkoleniem 
i wyposażeniem wojskowym. 
A tutaj okazało się, że mamy 
do czynienia z podpaleniami. 
I że Rosjanie używają do tych 
działań tzw. agentów jednora-
zowego użytku. Ja ich prywat-
nie nazywam bieda-agentami 
z Telegrama, bo to nie są osoby 
zwerbowane w typowy sposób. 
To nie są zawodowcy. 

Kogo Rosjanie dziś werbują? Co 
takim osobom proponują? 
Cały czas pojawia się ten sam 
zasadniczy scenariusz, który 
prawdopodobnie będzie się po-
wtarzał. Osoby, które dokony-
wały tych podpaleń czy innych 
czynów, to ludzie, którzy 
przede wszystkim pilnie po-
trzebowali pieniędzy. Nisko 
wykwalifikowani, zdespero-
wani, żeby dostać jakąkolwiek 
pracę. Nierzadko to osoby z ja-
kąś przeszłością kryminalną 
albo takie, które z różnych po-
wodów nie chciałyby mieć kon-
taktu z policją. Szukali więc 
pracy w rosyjskojęzycznym 
bąblu. Dlatego Telegram stał się 
tak popularnym kanałem wer-
bunku. Zaczynało się od rzeczy 
drobnych: „Zrób 100 napisów 
na murze: NATO WON”, „zrób 
zdjęcia czegoś”. Wiemy, że tego 
typu działania były prowa-

dzone nie tylko przeciwko Pol-
sce, ale też przeciwko innym 
państwom NATO. W momen-
cie, kiedy zaczynają się już po-
jawiać bardziej konkretne zle-
cenia – typu „podpal coś”, „po-
bij kogoś”, „zrób zdjęcia bazy 
lotniczej”, to taka osoba praw-
dopodobnie orientuje się, że za-
plątała się w coś poważnego. 
Ale jednocześnie boi się, bo za-
szła już tak daleko, że boi się 
z tym pójść na policję. I w tym 
momencie mamy ludzi, którzy 
są łatwi do pozyskania, łatwi 
do wykorzystania. A jeśli zo-
staną zatrzymani, to i tak nic 
istotnego nie powiedzą na prze-
słuchaniu, bo nic nie wiedzą. 
Zarazem są to osoby kiepsko 
wyszkolone, kiepsko wykwali-
fikowane, które nadają się tylko 
do rzeczy prostych. Sam jestem 
ciekaw, jaki procent osób zwer-
bowanych w ten sposób fak-
tycznie do czegokolwiek się na-
daje. 

Chciałabym jeszcze wrócić 
do tego uszkodzonego frag-
mentu torowiska. Kiedy ludzie 
słyszą o takim zdarzeniu, czę-
sto myślą najpierw, że to był 
wypadek, może czyjeś zanie-
dbanie, może awaria. Po czym 
eksperci rozpoznają, że to było 
zaplanowane działanie? 
Po prostu wygląd tego uszko-
dzonego fragmentu szyny nie 
pasował do typowych uszko-
dzeń. On wyglądał tak, jakby 
został wybity oddziaływaniem 

jakiejś siły poziomej, działającej 
z boku. Szyna, która pęka 
z przyczyn naturalnych, wy-
gląda inaczej. I teraz widać 
eskalację. Mamy uderzenie 
w infrastrukturę ważną dla 
państwa, z ewidentnym zamia-
rem zablokowania ruchu 
na ważnej linii kolejowej. Nie 
wiemy, czy sprawcy brali 
pod uwagę, a potem godzili się 
na to, że na skutek ich działań 
może dojść do śmierci ludzi 
w pociągu pasażerskim, że 
może dojść do katastrofy kole-
jowej. W każdym razie jest to 
krok do przodu, jeśli chodzi 
o skalę i charakter tego rodzaju 
działań. 

Na szczęście skończyło się bez 
ofiar. Rosjanie uważają, że była 
to udana dywersja? Bo mimo 
że fizycznie nic się nie stało, po-
czucie zagrożenia rośnie. Czym 
tu Rosjanie wygrywają, nawet 
jeśli pociąg zdążył wyhamo-
wać? 
Niestety, wygrywają tym, że 
po pierwsze w ogóle doszło 
do takiego ataku. Po drugie, 
mówimy o efekcie psycholo-
gicznym: rozmawiamy o tym 
zdarzeniu, ono jest medialne, 
głośne. Z pociągów korzystają 
przecież setki tysięcy ludzi 
dziennie: dojeżdżają do pracy, 
na studia, do szkoły, jeżdżą 
na wakacje, niedługo będą jeź-
dzić pociągami na święta. 
I w tym momencie zostaje za-
siane ziarno niepewności: 

„Wsiadam do pociągu, a co, je-
śli na torach będzie bomba? Co, 
jeśli pociąg się wykolei, bo ktoś 
o to zadbał? Co, jeśli pociąg nie 
dojedzie do celu, bo ktoś zer-
wie przewody sieci trakcyj-
nej?” Ataki na infrastrukturę 
zawsze mają dwa cele. Pierw-
szy to fizyczne uszkodzenie tej 
infrastruktury, czyli dobra, 
które nam zapewnia transport, 
prąd, paliwo, gaz. Drugi to pod-
ważenie poczucia bezpieczeń-
stwa i zaufania do państwa. 
Proszę zwrócić uwagę: jeste-
śmy przyzwyczajeni, że po-
ciągi jeżdżą w miarę punktual-
nie, że paliwo jest na stacjach, 
że mamy prąd i gaz, że w ban-
komacie są pieniądze, że działa 
cały system usług, który two-
rzą przedsiębiorstwa w kraju. 
Ale te przedsiębiorstwa, także 
prywatne, funkcjonują w prze-
strzeni, która jest w jakiś spo-
sób chroniona i regulowana 
przez państwo. Ostatecznie to 
państwo jest podmiotem, 
który sprawia, że te wszystkie 
dobra i usługi do nas docierają. 
W tym momencie ktoś może 
powiedzieć: „Spójrzcie, pań-
stwo nie działa. Państwo nie 
zapewniło wam dóbr, do któ-
rych jesteście przyzwycza-
jeni”. I wreszcie jest trzeci ele-
ment, który już się uwidocznił. 
Proszę zobaczyć, że niemal na-
tychmiast uruchomiły się 
znów konta w internecie po-
wtarzające przekaz: „To Ukra-
ińcy. To wszystko przez Ukra-
ińców”. I pojawia się prze-
strzeń, żeby wbijać klin między 
Polskę a Ukrainę. 

Po podpaleniach, cyberata-
kach, zakłóceniach GPS mieli-
śmy też atak dronów. Chciałam 
zapytać o metody dywersyjne 
wobec państw NATO w ostat-
nim roku. Co nazwałby Pan 
dziś numerem jeden w arse-

nale Rosjan, tym najbardziej 
rozpoznawalnym w ich dywer-
syjnym menu? 
Najgorsze jest to, że w tym 
menu nie ma jednego dania. 
Stosowane są bardzo różne 
środki: dezinformacyjne, dzia-
łania w cyberprzestrzeni, za-
kłócanie systemów nawigacyj-
nych. Mamy dywersję i sabo-
taż, choćby zrywanie kabli ko-
munikacyjnych. To także prze-
loty dronów; to, z czym my 
mierzyliśmy się we wrześniu, 
ale też to, co dotknęło Niem-
ców czy Duńczyków; ataki 
na infrastrukturę krytyczną. 
W Polsce widzieliśmy próby sa-
botażu przy wykorzystaniu 
przesyłek nadawanych fir-
mami kurierskimi, które praw-
dopodobnie mogły doprowa-
dzić do katastrof lotniczych. 
Istotą wojny hybrydowej jest 
to, że nie koncentruje się 
na jednym sposobie działania. 
Można wybierać z palety środ-
ków i przerzucać się pomiędzy 
nimi. Sam jestem ciekaw, czy 
to, że nie doszło teraz do kata-
strofy kolejowej, nie jest para-
doksalnie sygnałem kontynu-
acji tego schematu: we wrze-
śniu mieliśmy atak dronów, 
wcześniej dron, który, celowo 
lub nie, wybuchł po upadku 
na pole kukurydzy. Od wrze-
śnia wszyscy mówią: „Drony, 
drony, musimy się chronić 
przed dronami, musimy zbu-
dować mur antydronowy, mu-
simy kupować sprzęt”. Drony 
są w centrum debaty publicz-
nej. I w tym momencie, 
po dwóch miesiącach, Rosjanie 
mówią: „Dobrze, to teraz za-
atakujemy kolej”. I przez ko-
lejne dwa–trzy miesiące bę-
dziemy mówić o kolei. A po-
tem okaże się, że coś wydarzy 
się na morzu, albo zostanie za-
atakowana infrastruktura 
energetyczna czy paliwowa, 

DR MICHAŁ PIEKARSKI:  
 BIEDA-AGENCI Z TELEGRAMA.  
JAK ROSJA PROWADZI WOJNĘ 

HYBRYDOWĄ Z POLSKĄ
Rosja wie, że nie wygra z NATO w otwartej wojnie, więc uderza w coś, co ma znacznie 

słabszą obronę: w nasz strach i zaufanie do państwa. Atak na tory w Życzynie to kolejny 
szczebel eskalacji. Najgorsze może być dopiero przed nami – mówi dr Michał Piekarski, 

ekspert ds. terroryzmu i wojny hybrydowej

PRZEDE WSZYSTKIM, NIE NALEŻY 
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WŁAŚNIE O STRACH. A JEST  
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albo dojdzie do dużego cybera-
taku. Niestety, Rosjanie mogą 
tymi kartami grać na różne 
sposoby. 

Chciałabym jeszcze wrócić 
do tych osób, które Rosjanie re-
krutują przez media społecz-
nościowe, przez Telegram. Co 
musi się dziać w głowie czło-
wieka mieszkającego w Polsce, 
który przyjmuje takie zlece-
nia? Czy bieda jest głównym 
motywem, czy raczej brak wy-
obraźni, jeśli chodzi o konse-
kwencje? Bo trudno mi uwie-
rzyć, że to fascynacja Rosją czy 
Putinem. 
Myślę, że czynniki ideolo-
giczne są na ostatnim miejscu. 
Na pierwszym jest chęć za-
robku, na drugim brak poczu-
cia więzi z państwem, w któ-
rym się aktualnie przebywa. 
Mam wrażenie, że to odgrywa 
istotną rolę, bo werbowane są 
osoby funkcjonujące w pewnej 
bańce. Po trzecie, to kwestia 
braku wyobraźni i braku świa-
domości konsekwencji. Tym 
bardziej, że w Polsce mieliśmy 
przez długi czas istotny pro-
blem: wyroki za szpiegostwo 
były bardzo niskie; można spo-
tkać się z opinią, że wręcz skan-
dalicznie niskie. Są takie prze-
stępstwa, które nawet w środo-
wisku kryminalnym są szcze-
gólnie pogardzane, jak prze-
stępstwa wobec dzieci. A tutaj 
mamy sytuację, w której ktoś 
zgadza się na popełnienie 
czynu, który uderza w bezpie-
czeństwo państwa, ale nie ma 
świadomości, że konsekwen-
cje mogą być dla niego bardzo 
poważne. Choć jestem ostatnią 
osobą, która chciałaby za-
ostrzać prawo tylko po to, żeby 
je zaostrzać, to moim zdaniem 
należy traktować akty dywersji 
jako przestępstwa o charakte-
rze terrorystycznym ze wszyst-
kimi tego konsekwencjami. 

Jaki jest cel Rosji? Dlaczego oni 
to robią, co chcą w takim razie 
osiągnąć? Niektórzy analitycy 
mówią, że chodzi przede 
wszystkim o zastraszenie spo-
łeczeństw, żebyśmy nie udzie-
lali pomocy Ukrainie. 
Ukraina jest tylko jednym z ele-
mentów tej układanki. Proszę 
zwrócić uwagę na jedną bardzo 
istotną rzecz: w przypadku Ro-
sji wiemy, że wykorzystuje ona 
przede wszystkim siłę zbrojną. 
Przez ostatnie 20 lat Rosja roz-
budowywała swoje siły 
zbrojne, bo miała na to środki 
z eksportu gazu. Putin za te pie-
niądze kupował samoloty, 
czołgi, okręty, szkolił wojsko. 
Proszę pamiętać, że dekadę 
temu były takie czasy, że 
o mało co Francuzi nie sprze-
dali Rosji okrętów desanto-
wych, Niemcy pomagali w bu-
dowie ośrodka szkolenia wojsk. 
Wtedy na to były pieniądze, 
a obraz Rosji w krajach zachod-
nich był zupełnie inny. Ale 
mimo tych wszystkich wysił-
ków okazało się, że reformy 
w armii rosyjskiej nie dały ta-
kich efektów, jakich Rosjanie 
się spodziewali. Oni mogli ku-
pować samoloty i czołgi, ale 
bardzo często był to sprzęt 
opracowany jeszcze w latach 
80. czy 90., za czasów Związku 
Radzieckiego, który dopiero 
po latach, gdy pojawiły się 
środki, wdrażano do produkcji. 
Kiedy Rosjanie próbowali za-
prezentować nowy czołg, ten 
czołg w sposób spektakularny 
rozkraczył się na placu Czerwo-
nym i wszyscy to widzieli. 
W tym momencie okazało się, 
że Rosjanie mają ogromne defi-
cyty, jeśli chodzi o realną siłę 
militarną. W otwartej konfron-
tacji z NATO nie mieliby szans 
przetrwać militarnie. Tymcza-
sem państwa sojuszu, zwłasz-
cza po pełnoskalowej agresji 
na Ukrainę, kiedy do NATO we-

szły Szwecja i Finlandia, za-
częły intensywnie kupować 
sprzęt i rozbudowywać armie. 
Już w latach 2021–2022 państwa 
NATO mogłyby wygrać z Rosją 
konwencjonalną wojnę, 
zwłaszcza na morzu i w powie-
trzu. Dysponujemy po prostu 
lepszym potencjałem technicz-
nym. To, czego nam brakuje, to 
przede wszystkim liczebność 
i brutalnie mówiąc skłonność 
do ponoszenia ofiar. Rosjanie 
bez większych oporów szafują 
ludzkim życiem; widzimy to 
na Ukrainie. Ale jednocześnie 
warto zauważyć: nie byli w sta-
nie tej Ukrainy podbić. Ich po-
tencjał ma swoje granice. I wła-
śnie w tym momencie sięgają 
po środki wojny hybrydowej, 
a nie po otwartą wojnę. Wiedzą, 
że nie wygrają frontalnego star-
cia, więc decydują się szkodzić 
w inny sposób, wykorzystując 
agentów jednorazowego 
użytku, ludzi werbowanych 
do aktów dywersji, do tego, co 
wprost można nazwać działa-
niami terrorystycznymi. I poja-
wia się pytanie: jak my na to od-
powiemy? 

Czy tego rodzaju działania hy-
brydowe mogłyby spowodo-
wać uruchomienie artykułu 5? 
NATO podkreśla, że atak 
na jednego członka jest ata-
kiem na wszystkich, a nie „in-
cydentem”. Jak Pan to widzi? 
Problem polega na tym, że 
kiedy mówimy o artykule 5, to 
automatycznie dotykamy kwe-
stii otwartej wojny z Rosją. I tu 
pojawia się zasadnicze pytanie: 
czy jesteśmy na to gotowi, 
przede wszystkim mentalnie 
i politycznie? Tym bardziej że 
w arsenale rosyjskiej wojny hy-
brydowej jest cały wachlarz na-
rzędzi oddziaływania. Rosja 
potrafi pozorować działania 
i mówić: „To jakieś zamachy 
terrorystyczne, ale to we-

wnętrzna sprawa Łotwy, Litwy 
czy Estonii”. A nawet próbować 
obarczać odpowiedzialnością 
same państwa ofiary. Jestem 
w stanie wyobrazić sobie scena-
riusz dalszej eskalacji: w jed-
nym z państw bałtyckich do-
chodzi do zamachu terrory-
stycznego wymierzonego 
w polityka, żołnierzy czy poli-
cjantów. Do ataku przyznaje się 
organizacja, która twierdzi, że 
w imieniu mniejszości rosyj-
skiej walczy z litewskim czy ło-
tewskim nacjonalizmem, albo 
że jest to zemsta za to, że w II 
wojnie światowej Łotysze czy 
Estończycy wstępowali do for-
macji SS itd. Rosja może to wy-
korzystać jako broń: mówić, że 
to sprawy wewnętrzne tych 
krajów, że  państwa mają swoje 
historyczne trupy w szafie. 
I rozmywać odpowiedzialność. 
W tym momencie poważną ba-
rierą jest też to, że aby urucho-
mić artykuł 5, potrzebna jest 
jednomyślność państw NATO. 
Tak długo, jak działania dywer-
syjne i terrorystyczne będą 
utrzymywane poniżej pew-
nego progu, może po prostu za-
braknąć politycznej woli, by po-
wołać się na artykuł 5. Tym bar-
dziej, że mamy już historyczny 
precedens: w czasie zimnej 
wojny działania organizacji ter-
rorystycznych w Europie Za-
chodniej były inspirowane 
i wspierane przez blok 
wschodni. 

To w takim razie, czy polskie 
służby kontrwywiadowcze 
i wywiadowcze mają Pana zda-
niem zasoby adekwatne 
do skali zagrożeń? 
Problem polega na tym, że je-
steśmy państwem, które, jak się 
okazało, wydawało więcej 
na Instytut Pamięci Narodowej 
niż na służby specjalne. Nato-
miast faktem jest, że pewne za-
soby mamy. Mamy służby spe-

cjalne, mamy aparat policyjny, 
mamy formacje ochrony, jak 
choćby Służba Ochrony Kolei. 
Mamy policję, w tym jednostki 
antyterrorystyczne. Ten sys-
tem istnieje. Tyle że system 
bezpieczeństwa przez bardzo 
długi czas budowaliśmy w wa-
runkach względnego spokoju. 
Policja, proszę zauważyć, była 
formacją tworzoną przede 
wszystkim do zwalczania prze-
stępczości kryminalnej 
i ochrony bezpieczeństwa oraz 
porządku publicznego. W tym 
pakiecie zadań nie było zwal-
czania dywersji. Policja ma 
do tego pewne środki, ale one 
są ograniczone. Podobnie inne 
formacje. Dlatego wiemy już, 
że do wsparcia służb cywilnych 
będzie wykorzystywane woj-
sko. I tu pojawia się problem. 
Przez ostatnie lata, przy każ-
dym kryzysie, czy to kryzys 
na granicy, czy pandemia, czy 
powódź, czy ochrona mostów 
i infrastruktury krytycznej, czy 
teraz infrastruktury kolejowej, 
to natychmiast ktoś mówi: 
„Wyślijmy wojsko”. Tymcza-
sem wojsko ma swoje zadania 
i swoje zasoby, które nie są nie-
wyczerpalne. Jeśli skierujemy 
załogi śmigłowców do patrolo-
wania linii kolejowych, pojawi 
się pytanie: dobrze, ale co z za-
daniami, do których szkolą się 
na czas wojny? Proszę zwrócić 
uwagę: kiedy zdecydowano się 
wysłać wojsko do pomocy 
Straży Granicznej, okazało się, 
że na granicę jadą żołnierze 
z jednostek czołgowych, artyle-
rzyści; personel, który nie jest 
szkolony do służby granicznej, 
tylko do wykonywania zupeł-
nie innych zadań. W praktyce 
robiliśmy z czołgistów i artyle-
rzystów najpierw żołnierzy od-
delegowanych do wsparcia 
Straży Granicznej, doszkalając 
ich w pośpiechu do nowych za-
dań. Ten czas spędzali na gra-
nicy, zamiast szkolić się 
na swoim etatowym sprzęcie, 
do swoich podstawowych za-
dań. 

Według ekspertów Rosja nas 
testuje. Sprawdza, jak daleko 
może się posunąć. Co, Pana 
zdaniem, jest jeszcze prawdo-
podobne? Z drugiej strony, czy 
widać po stronie Kremla jakieś 
hamulce? Czy na przykład od-
powiedź NATO, jak to było 
w przypadku ataku dronami, 
studzi ich zapał? 
W przypadku dronów ograni-
czyliśmy się tak naprawdę 
do obrony. Niestety, jedynym 
realnym czynnikiem hamują-
cym eskalację po stronie Rosji 
jest bieżąca kalkulacja poli-
tyczna: to, co im się w danym 
momencie opłaca z ich per-
spektywy. To, co jest możliwe 
technicznie, jest w praktyce 
niemal nieograniczone. Nie 
chcę brzmieć zastraszająco, ale 
proszę sobie wyobrazić sytu-
ację, w której ktoś podkłada ła-
dunki wybuchowe pod linie 
energetyczne wychodzące 
z wszystkich najważniejszych 
warszawskich elektrocie-

płowni, a jednocześnie wysa-
dza linie wysokiego napięcia 
doprowadzające prąd do War-
szawy z Kozienic czy innych 
elektrowni w kraju. Technicz-
nie odcięcie dużej aglomeracji 
od zasilania jest wykonalne. 
Mało tego, wiemy, że czasem 
wystarczy stosunkowo nie-
wielka ingerencja w system, 
żeby doszło do poważnej awa-
rii; tak było przy blackoucie 
w Hiszpanii. Wystarczy popsuć 
kilka elementów, żeby dopro-
wadzić do efektu domina. Jeśli 
ktoś fizycznie niszczyłby infra-
strukturę, przerywał linie ener-
getyczne, to duże miasto może 
zostać w całości albo w części 
pozbawione prądu. To wywoła 
chaos. Jestem w stanie w taki 
koszmarny scenariusz uwie-
rzyć, podobnie jak w dziesiątki 
innych możliwych zagrożeń. 
Obawiam się, że niestety naj-
gorsze może być dopiero 
przed nami. 

To jak się nie dać Rosji? Jak nie 
dać się zastraszyć i zmanipulo-
wać? 
Przede wszystkim, nie bać się. 
Rosjanom chodzi właśnie 
o strach. A jest różnica między 
strachem a przygotowaniem. 
Trzeba zrobić kilka bardzo pro-
stych rzeczy. Zastanowić się, co 
może pójść źle i na co warto być 
przygotowanym. Wejść 
na stronę Rządowego Centrum 
Bezpieczeństwa. Od dawna jest 
tam dostępna instrukcja „Bądź 
gotowy” i trzeba się z nią zapo-
znać. Sięgnąć po nowy rzą-
dowy podręcznik, który ma być 
dostępny w internecie i rozsy-
łany do domów. Przemyśleć, 
jak będziemy się kontaktować 
z bliskimi, jeśli sieć komórkowa 
będzie przeciążona. Czy mamy 
w domu naładowane power-
banki? Czy mamy podstawowe 
zapasy? Zasada jest prosta: za-
stanowić się, jakich dóbr i usług 
może nam okresowo zabrak-
nąć: prądu, wody, łączności, 
gotówki i przygotować się 
na sytuację, w której ich do-
stawa będzie przerwana albo 
ograniczona. Zamiast żyć 
w lęku, możemy rozsądnie 
podnieść własną odporność. 

Dr Piekarski: Ataki na infrastrukturę zawsze mają dwa cele. Pierwszy to fizyczne uszkodzenie tej infrastruktury, 
drugi to podważenie poczucia bezpieczeństwa i zaufania do państwa
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Kiedyś ludzie polowali, żeby przetrwać, a dziś „polują na okazje”. Szukają doznań na zakupach, 
a mistrzowie handlu manipulują nimi. Nasi eksperci radzą, jak nie zwariować w Black Friday 

Agnieszka Domka-Rybka

J
eśli coś jest tańsze o 30 pro-
cent to jeszcze, ewentual-
nie, można w to uwierzyć, 
ale aż o 80 procent? Nie, to 
nie może być prawda. Bo 
to nie jest prawda! – twier-

dzi Cezary Graul, menedżer 
kierunku Informatyka w Bizne-
sie w Instytucie Nauk Stosowa-
nych Uniwersytetu WSB Merito 
w Bydgoszczy. – I nie ma zna-
czenia, czy takie zakupy robimy 
w Black Friday, Black Week, 
na innych wyprzedażach czy 
w zwykły, szary dzień. Dotyczy 
to tak samo sklepów stacjonar-
nych, jak i internetowych.  

– Dwa lata temu, dokładnie 
w Czarny Piątek, kupiłam cha-
browy płaszczyk do kolan 
w sklepie znanej sieciówki 
odzieżowej – wspomina pani 
Agnieszka z Bydgoszczy. – Był 
przeceniony z 399 na 199 zło-
tych. Przecież to prawie jak 
za darmo, jeśli chodzi o płaszcze 
pikowane. Rzeczywiście, był 
w pięknym kolorze i to mnie 
w nim urzekło. Ale okazało się, 
że materiał, z którego został 
uszyty, był tak sztuczny, że 
w ogóle nie przepuszczał po-
wietrza. Ubrałam go może łącz-
nie kilka razy, a po ściągnięciu 
zawsze miałam mokre plecy. 
Obiecałam sobie: nigdy więcej 
takich okazji! I rok temu, rów-
nież w Black Friday, zobaczy-
łam na wystawie miodową 
kurtkę z kapturem, bardzo lubię 
ten kolor. Kosztowała tylko 129 
zł i znów się skusiłam. Była 
ładna do pierwszego prania. Zo-
stała ocieplona puchem synte-
tycznym, który w pralce zwy-
czajnie się zrolował. Kurtka była 
do wyrzucenia. Dałam się naciąć 
dwa lata z rzędu, dlatego podję-
łam decyzję, że w tym roku 
w czarny piątek zrobię tylko co-
dzienne zakupy typu chleb, ma-
sło, mleko.  

W tym roku Black Friday 
wypada dokładnie za tydzień 
– w piątek 28 listopada. Coraz 
więcej Polaków z utęsknieniem 
czeka na ten dzień, żeby upolo-
wać coś na wielkiej promocji. 
Czy to naprawdę będzie wyjąt-
kowa okazja? Niekoniecznie... 

Ale zacznijmy od początku. 
czarny piątek to dzień, który 

na stałe wpisał się w kalendarz 
zakupowy wielu krajów, m.in. 
Polski. Choć początkowo koja-
rzył się głównie z amerykań-
skimi promocjami, teraz jest po-
pularny na całym świecie.  

Jak oszukują na Temu, 
Shein czy AliExpress 
Nazwa Black Friday sięga lat 

60. XX wieku. Termin miał pier-
wotnie negatywne znaczenie 
i odnosił się do dnia, w którym 
policja w Filadelfii musiała ra-
dzić sobie z chaosem związa-
nym z napływem turystów 
przed Dniem Dziękczynienia. 
Z czasem jednak zaczął kojarzyć 
się z dniem wielkich zakupów 
i wyprzedaży. 

Zdobył popularność w latach 
80. i 90. XX w. w Stanach Zjed-
noczonych, kiedy to sklepy za-
częły organizować wielkie pro-
mocje, najpierw w Filadelfii, za-
chęcając klientów do zakupów 
po Dniu Dziękczynienia. Dzień 
ten stał się synonimem rozpo-
częcia sezonu świątecznego, 
a sprzedaż detaliczna osiągnęła 
wtedy kosmiczne wyniki.  

Dla klientów Black Friday to 
szansa na zrobienie zakupów 
w niższych cenach. Promocje 
obejmują elektronikę, odzież 
i produkty codziennego użytku. 
A dla sklepów, zarówno stacjo-
narnych, jak i online, to czas 
zwiększonego ruchu, co prowa-
dzi także do chaosu i proble-
mów z obsługą klienta.  

Czarny piątek przeszedł 
długą drogę od swoich skrom-
nych początków w Filadelfii 
do globalnego fenomenu zaku-
powego. 

Niestety, podczas Black Fri-
day czy Black Week klienci są 
szczególnie narażeni na róż-
nego rodzaju oszustwa i nie-
uczciwe praktyki zakupowe. 

– Ogromna liczba promocji, 
presja czasu oraz komunikaty 
typu „ostatnia sztuka” czy „tylko 
dziś” sprawiają, że wiele osób 
podejmuje decyzje impulsyw-
nie, bez dokładnej weryfikacji 
sprzedawcy – komentuje Cezary 
Graul, menedżer kierunku Infor-
matyka w Biznesie w Instytucie 
Nauk Stosowanych Uniwersy-
tetu WSB Merito w Bydgoszczy. 

– To idealne warunki dla cyber-
przestępców, którzy podszywają 
się pod znane marki, tworzą fał-
szywe sklepy internetowe lub 
oferują nierealistyczne rabaty. 
Dlatego tak ważne jest, aby 
w tym okresie zachować szcze-
gólną ostrożność i świadomie 
podchodzić do każdej oferty. 
Przy zakupach online warto 
zwrócić uwagę na kilka kluczo-
wych elementów. Po pierwsze, 
należy sprawdzić adres URL – 
czy zaczyna się od „https://” i czy 
nie zawiera literówek w nazwie. 
Po drugie, dobrze jest poszukać 
opinii o sklepie w niezależnych 
źródłach, takich jak fora czy por-
tale opinii. Brak danych kontak-
towych, jedynie formularz lub 
niejasne informacje o firmie po-
winny wzbudzić podejrzenia. 
Istotne są także metody płatno-
ści – bezpieczne sklepy oferują 
płatności kartą lub przez zaufane 
systemy, takie jak PayPal, PayU 
czy Przelewy24. Unikajmy prze-
lewów na prywatne konta. 
Ważna jest również przejrzysta 
polityka zwrotów i reklamacji – 
jej brak to sygnał ostrzegawczy. 

Ekspert radzi też uważać 
na dużych platformach zakupo-
wych, takich jak AliExpress, 
Shein czy Temu – tutaj również 
warto zachować czujność. 
W przypadku AliExpress czę-
stym problemem są podróbki 
markowych produktów, fał-
szywe informacje o wysyłce czy 

sprzedawcy z krótką historią, 
którzy znikają po jednorazo-
wych oszustwach. Zdarza się 
także, że paczka nigdy nie do-
ciera, mimo że status przesyłki 
wskazuje „dostarczono”.  

Temu z kolei bywa wykorzy-
stywane do phishingu – poja-
wiają się fałszywe aplikacje krad-
nące dane logowania. Często 
produkty nie odpowiadają opi-
sowi, a dodatkowe koszty ujaw-
niają się dopiero po dokonaniu 
zakupu. Popularną praktyką są 
też fałszywe promocje, w któ-
rych ceny są sztucznie zawy-
żane przed „obniżką”, aby stwo-
rzyć iluzję wyjątkowej okazji. 

Nieuczciwe działania poja-
wiają się również w reklamach 
w mediach społecznościowych. 
AliExpress i podobne platformy 
często prezentują produkty, któ-
rych faktycznie nie można kupić. 
Jest to strategia marketingowa 
mająca przyciągnąć uwagę, ale 
jednocześnie wprowadza kon-
sumentów w błąd. Reklama po-
kazuje atrakcyjny produkt w ni-
skiej cenie, a po kliknięciu oka-
zuje się, że jest niedostępny lub 
zastąpiony innym, często droż-
szym. To typowy clickbait, który 
generuje ruch, ale nie daje real-
nej oferty. Takie praktyki prowa-
dzą do rozczarowania, straty 
czasu, a czasem nawet ryzyka 
oszustwa, gdy reklama kieruje 
do fałszywych stron podszywa-
jących się pod znane platformy. 

– Warto podkreślić, że w tym 
roku takich ofert może być jesz-
cze więcej. Od stycznia 2026 r. 
wchodzą w życie przepisy na-
kładające cło nawet na mikro-
zakupy z Azji. Dotychczas 
drobne przesyłki o niewielkiej 
wartości były zwolnione z opłat 
celnych, ale od nowego roku na-
wet najmniejsze zamówienia 
będą objęte obowiązkiem cel-
nym. Oznacza to, że do ceny 
produktu trzeba będzie doliczyć 
nie tylko VAT, ale także cło 
i opłaty manipulacyjne zwią-
zane z odprawą. Sprzedawcy 
i platformy będą intensywniej 
promować swoje produkty 
w okresie Black Week, aby zdą-
żyć przed zmianami. Konsu-
menci mogą spodziewać się 
większej liczby agresywnych 
kampanii reklamowych, fałszy-
wych promocji i prób manipula-
cji cenami oraz dostępnością to-
warów – ostrzega Cezary Graul.   

A jak szaleją klienci na pro-
mocjach typu czarny piątek? 
O tym m.in. rozmawiamy z dr Al-
doną Lipką z Wydziału Finan-
sów i Zarządzania, prodziekanką 
Uniwersytetu WSB Merito Byd-
goszcz: – U wielu ludzi urucha-
miają się ewolucyjnie ukształto-
wane mechanizmy, takie jak po-
szukiwanie przyjemności i na-
grody za zdobycie zasobów. 
Dawniej „polowanie” było nam 
potrzebne, aby zwiększyć 
szanse na przetrwanie, a dziś 

przeistoczyło się w „szukanie 
okazji”. 

Nie tylko zakupy 
podnoszą dopaminę, 
hobby też!  
 – Mam wrażenie, że niektó-

rzy ludzie rekompensują sobie 
brak angażujących ich aktyw-
ności, np. brak hobby, przez po-
szukiwanie doznań na zaku-
pach – mówi dr Aldona Lipka. – 
Przedsiębiorcy są coraz bardziej 
świadomi, że proces ten przy-
biera na sile i możemy zaobser-
wować wzrost działań, które 
mają zaspokoić naszą „potrzebę 
zdobywania”. Przykładem mo-
gą być oferty limitowanych wer-
sji produktów lub blind boxy, 
czyli zakupy pudełek-niespo-
dzianek, które angażują kupu-
jących emocjonalnie, skupiają 
ich myśli w trakcie oczekiwania 
i mają element ryzyka, jak 
wspomniane wcześniej polowa-
nia. 

Ekspertka zaleca w Black Fri-
day dużą ostrożność i refleksję: 
– Może zamiast angażowania się 
w „polowanie na okazje” poszu-
kajmy innej formy aktywności. 
Z wielu analiz naukowych wy-
nika, że aby podnieść poziom 
dopaminy w organizmie, należy 
zwiększyć aktywność fizyczną 
(najlepiej ćwiczenia interwa-
łowe i morsowanie), albo relak-
sować się przez słuchanie ulu-
bionej muzyki lub stosowanie 
praktyk uważności. A zanim coś 
kupimy, warto odpowiedzieć 
sobie na pytania, czy produkt, 
który chcemy nabyć, jest nam 
potrzebny i czy jest faktycznie 
w korzystnej cenie? Skorzy-
stajmy z AI, jak np. ChatGPT 
i przed zakupem zapoznajmy się 
z zestawieniem cen interesują-
cego nas towaru z ostatnich np. 
6 miesięcy.  

 Niektóre marki opróżnią ma-
gazyny i może faktycznie zaofe-
rują produkty w atrakcyjnych 
cenach. Jednak zawsze znajdą 
się tacy gracze rynkowi, którzy 
będą chcieli oszukać naiwnych 
klientów. – Uważam, że dobre 
marki działają na zasadach win-
win. Jeśli jakiś przedsiębiorca 
chce budować długotrwałe rela-
cje z klientami, to będzie uczci-
wie funkcjonował na rynku. Pro-
szę zauważyć, że najlepsze marki 
w poszczególnych kategoriach 
produktowych starają się działać 
transparentnie. Mistrzowie wie-
dzą, że wcześniej czy później 
klient może dowiedzieć się, iż 
„okazja” była kłamstwem. Nie 
bójmy się mówić, że słabe marki 
manipulują i kłamią – podsumo-
wuje dr Aldona Lipka. ą

W tym roku Black Friday wypadnie 28 listopada. Niektóre sklepy opróżnią magazyny 
i może faktycznie zaoferują produkty w niskich cenach. Inne będą próbowały nas nabierać  
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 ZAMIAST ANGAŻOWANIA SIĘ 
W „POLOWANIE NA OKAZJE” 
WARTO POSZUKAĆ INNEJ FORMY 
AKTYWNOŚCI, JAK ROWER, MOR-
SOWANIE CZY SŁUCHANIE MUZYKI
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To duży sukces. Poszukiwacze z Archegryfu odnaleźli na Wyspie Puckiej w Szczecinie 
pozostałości samolotu z II wojny światowej. Byliśmy z nimi w czasie misji Lancaster

Marek Jaszczyński

O
statnie wydarzenia ze 
Szczecina dowiodły, że 
mimo upływu ponad 
80 lat od zakończenia II 
wojny światowej, 
czeka nas jeszcze sporo 

odkryć. W słoneczną listopa-
dową sobotę towarzyszyliśmy 
członkom Stowarzyszenia Hi-
storyczno-Eksploracyjnego „Ar-
chegryf”.  

Droga do miejsca nie jest ła-
twa i bez dokładnych wskazó-
wek trudno tu trafić. To las 
na Wyspie Puckiej, który tego 
dnia rozbrzmiewał gwarem roz-
mów i... popiskiwaniem detek-
torów metali. Najwięcej wysiłku 
wymagała praca w bagnie, gdzie 
w błotnistej mazi zalega masa 
artefaktów.  

- Naszym celem było po-
twierdzenie pogłosek o zatopio-
nym tutaj wraku angielskiego 
bombowca - mówi Zbigniew 
Małecki, prezes „Archegryfu”.  

To się udało.  - W tym bagnie, 
widać to takie delikatne obniże-
nie terenu, że ten samolot  tutaj 
zaległ. Szczątki, które tutaj zna-
leziono, wskazują na to, że 
na pewno jest to maszyna pro-
dukcji brytyjskiej. Nie wiemy 
na sto procent, czy to jest Avro 
Lancaster, ale ten taki bardzo 
słaby przekaz ustny mówi, że 
tak - dodaje poszukiwacz.  

Co udało się odnaleźć? To 
masa części, poskręcanych, bo 
samolot rozbił się na tysiące ele-
mentów. Widzimy rurę z apara-
tury tlenowej, której używali lot-
nicy na dużych wysokościach. 
To także nitowane fragmenty 
aluminium, kawałki plexi, czyli 
przezroczystego materiału, 
z którego wykonywane były 
owiewki kabin. Wreszcie amu-
nicja z karabinów maszyno-
wych, które stanowiły uzbroje-
nie obronne samolotu. Na nabo-
jach jest rok produkcji 1942, 
1943. Jest też tworzywo 
sztuczne, prawdopodobnie 
z przewodu elektrycznego.  

- Ma ciekawe oznaczenia. Tu 
jest jakiś tam numer katalogowy 
tej części, fragment napisu Ge-
neral Electric, to wskazuje na an-
gielskiego producenta. Tu jest 
symbol angielskiej korony kró-
lewskiej i litery AM: to jest ozna-
czenie skrótowe angielskiego 
Ministerstwa Lotnictwa Wojsko-
wego - tłumaczy pan Zbigniew. 
- Nie ma takiej części, na której 
byłby konkretny numer fa-
bryczny. Pamiętajmy, że to była 
masowa produkcja tych samo-
lotów, wyprodukowano ich po-
nad siedem tysięcy.  

Udało się odczytać kilka nu-
merów serii z poszczególnych 

elementów, ale to pomaga tylko 
częściowo. Na przykład złączka 
mogła być stosowana zarówno 
w Lancasterach, jak i w Welling-
tonach (to dwusilnikowy średni 
bombowiec okresu II wojny 
światowej, budowany w zakła-
dach Vickers - przyp. red.). 
A przewód pasował także 
do myśliwca Spitfire. To tylko 
przykład, który ma pokazać, 
z czym się mierzymy. Doku-
mentacja tych bombowców to 
około 23 tysięcy teczek papiero-
wych, z czego tylko część jest 
zdigitalizowana. Reszta to 
żmudne, ręczne przeglądanie 
archiwów.  

Jedno jest pewne - elemen-
tów jest więcej. Odgłosy detek-

torów wskazują, że w bagnie, 
na głębokości kilku metrów, za-
lega duża masa metalu. Badacze 
z „Archegryfu” chcą dokładnie 
ustalić szczątki jakiej maszyny 
spoczywają w Szczecinie.  

- Jesteśmy na etapie elimino-
wania poszczególnych maszyn, 
które zostały utracone nad nie-
mieckim Stettinem. Dysponu-
jemy tabelami lotów i listami za-
łóg Lancasterów, które nie wró-
ciły znad Szczecina. Tego mate-
riału jest bardzo dużo, a nadal 
nie mamy numeru bocznego 
naszej maszyny - mówi poszu-
kiwacz. - Na podstawie pew-
nego bardzo lakonicznego opisu 
wytypowaliśmy jedną kon-
kretną maszynę. Teraz musimy 

wśród odnalezionych szcząt-
ków trafić na element z nume-
rem, który potwierdzi nasze 
przypuszczenia. Mamy też po-
dejrzenie, że jeden z lotników 
mógł przeżyć i trafił do niemiec-
kiego obozu jenieckiego. Istnieje 
na ten temat jedno zdanie w ar-
chiwalnej kopii strony, która dziś 
już nie istnieje. To oznacza ko-
lejne poszukiwania w archiwach 
niemieckich. Damy sobie z tym 
radę, to tylko kwestia czasu 
i pracy. Mamy wsparcie, jeden 
z naszych członków mieszka 
w Anglii i na miejscu sprawdzi 
brytyjskie archiwa. Współpraca 
z Anglikami wygląda obecnie 
tak: „jak już będziecie coś mieli, 
to wtedy pomożemy”.  

Miłośnicy historii planują 
wrócić na wyspę.  

- Jeszcze nie wiemy, 
w który weekend, ale podej-
miemy kolejną próbę. Oczywi-
ście nie będziemy tego robić 
w nieskończoność, wiemy, że 
łopatami jesteśmy w stanie 
dotrzeć do głębokości około 
1,5 metra i to jest granica na-
szych możliwości. Sondą 
z magnesem neodymowym 
można próbować wydobywać 
coś nawet z 6 metrów, ale 
w tak gęstej mazi neodym po-
radzi sobie tylko z elementami 
o wadze do kilograma, góra 
dwóch. Opór bagna jest 
po prostu zbyt duży - mówi 
pan Zbigniew.  

Poszukiwacze natknęli się 
również na ludzkie szczątki. Czy 
to szczątki kogoś z załogi samo-
lotu? Zostały zabezpieczone 
przez policję. Trafią do Pomor-
skiego Uniwersytetu Medycz-
nego. To szansa na ustalenie 
tożsamości osoby, która spo-
czywa w bagnie na szczeciń-
skiej wyspie. 

Miłośnicy historii z „Archegryfu” zapowiedzieli powrót na Wyspę Pucką, żeby kontynuować poszukiwania 
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HISTORIA POD WARSTWĄ BŁOTA

Każda wydobyta część była pieczołowicie badana 
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Lancastery ponad 80 lat temu bombardowały Szczecin 
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Avro Lancaster 
Był najlepszym brytyjskim 
ciężkim bombowcem w II 
wojnie światowej. Pierwsze 
„Lancastery” dotarły 
do dywizjonów RAF 
w grudniu 1941 r. (jako 
pierwszy otrzymał je 44. 
Dywizjon RAF). Karierę 
operacyjną rozpoczęły 
od minowania wód wokół 
wyspy Helgoland w dniu 
3.03.1942 r., a pierwsze 
bombardowanie wykonały 
w nocy z 10/11.03.1942 r., 
atakując zakłady przemy-
słowe w Essen. Lancastery 
odbyły w czasie II wojny 
światowej 156 000 opera-
cji bojowych, podczas któ-
rych zrzuciły 608 612 ton 
bomb, 3249 samolotów 
utracono w akcji. Avro Lan-
caster, obok samolotu 
Handley Page Halifax, był 
podstawowym brytyjskim 
samolotem stosowanym 
w drugiej połowie wojny 
do ofensywnych działań 
strategicznych. Maszyny 
tego typu zapisały na swo-
im koncie szereg udanych 
operacji. Cechami wyróż-
niającymi je, w porówna-
niu z dotychczas stosowa-
nymi konstrukcjami, były: 
daleki zasięg, większa 
prędkość lotu oraz duży 
ciężar ładunku niszczące-
go zabieranego na pokład. 
Ponadto Lancastery od-
znaczały się doskonałymi 
właściwościami pilotażo-
wymi. Znaczny nadmiar 
mocy jednostek napędo-
wych pozwalał na konty-
nuowanie lotu na trzech, 
dwóch, a nawet na jednym 
silniku. Po wojnie Lanca-
stery były stosowane w lot-
nictwie bombowym 
do 1953 r., aż do początku 
ery bombowców z napę-
dem odrzutowym.  
Źródło: A. Morgała, „Pol-
skie samoloty wojskowe 
1939-1945”. Wydawnictwo 
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P
owojenny porządek 
międzynarodowy – 
ukształtowany przez 
pamięć II wojny świa-
towej i traumę Holo-
kaustu, a zbudowany 

na fundamencie politycznego 
kompromisu, poszanowania 
granic, wolnego rynku, swo-
bód obywatelskich oraz 
ochrony mniejszości – jest 
na wyczerpaniu.  

„Nigdy więcej” – to hasło 
kształtowało instytucje między-
narodowe, politykę bezpieczeń-
stwa i społeczną wrażliwość Za-
chodu. W oparciu o te wartości 
powstała Organizacja Narodów 
Zjednoczonych, Unia Europejska 
czy system konwencji genew-
skich chroniących uchodźców.  

Rosyjska agresja na Ukrainę 
złamała tabu użycia siły w celu 
zmiany granic w Europie. Postę-
pująca polaryzacja społeczeństw 
sprawia, że rośnie przyzwolenie 
na stosowanie przemocy nie 
tylko w stosunku do innych 
państw, ale także wobec „wro-
gów wewnętrznych”.  

Żywiołowa, ostra debata pu-
bliczna jest istotą demokracji. Ist-
nieje jednak różnica pomiędzy 
nawet zażartym sporem, a walką 
o całkowitą eliminację przeciw-
nika. Wracamy do praktyk od-
człowieczania politycznych opo-
nentów – jakbyśmy już zapo-
mnieli, że na początku zawsze 
jest słowo, a język dyskrymina-
cji ostatecznie prowadzi do eks-
terminacji. Kompromis zamiast 
budzić pozytywne skojarzenia, 
coraz częściej jest uznawany 
za wyraz słabości. Upływ czasu, 
dekady szybkiego wzrostu go-
spodarczego oraz złudne poczu-
cie bezpieczeństwa sprawiły, że 
normy i tabu powojennego po-
rządku przestały chronić Eu-
ropę. Także dlatego, że wiele in-

stytucji, państw i arbitrów stoją-
cych na straży starego ładu utra-
ciło dawny autorytet.  

Czy uda nam się obronić te 
wartości w oparciu o nowe insty-
tucje i nowe doświadczenia? 
Winston Churchill mawiał, że jest 
optymistą, bo „bycie kimkolwiek 
innym nie ma większego sensu”.  

Optymizm to nic innego jak 
przekonanie o możliwości 
zmiany sytuacji na lepsze. 
W tym sensie ja także jestem 
optymistą – w przeciwnym razie 
już dawno wycofałbym się z ży-
cia publicznego. Nie zmienia to 
faktu, że stajemy – nie tylko jako 
Polska, ale także jako Europa – 
przed największym wyzwaniem 
od dekad. U jego podstaw leży 
rodzaj cywilizacyjnego wyczer-
pania, które doskonale dostrze-
gają nasi przeciwnicy, pewni, że 
ich czas właśnie nadchodzi. 

Powrót murów? 
Kryzys wiary we własne siły 

ma do pewnego stopnia oparcie 
w faktach. Chociaż Unia Europej-
ska pozostaje – obok USA i Chin 
– jedną z trzech największych go-
spodarek świata, nasz udział 
w globalnym PKB maleje. Jesz-
cze wyraźniej spada odsetek Eu-
ropejczyków w globalnej popu-
lacji, a jednocześnie rośnie śred-
nia wieku. Mimo to Europa 
wciąż pozostaje jednym z najbar-
dziej atrakcyjnych miejsc do ży-
cia, o czym najlepiej świadczą 
miliony ludzi gotowych ponieść 
wielkie ryzyko, by się tutaj do-
stać. I to źródło kolejnych proble-
mów.  

Nękane kryzysem demogra-
ficznym europejskie społeczeń-
stwa z jednej strony potrzebują 
migrantów, z drugiej coraz bar-
dziej się migracji obawiają, co wi-

dać w rosnącej popularności pra-
wicowych, nacjonalistycznych 
partii w wielu krajach na całym 
szeroko rozumianym Zachodzie.  

Przez stulecia większość Eu-
ropy (a z pewnością nasz region 
kontynentu) była źródłem emi-
gracji – to Europejczycy szukali 
lepszego życia w Ameryce czy 
Australii. Dopiero po II wojnie 
światowej Europa Zachodnia 
stała się magnesem przyciągają-
cym miliony. Napływ ludności 
z Bliskiego Wschodu, Afryki czy 
Azji, w ostatnim czasie przyspie-
szony powszechnym dostępem 
do szybkich środków transportu, 
konfliktami i zmianami klimatu, 
zbiegł się z kryzysem politycznej 
debaty na Zachodzie.  

W wielu krajach ta wybu-
chowa mieszanka stała się kata-
lizatorem radykalizacji i wzrostu 
znaczenia partii nacjonalistycz-

nych. Problemem nie jest samo 
zjawisko migracji, ale jej skala, 
tempo i brak wspólnotowego 
przyzwolenia. 

Kiedy mieszkańcy kraju 
przyjmującego mają poczucie 
utraty kontroli nad tym, kto 
i na jakich zasadach osiedla się 
w ich ojczyźnie, rodzi się frustra-
cja, która wzmacnia polityczne 
ekstrema. Zwłaszcza jeśli spo-
łecznym obawom towarzyszy 
przekonanie, że elity polityczne 
i intelektualne nie dostrzegają 
problemu lub nie chcą o nim mó-
wić.  

Nie wolno nam delegalizo-
wać poważnej rozmowy o mi-
gracji – o korzyściach z niej pły-
nących, ale i kosztach, jakie ge-
neruje. Doświadczenia ostatnich 
dekad pokazały, że argumenty 
gospodarcze – chyba najczęściej 
w tym kontekście podnoszone – 

wcale nie są niejednoznaczne. 
Imigracja pracowników – 
zwłaszcza czasowych – może 
być korzystna dla rynku pracy 
w krótkiej perspektywie, ale zbyt 
duża skala migracji przy niskich 
wymaganiach integracyjnych ro-
dzi napięcia społeczne, presję 
na infrastrukturę, edukację 
i usługi publiczne.  

Konsekwencje napływu lud-
ności nie uderzają też jednakowo 
we wszystkie grupy społeczne. 
Słabo mówiący po polsku imi-
grant z Indii, Syrii czy Banglade-
szu nie będzie konkurował 
o pracę z dziennikarzem, profe-
sorem uniwersytetu czy me-
nadżerem w dużej firmie, tylko 
z pracownikiem fizycznym o ni-
skich kwalifikacjach.  

Wbrew utartemu przekona-
niu migracja nie zawsze sprzyja 
też innowacyjności – firmy ko-
rzystające z niewyczerpanego 
zasobu taniej siły roboczej nie 
mają motywacji do inwestowa-
nia w nowe technologie produk-
cji. Po co prowadzić badania lub 
kupować podnoszące wydaj-
ność maszyny, skoro łatwiej i ta-
niej jest zatrudnić niemającego 
wysokich wymagań migranta?  

W obliczu tych wyzwań Eu-
ropa musi wypracować reali-
styczną politykę migracyjną, 
która:  
a rozróżnia uchodźców od mi-
grantów ekonomicznych;  
a wprowadza jasne kryteria i li-
mity migracyjne zapewniające 
spójność społeczną;  
a stawia wymogi integracyjne, 
takie jak znajomość języka i pod-
stawowych norm prawnych oraz 
akceptacja wartości demokra-
tycznych;  
a dostosowuje szeroko rozu-
mianą infrastrukturę do zmian 
demograficznych, aby gwał-
towny napływ ludności nie prze-
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RADOSŁAW SIKORSKI: EUROPA 
NA ZAKRĘCIE HISTORII. KRYZYS 

PORZĄDKU MIĘDZYNARODOWEGO
W demokracji polityka prędzej czy później musi 

odzwierciedlać nastroje społeczne. Albo partie głównego 
nurtu potraktują te nastroje poważnie, albo obywatele 

„wynajmą” do zajęcia się ich problemami skrajną prawicę. 
Na tym polega istota wyzwania, przed jakim stajemy

Radosław Sikorski, wicepremier, minister spraw zagranicznych

Sikorski: Kryzys wiary we własne siły ma oparcie w faktach. Chociaż Unia Europejska pozostaje – obok USA i Chin – jedną z trzech największych gospodarek świata, nasz 
udział w globalnym PKB maleje. Jeszcze wyraźniej spada odsetek Europejczyków w globalnej populacji, a jednocześnie rośnie średnia wieku
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wyższał zdolności integracyj-
nych społeczeństw.  

Nie jest to sprzeczne z huma-
nitaryzmem. Wręcz przeciwnie 
– tylko w ten sposób można 
obronić otwartość i solidarność 
przed radykalnymi reakcjami 
politycznymi.  

Obawy z powodu migracji – 
tak gospodarcze, jak i kulturowe 
– mogą się części lewicy i libera-
łów wydawać nieracjonalne czy 
wydumane, co nie zmienia 
faktu, że dla wielu obywateli są 
jak najbardziej realne. A w demo-
kracji polityka prędzej czy póź-
niej musi odzwierciedlać na-
stroje społeczne. Albo partie 
głównego nurtu potraktują te na-
stroje poważnie, albo obywatele 
„wynajmą” do zajęcia się ich pro-
blemami skrajną prawicę.  

Wielu ludziom z mojego po-
kolenia (i jeszcze starszym), któ-
rzy dobrze pamiętają życie 
po niewłaściwej stronie żelaznej 
kurtyny, rosnące dziś w siłę prze-
konania wydają się niezrozu-
miałe. Te same społeczeństwa, 
które niespełna cztery dekady 
temu oklaskiwały burzenie mu-
rów dzielących europejskie pań-
stwa, dziś żądają, aby te mury 
stawiać na nowo. Zamiast cie-
szyć się swobodą poruszania i li-
kwidacją międzynarodowych 
barier, chcemy bariery przywra-
cać – licząc, że dzięki temu bę-
dziemy bezpieczniejsi.  

Na tym polega istota, a jedno-
cześnie paradoks wyzwania, 
przed jakim stajemy. Chwieje się 

porządek międzynarodowy 
oparty na normach i zasadach, 
naga siła staje się coraz częściej 
narzędziem polityki, a Europa 
znajduje się pomiędzy rywalizu-
jącymi ze sobą dwiema global-
nymi potęgami. W tym trudnym 
momencie, kiedy potrzebujemy 
więcej europejskiej współpracy, 
na popularności zyskują poli-
tycy, którzy chcieliby Europę 
osłabiać lub wręcz rozsadzić 
od środka. Obiecują, że w ten 
sposób lepiej zadbają o naro-
dowe interesy, bowiem wreszcie 
nie będziemy oglądać się na in-
nych. Zapominają dodać, że owi 
„inni” będą postępowali dokład-
nie tak samo, nie oglądając się 
na nas. Zapowiadają przejście 
do „Europy ojczyzn”, co brzmi 
pięknie, ale w rzeczywistości bę-
dzie powrotem do narodowych 
egoizmów. Mówią o konieczno-
ści zredukowania Unii Europej-
skiej do strefy wolnego handlu, 
ale nie dodają, że w chwilach kry-
zysu strefy wolnego handlu nie 
kupują wspólnie szczepionek, 
nie zbierają pieniędzy na dotacje 
dla najbiedniejszych regionów 
w innych krajach i nie tworzą 
specjalnych funduszy na pobu-
dzanie gospodarki czy rozrusza-
nie przemysłu obronnego. Stany 
Zjednoczone nie wspierały Ka-
nady w walce z pandemią, cho-
ciaż łączy je porozumienie han-
dlowe. Rolnicy w Meksyku nie 
mogą liczyć na dopłaty finanso-
wane przez Kanadę i USA, cho-
ciaż wszystkie trzy kraje są czę-

ścią porozumienia o wolnym 
handlu.  

Żyjemy w demokratycznym 
kraju – każdy ma prawo nawoły-
wać do głębokiej reformy Unii, 
a nawet do wyjścia z niej. Ale 
niech uczciwie przedstawia kon-
sekwencje takich decyzji. I nie 
domaga się jednocześnie rzeczy 
wzajemnie sprzecznych – jak re-
dukcja kompetencji unijnych 
i równoczesny wzrost unijnego 
wsparcia. Przy okazji każdego 
kryzysu warto zwrócić na to 
uwagę – najbardziej na słabości 
Unii narzekają ci, którzy chcie-
liby ją uczynić jeszcze słabszą.  

Między wielkimi 
mocarstwami 
Świat przechodzi dziś trans-

formację geopolityczną. Stany 
Zjednoczone i Chiny tworzą 
dwubiegunowy system rywali-
zacji, a Rosja dąży do tego, by 
kosztem Europy stać się trzecim 
filarem globalnej triady. Indie, 
Brazylia czy państwa Zatoki Per-
skiej również rosną w siłę, ale to 
od naszej kondycji i determina-
cji zależy, czy na świecie będą 
trzy centra siły – USA, Chiny 
i Unia Europejska – czy też zosta-
niemy zepchnięci do roli peryfe-
rii.  

Podzielona Europa stanie się 
sparaliżowanym kontynentem, 
polem rywalizacji mocarstw, 
skansenem gospodarczym i nie 
partnerem dla większych graczy, 
lecz w najlepszym razie ich strefą 
wpływów. To scenariusz, o któ-

rym marzy Władimir Putin: Unia 
rozdarta nacjonalizmami, nie-
spójna, niezdolna do działania.  

W rzeczywistości Unia Euro-
pejska – mimo wszystkich niedo-
skonałości – jest platformą, która 
daje państwom członkowskim 
realną siłę i bezpieczeństwo. 
Wspólna kontrola granic, skoor-
dynowana polityka migracyjna, 
wspólne inwestycje w technolo-
gie i zbrojenia to fundamenty, 
które mogą zapewnić Europie 
miejsce przy globalnym stole.  

Niewykluczone, że sprosta-
nie tym wyzwaniom będzie też 
wymagało reform instytucjo-
nalnych: odejścia od zasady 
jednomyślności w niektórych 
kwestiach, by nie dopuścić 
do paraliżu podobnego do tego, 
jaki na Rzeczpospolitą Obojga 
Narodów sprowadziło liberum 
veto. Jednomyślność to prze-
cież nie jedyna metoda doko-
nywania wyboru. Ogromną 
większość decyzji w demokra-
cjach nie podejmujemy jedno-
myślnie, lecz jakąś większością 
głosów – zwykłą lub, w spra-
wach wyjątkowej wagi, spe-

cjalną. Nawet kardynałowie 
na konklawe nie wybierają pa-
pieża jednomyślnie, lecz me-
todą większościową – i nikt 
z tego powodu nie odbiera pa-
pieżowi mandatu do sprawo-
wania urzędu.  

Rozrastająca się Europa, mie-
rząca się z coraz poważniejszymi 
zagrożeniami, potrzebuje szyb-
szego mechanizmu reagowania 
i skuteczniejszych metod reali-
zacji decyzji już podjętych. Nie 
zagraża to naszej narodowej su-
werenności. Wręcz przeciwnie – 
może być jedynym skutecznym 
sposobem jej obrony.  

Polska – podobnie jak inne 
kraje regionu – powinna być jed-
nocześnie patriotyczna i proeu-
ropejska. Historia pokazuje, że 
tożsamość narodowa potrafi har-
monijnie współistnieć z szer-
szymi wspólnotami politycz-
nymi. Tak jak mieszkaniec Italii 
może być – dajmy na to – Toskań-
czykiem, Włochem i Europej-
czykiem, tak Polak może być kra-
kusem, Polakiem i jednocześnie 
współtwórcą europejskiego mo-
carstwa. 

Europa stoi dziś przed wybo-
rem: albo stanie się wspólnotą 
zdolną do działania, albo połą-
czeniem domu starców z histo-
rycznym parkiem rozrywki i po-
lem rywalizacji mocarstw. Jedną 
z dróg do sukcesu jest pogłę-
biona współpraca – w obszarze 
bezpieczeństwa, polityki migra-
cyjnej, technologii i wspólnej dy-
plomacji. W ten sposób zyskamy 
siłę, która pozwoli odstraszyć 
agresorów, zyskać szacunek so-
juszników, utrzymać spójność 
społeczną i obronić wartości, 
na których opiera się nasza cywi-
lizacja.

EUROPA ALBO STANIE SIĘ  
WSPÓLNOTĄ ZDOLNĄ DO  
DZIAŁANIA, ALBO POŁĄCZENIEM 
DOMU STARCÓW Z HISTORYCZ-
NYM PARKIEM ROZRYWKI

Radosław Sikorski „Z okopu 
do Europy. Trzy dekady 
w centrum wydarzeń”, 
wyd. Znak, Kraków 2025, 
cena 89,99 zł
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Kiedy pracował Pan 
nad książką „Samotność Jano-
sika”, to w którym momencie 
zmieniła się Panu optyka z Ja-
nosika – legendy na Marka Pe-
repeczkę – człowieka? Czy 
może od początku chciał Pan 
uchwycić w nim nie tylko le-
gendę? 
Od początku widziałem w nim 
człowieka, który był uwikłany 
w jakiś wewnętrzny dramat. 
Tak go postrzegałem. 

Skąd się wzięło to postrzega-
nie? 
Poniekąd, tak jak wszyscy, wie-
działem, jakie miał pokrętne 
losy. Najpierw w „Panu Woło-
dyjowskim” był młodym No-
wowiejskim, potem kilka głów-
nych ról jeszcze przed „Janosi-
kiem”, wreszcie sam „Janosik” 
i eksplozja sławy. A potem na-
głe zniknięcie z ekranu. 
W końcu wyjechał do Australii, 
a kiedy wrócił, był już bardzo 
otyły. Wiadomo było, że z Pere-
peczką coś się wydarzyło. Czu-
łem, że przeżywał jakiś dramat. 
Długo nie mógł się w Polsce od-
naleźć. Później przyszedł ten 
jego, można powiedzieć, chwa-
lebny powrót, gdy został dyrek-
torem teatru w Częstochowie. 
Od początku wiedziałem też, że 
oś opowieści musi się snuć wo-
kół „Janosika”, bo to był szczyt 
jego popularności. Ale równo-
cześnie miałem świadomość, 
że muszę opowiedzieć o całej 
złożoności tej postaci. 
Przed podjęciem tego zadania 
nie znałem szczegółów, ale 
wiedziałem, że coś się po dro-
dze wydarzyło. Dopiero wraz 
z kolejnymi wywiadami, zbie-
raniem materiałów, ta prawda 
o Marku Perepeczce zaczęła mi 
się układać w jakąś całość. Wi-
działem go tak, jak chyba pół 
Polski, że Janosik z ekranu jest 
jednocześnie taki sam w rze-
czywistości. Że bije szlachetno-
ścią. Zanussi powiedział mi, że 
obsadził Marka w „Górach 
o zmierzchu” właśnie dlatego, 
że z Perepeczki biła we-

wnętrzna porządność, szla-
chetność. 

Biografia Marka Perepeczki po-
wstała 20 lat po jego śmierci. 
W Panu też musiało coś dojrze-
wać, żeby się w ogóle tym te-
matem zająć. Dlaczego ta 
książka wyszła dopiero teraz? 
Dobre pytanie. Janosik za mną 
chodził. Wcześniej napisałem 
książkę, która była opowieścią 
o miejscach filmowych: „Pol-
ska na filmowo”. Na jej okładce 
był właśnie Janosik. Chodził 
więc za mną od dawna. O „Sa-
motności Janosika” jeden z re-
cenzentów napisał, że powstała 
„na nucie nostalgii”. I to jest 
chyba istota wszystkiego. Bo 
rzeczywiście jest w tym moja 
tęsknota, powrót do lat, kiedy 
dorastałem, a Janosik był moim 
szlachetnym bohaterem. Jako 
chłopak byłem w niego wpa-
trzony. To był męski bohater, 
a zarazem dobry i sprawie-
dliwy. Myślę, że chodzi też o tę-
sknotę za kinem tamtego 
czasu, za bohaterami jedno-
znacznie pozytywnymi, do-
brymi. Może dziś trochę mi 
tego w kinie brakuje. Ta książka 
była więc nostalgiczną podróżą 
do czasów młodości, a Marek 
Perepeczko był wtedy, w latach 
70. i 80. bohaterem wielu mło-
dych Polaków. Można powie-
dzieć, że w jakimś sensie kształ-
tował pokolenia. Podobnie 
zresztą jak Magda Zawadzka, 
Daniel Olbrychski czy Jan En-
glert, których także przepyty-
wałem o Marka Perepeczkę. 

Od razu się wtrącę: co w wypo-
wiedziach tych ikon ekranu 
najbardziej Pana zaskoczyło? 
Oni wszyscy opowiadali 
o Marku podobnie: że był po-
rządnym, dobrym człowie-
kiem, że nigdy nie był wojowni-
kiem, nie walczył o siebie. 
Może to była jego wada, a może 
po prostu cecha; trudno to oce-
niać w kategoriach pejoratyw-
nych. Wszyscy mówili o nim 
jako o dobrym, wrażliwym 

człowieku, który nie pił, nie pa-
lił, nie romansował. Zawsze był 
osobny i to jest bardzo ważne. 
Zawsze trochę szedł pod prąd. 
Już w szkole teatralnej bunto-
wał się przeciwko niektórym 
profesorom, bo uważał, że coś 
jest bez sensu. Dlatego 
na pierwszym roku wyleciał, 
po konflikcie z panią profesor 
od rytmiki. Ale jednocześnie 
był znany z tego, że uprawiał 
sport, dbał o formę, nie sięgał 
po używki. 

Pionier kulturystyki! 
Na pewno pierwszy kulturysta 
wśród aktorów. I bardzo 
ostrożny, jeśli chodzi o jakiekol-
wiek używki. Dlatego tak mnie 
rozbawiła anegdota, którą opo-
wiedział mi Daniel Olbrych-
ski:,,Wchodzi Perepeczko 
do cukierni Bliklego w Warsza-
wie, kupuje pączka z adwoka-
tem i wychodzi pijany’’ 
(śmiech). To był taki ciepły, żar-
tobliwy obraz Perepeczki. Na-
tomiast najbardziej uderzyła 
mnie inna historia, którą Daniel 
opowiedział przy okazji filmu 
„Piłat i inni” Andrzeja Wajdy, 
kręconego dla zachodnionie-
mieckiej telewizji. 

Opisał Pan to w książce. Jak Pe-
repeczko poszedł do kasyna. 
Właśnie. Wątek kasyna był dla 
mnie zaskakujący. To słynne 
kasyno było w Wiesbaden. Da-
niel Olbrychski był zaskoczony, 
że Marek tak dał się wciągnąć 
w grę. Przegrał wtedy 
wszystko, co miał. Daniel Ol-
brychski opowiadał mi, że pró-
bował go odciągnąć od stołu, 
mówił: „dość”. Ale Marek się 

nie dał. Spłukał się do zera. 
I wtedy Olbrychski powiedział 
mi: „Wie pan, lepiej wtedy zro-
zumiałem, dlaczego on tak ob-
sesyjnie nie palił papierosów 
i nie pił alkoholu. Być może 
zdawał sobie sprawę, że miał 
ciągoty do popadania w nałogi? 
To był właściwie jedyny incy-
dent, który odbiegał od wzor-
cowego wizerunku Marka. Póź-
niej popadł w inne uzależnie-
nie: od jedzenia. Miał tendencję 
do tycia, ale szczególnie po po-
wrocie z Australii zaczął bardzo 
mocno przybierać na wadze. 
Dużo jadł. 

Zajadał problemy? 
Dokładnie. Ja też tak to podsu-
mowałem i część moich roz-
mówców również o tym mó-
wiła. On ewidentnie zajadał 
problem, zajadał swoją we-
wnętrzną samotność. Samot-
ność, która zresztą znalazła od-
bicie w tytule książki. Właści-
wie on całe życie czuł się sa-
motny, niedoceniany jako ak-
tor. Myślę, że przede wszystkim 
był sfrustrowany tym, że jego 
związek z żoną, Agnieszką Fit-
kau-Perepeczko, nie układał się 
tak, jak by chciał. 

Pojechał do swojej żony, do Au-
stralii. Planował zostać pół 
roku, a został kilka lat. Co tam 
się wydarzyło? 
Trudno wejść w psychikę czło-
wieka. Mogę to oceniać tylko 
na podstawie jego zachowań 
i tego, co mówili mi ludzie 
w Australii. Byłem chyba 
pierwszą osobą, która tak en 
bloc, całościowo opisała jego 
tamtejszy pobyt. Wcześniej 

WIEDZIAŁEM TEŻ, ŻE OŚ OPOWIE-
ŚCI MUSI SIĘ SNUĆ WOKÓŁ 
„JANOSIKA”. ALE RÓWNOCZEŚNIE 
CHCIAŁEM  OPOWIEDZIEĆ O CAŁEJ 
ZŁOŻONOŚCI TEJ POSTACI

wiedzieliśmy o tym w szczątko-
wej postaci. Dotarłem do róż-
nych źródeł, a przede wszyst-
kim do ludzi. Do przemiłego, 
bardzo dobrego człowieka, je-
zuity, księdza Wiesława Sło-
wika, przewodnika Polonii 
w Melbourne i w stanie Wikto-
ria. Kiedy trafiłem na ojca Sło-
wika, otworzył mi oczy 
na Marka, na to, co się z nim 
działo. Udostępnił mi kontakty 
do jego znajomych. Zacznijmy 
od tego, że ojciec Słowik uwa-
żał, iż Marek był w Australii 
szczęśliwy. Że tam się spełniał, 
w tym sensie, że założył teatr 
amatorski, wystawiał Witka-
cego i klasyczne sztuki, jak 
„Uciekła mi przepióreczka”. 
W pewnym okresie rzeczywi-
ście jakoś się tam odnalazł 
i miał czas, w którym czuł się 
szczęśliwy. Natomiast cały ob-
raz jego pobytu w Australii to 
jednak okres głębokiej frustra-
cji. To wyszło szczególnie 
po jego powrocie i zresztą on 
sam to komentował. Marek nie 
mógł się w Australii odnaleźć 
jako aktor. Za słabo znał angiel-
ski, miał słowiański akcent, 
a do tego, jak już mówiliśmy, 
nie był „fajterem”, nie walczył 
o siebie. To bardziej Agnieszka 
walczyła o niego, niż on o sie-
bie. Poza tym tęsknił za Polską. 
Był wrośnięty w Polskę. To był 
wielki patriota. Nie z tych, co 
wciąż o tym mówią, ale taki, 
który bardzo przeżywa, prowa-
dzi dyskusje, myśli o kraju. Był 
zrośnięty ze swoim mieszka-
niem na Walicowie, ze swoim 
ulubionym fotelem, z takim 
trochę mieszczańskim życiem: 
że zapali cygaro, bo cygaro cza-
sem popalał, że napije się odro-
biny wina. To były jego nie-
liczne, niewinne „nałogi”. Pa-
rzył sobie herbatę w rosyjskim 
czajniczku, słuchał płyt, a miał 
ogromny zbiór jazzu i muzyki 
klasycznej. To był jego świat. 
Czytał książki. Był wielkim eru-
dytą. 

Jaki był prywatny koszt tego, 
że został Janosikiem? Że przy-
jął rolę, z której potem trudno 
było mu wyjść? 
Napisałem, że kiedy wieszano 
Janosika na haku, równocze-
śnie powieszono aktora Marka 
Perepeczkę. Że to była egzeku-
cja nie tylko Janosika, ale i egze-
kucja Marka Perepeczki jako 
aktora. I coś w tym było 
z prawdy. 

A może to reżyserzy nie mieli 
na niego pomysłu? 
To również. Ale trzeba pamię-
tać, że wtedy nie kręciło się 
wiele filmów. Marek Pere-
peczko idealnie nadawał się 
do kina przygodowego, a fil-
mów przygodowych w tam-
tym czasie prawie nie było. 
W okolicach „Janosika” po-
wstały jeszcze „Czarne 
chmury”, a potem, jeśli chodzi 
o kino przygodowe, zrobiła się 
biała plama. Do tego dochodził 
klimat epoki; to był czas kina 
moralnego niepokoju, filmów 
intelektualnych, adresowa-

nych raczej do intelektuali-
stów. Marek w takie role się nie 
wpisywał. Miał epizody, ale 
żadnej dużej, wiodącej roli. 
Myślę więc, że złożyło się na to 
kilka rzeczy: jego aktorskie em-
ploi, bardzo silne skojarzenie 
z Janosikiem, fakt, że kino 
przygodowe nie było wtedy 
modne, oraz jego własna wraż-
liwość. To razem dało efekt: 
brak ról. To były w dużej mie-
rze przyczyny obiektywne, ze-
wnętrzne. Ewa Wiśniewska 
powiedziała mi kiedyś, że Ma-
rek nie mieścił się w kadrze. 
I można to potraktować i do-
słownie, i symbolicznie: 
trudno go było „skadrować” 
na potrzeby naszej kinemato-
grafii. Jan Englert powiedział 
mi o nim bardzo trafną rzecz: 
że to był mężczyzna na dwa 
tapczany, a tak wtedy mówiło 
się o facetach, którzy grają sa-
mym sobą, samą swoją obec-
nością na ekranie. Ale reżyse-
rzy naprawdę nie mieli 
na niego pomysłu. Marek za-
mknął się wtedy w sobie. Tro-
chę zarabiał na popularności 
Janosika, jeździł na spotkania, 
recitale, korzystał z tego, że lu-
dzie wciąż kochali tę postać. 
Po „Janosiku” nie chciano go 
jednak także w klasycznym te-
atrze. W Teatrze Komedia nie 
przedłużono z nim etatu. Nie 
miał możliwości powrotu 
na rynek. Na pewno był zagu-
biony. A przy jego charakterze, 
zamykał się coraz bardziej. No 
i historia z Agnieszką, która 
miała zupełnie inny tempera-
ment niż Marek. Szukała dla 
siebie miejsca, nie znalazła go 
jako aktorka, więc spróbowała 
w modelingu. Wyjechała 
do Australii z biletem w jedną 
stronę w 1981 roku, jeszcze 
przed stanem wojennym. To 
tym bardziej podłamało Marka. 
Wajda doradził mu, żeby na ja-
kiś czas wyjechał, nauczył się 
dobrze języka i spróbował zbu-
dować coś za granicą. Nie 
wiem, czy to akurat była dobra 
rada dla Marka Perepeczki. 

Nie powiedzieliśmy jeszcze 
o tym, z jakiego domu pocho-
dził. Pisze Pan w książce, że oj-
ciec wciągał go w świat kultury. 
Niewątpliwie tak było. Marek 
wielokrotnie o tym mówił: że to 
ojciec wprowadzał go w świat 
książki. Już jako ośmio-, dzie-
więciolatek zaczął czytać „Pana 
Tadeusza” i to ojciec go w to 
wciągnął. Dlatego, kiedy po po-
wrocie z Australii zagrał u An-
drzeja Wajdy w „Panu Tade-
uszu”, był to dla niego także po-
wrót do dzieciństwa, do tych 
chwil, kiedy ojciec zachęcał go 
do czytania. Taki nostalgiczny 
domknięty krąg. Ojciec prowa-
dzał go też do opery, operetki, 
na wystawy do Zachęty. Marek 
o tym opowiadał i był za to ojcu 
bardzo wdzięczny. Natomiast 
jeśli chodzi o emocje, o relacje 
uczuciowe, to miałem wraże-
nie, że tu bliższa była mu 
mama. Był jej jedynakiem 
w tym związku, bo miała też 
syna z poprzedniego małżeń-

– Napisałem, że kiedy na haku wieszano Janosika, 
równocześnie powieszono Marka Perepeczkę – Marek 

Szymański, autor biografii „Samotność Janosika” opowiada o  
aktorze, który „nie mieścił się w kadrze”, zajadał samotność 

i do końca był wierny swojej żonie Agnieszce

Anita Czupryn

MAREK SZYMAŃSKI:  
JANOSIKA POWIESZONO 
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stwa, ale to w Marka była bar-
dzo wpatrzona. Marek miał 
więc przyrodniego brata, ale 
w małżeństwie Jadwigi i Flo-
riana Perepeczków wychowy-
wał się jako jedyne dziecko. 
Mama była cichą, dobrą ko-
bietą; wspominał ją z wielkim 
ciepłem. Można powiedzieć, że 
jeśli chodzi o wrażliwość inte-
lektualną, mocne wrośnięcie 
w kulturę i to, że został akto-
rem, to przyszło od ojca, Flo-
riana. Po nim odziedziczył in-
klinacje intelektualne i arty-
styczne. Natomiast wrażliwość, 
kruchość, serce odziedziczył 
zdecydowanie po mamie. 

Rozmawiał Pan z ponad pięć-
dziesięcioma osobami, które 
znały Marka Perepeczkę. Kogo 
nie udało się Panu „zdobyć”? 
Czy ma Pan poczucie, że kogoś 
zabrakło? 
Zawsze jest takie poczucie, że 
kogoś zabrakło. 

Zależy u kogo. 
(Śmiech) No tak. Ja żałuję 
przede wszystkim, że nie udało 
mi się dotrzeć do rodziny 
Marka Perepeczki ze strony 
jego mamy. Jak wspomniałem, 
Marek miał przyrodniego brata. 
Wiem o tym, choć rodzina czy 

znajomi Marka często nie mieli 
o tym pojęcia, a on sam o tym 
praktycznie nie mówił. Tę in-
formację znalazłem w aktach 
paszportowych Perepeczki. 
Wiem, że brat przeżył Marka, 
bo próbował się dowiedzieć 
w Teatrze w Częstochowie, 
gdzie i kiedy odbędzie się po-
grzeb. Próbowałem wieloma 
sposobami do niego dotrzeć, 
ale się nie udało. I tego najbar-
dziej żałuję. Żałuję też, że 
Agnieszka Fitkau-Perepeczko, 
z przyczyn mi do końca niezna-
nych, nie zgodziła się na roz-
mowę o Marku. W książce jest 
jej dużo, ale są to cytaty z jej 
książek, wypowiedzi publicz-
nych, relacje innych ludzi o ich 
związku. Na pewno w książce 
brakuje jej osobistej opowieści. 

Do końca był wierny swojej żo-
nie, a jednocześnie przepo-
twornie samotny. Jak te zdania 
ze sobą pogodzić? 
No właśnie, to jest pytanie, 
które sam sobie zadaję i które 
zadaje sobie wiele osób znają-
cych Marka Perepeczkę. Ten 
związek z Agnieszką był chyba 
rodzajem uzależnienia. Marek 
podobał się kobietom, również 
później, gdy był już „innym” 
Markiem, po latach. W Często-

chowie, jako dyrektor teatru, 
dla wielu kobiet wciąż był 
atrakcyjny. Tam żył de facto 
sam, Agnieszka tylko czasem 
go odwiedzała, kiedy wracała 
z Australii. Do końca pozostał 
jej wierny. Z jednej strony 
w rozmowach z przyjaciółmi 
narzekał, było mu smutno. 
Z drugiej, był do niej bardzo 
mocno przywiązany, aż 
do śmierci. Nie wiem, jak to ina-
czej nazwać, niż rodzajem uza-
leżnienia. To był trudny, niejed-
noznaczny, skomplikowany 
związek, który w zasadzie trwał 
do końca jego życia. Myślę, że 
tylko Fiodor Dostojewski 
mógłby w pełni zrozumieć 
istotę tego związku. Ich zna-
jomi nie potrafili. 

A kto dla Pana był najważniej-
szym rozmówcą, kimś, kto naj-
bardziej przybliżył Panu zrozu-
mienie tej postaci? 
Przychodzą mi do głowy dwie 
osoby. Kluczową dla mojej 
opowieści jest niewątpliwie 
Daniel Olbrychski. Zaprosił 
mnie do siebie, do domu, roz-
mawialiśmy długo. Był bardzo 
otwarty. Opowiadał o ich rywa-
lizacji, która zaczęła się jeszcze 
w szkole teatralnej: rywalizacji 
o sprawność fizyczną, o popu-

larność, o liczbę zagranych ról. 
Wiedziałem, że Daniel powie 
mi o Marku bardzo wiele. I że, 
ponieważ sam jest postacią 
kultową, jego słowa o Pere-
peczce wybrzmią podwójnie 
mocno. Bardzo zabiegałem o tę 
rozmowę, cieszę się, że Daniel 
Olbrychski przyjął mnie nie-
zwykle ciepło i bardzo życzli-
wie odniósł się do pomysłu 
książki. Drugą osobą był jeden 
z najbliższych przyjaciół Pere-
peczki, Marek Mokrowiecki, 
dyrektor teatru w Płocku. Po-
znali się w szkole teatralnej, ra-
zem ćwiczyli kulturystykę. 
Z Mokrowieckim rozmawia-
łem wiele godzin. Przedstawił 
mi Marka z każdej strony: mó-
wił o jego miłości do Agnieszki 
i przywiązaniu do niej, o przy-
wiązaniu do książek, o jego sa-
motniczości, wrażliwości. To 
było spotkanie, które chyba 
najbardziej otworzyło mi oczy 
na samego Marka. Myślę też, że 
bardzo trafnie – choć nie poru-
szała rzeczy najtrudniejszych, 
mówiła o nim Magdalena Za-
wadzka. Powiedziała, że Marek 
„od samego początku nie da-
wał się łatwo ugłaskać”. Że 
czuć było w nim upór, ale w po-
zytywnym sensie. Że nie szcze-
rzył do nikogo zębów. Taki był, 
odkąd go poznała w Młodzie-
żowym Studium Poetyckim 
Telewizji, potem w szkole te-
atralnej. Później mieli już ze 
sobą mało kontaktu, ale ona 
bardzo trafnie go scharaktery-
zowała. Ta jego odrębność, 
czupurność, fakt, że był 
osobny, to była zarazem jego 
wielka zaleta i jego przekleń-
stwo. Ta osobność, jego wrażli-
wość po cichu go zabijały. A po-
tem doszły jeszcze kilogramy, 
brak możliwości zgrania się ży-
ciowo z Agnieszką, a na końcu 
nagłe, niesprawiedliwe zwol-
nienie z funkcji dyrektora Te-
atru im. Mickiewicza w Często-
chowie. To wszystko razem 
doprowadziło go do przed-
wczesnej śmierci. Zmarł prze-
cież bardzo wcześnie – miał za-
ledwie 63 lata. 

Miał swój wielki comeback, 
czyli serial „13. posterunek”. 
Jak Pan na to patrzy? 
To był serial, który przyniósł 
mu nową falę popularności. 
Rzeczywiście to był wielki po-
wrót Marka Perepeczki po la-
tach. W 1989 roku wrócił 
do Polski, zaszył się na Walico-
wie, trudno go było wyciągnąć 
do jakichś ról teatralnych. 
Krzysztof Kolberger namówił 
go do zagrania krasnoludka 
i w tej roli sprawdził się znako-
micie. Potem była rola Werny-
hory w Teatrze Powszechnym 
i to też był rodzaj powrotu. Za-
czął coraz częściej grać w te-
atrze. W Częstochowie zagrał 
wodza Bromdena w „Locie 
nad kukułczym gniazdem” 
i tam go dostrzeżono. Został dy-
rektorem częstochowskiego te-
atru. Te lata to złoty okres 
Marka Perepeczki. Dzięki seria-
lowi „13. posterunek” Marek 
ujawnił swój wspaniały, ewi-

dentny talent komediowy. 
Mógł też po prostu zarabiać 
na życie. Nie był specjalnie za-
chwycony tą rolą, ale zachowy-
wał się jak profesjonalista. Grał 
jak zawodowiec, rozśmieszał 
widzów, a do samej formuły sit-
comu miał stosunek trzeźwy: 
taka jest jego funkcja, że ma ba-
wić. I w tym się świetnie odna-
lazł. Doskonale też wypadł 
w duecie z Cezarym Pazurą. 
Za jego prawdziwy filmowy co-
meback uważam „Sarę”. To 
była sensacja: Marek Pere-
peczko wraca na ekrany obok 
Cezarego Pazury i Bogusława 
Lindy, wówczas absolutnie to-
powych nazwisk. Wraca jako 
legenda. Ten Janosik z szafotu 
nagle znów staje się bohaterem 
kina. Był nie do poznania. Za-
grał gangstera Józefa, pasti-
szowo, z przymrużeniem oka, 
znakomicie. Majstersztyk. Dla 
mnie to właśnie „Sara” była 
jego prawdziwym filmowym 
powrotem. Okres dyrektorowa-
nia w Częstochowie był dla 
niego bardzo dobry. Wrósł 
w Częstochowę, był tam uzna-
wany i lubiany, uwielbiały go 
kulturalne elity miasta. Potem 
pojawił się „Pan Tadeusz”, rola 
może nie największa, ale za-
uważona. Znów stanął na pla-
nie obok Wajdy i Daniela Ol-
brychskiego. To był dla niego 
dobry czas. Moment, w którym 
został odwołany z funkcji dy-
rektora mimo że później zagrał 
jeszcze gangstera w „Duble-
rach” i miał kolejne role te-
atralne, sprawił, że to już nie był 
ten sam Marek. 

Dlaczego go odwołano z funkcji 
dyrektora teatru w Częstocho-
wie? 
Po szczegóły odsyłam 
do książki, ale osobiście, anali-
zując fakty, uważam, że było to 
niesprawiedliwe. Mam wraże-
nie, że wokół Marka uknuł się 
rodzaj spisku. Z jednej strony 
prezydent Częstochowy był 
człowiekiem obytym z kulturą 
i nie był zachwycony tym, że 
Marek nie próbuje wywindo-
wać teatru na wyższy, bardziej 
ambitny poziom. Perepeczko 
miał jednak inny pomysł na te-
atr: z jednej strony klasyka, 
z drugiej sztuki popularne, żeby 
przyciągnąć ludzi. Władze Czę-
stochowy raziło, że za bardzo 
idzie w komedię, w farsę, w lek-
kie formy. A Marek po prostu 
chciał, żeby widzowie przycho-
dzili do teatru. Wypominano 
mu, że gra lekkie sztuki, ale on 
próbował łączyć klasykę z re-
pertuarem lżejszym. Zrobiono 
z tego zarzut. W samym teatrze 
zaczęła narastać wobec niego 
opozycja; z różnych powodów, 
również prywatnych, osobi-
stych. Osoby spoza teatru mo-
gły z kolei czuć się urażone, że 
Marek nie zaprasza ich 
do współpracy. Mam poczucie, 
że te osobiste animozje też ode-
grały swoją rolę. Teatr miał 
trudności finansowe, choć Ma-
rek szukał sponsorów. Koń-
cówka jego dyrekcji to był 
trudny czas, ale moim zdaniem 

to wcale nie była jego wina. 
Sprawa jest więc złożona. Ma-
rek zamknął się w sobie. Przyja-
ciele znaleźli mu mieszkanie 
w nowych blokach w Często-
chowie, bo wcześniej mieszkał 
w Domu Aktora. Zaczął jeszcze 
bardziej tyć, przestał się ruszać. 
W efekcie skończyło się to za-
wałem serca. 

Zastanawiał się Pan, jak Marek 
Perepeczko zareagowałby 
na Pańską książkę? Co mógłby 
powiedzieć? 
We wstępie, który u mnie nie 
nazywa się „wstępem”, bo 
wstępów nikt nie czyta, a ja 
swój polecam, próbuję trochę 
na to pytanie odpowiedzieć. 
Napisałem, że miałem wraże-
nie, iż Marek mnie prowadzi. 
Odkąd ruszyłem ten temat, 
wszystkie drzwi zaczęły się 
otwierać. Czułem ogromną 
otwartość ludzi dookoła. Nie 
wiedziałem, jak dotrzeć 
do Jana Englerta, napisałem 
po prostu mail do Teatru Naro-
dowego, gdy był jeszcze dyrek-
torem, i następnego dnia mia-
łem odpowiedź w rodzaju: 
„Marek Perepeczko? Proszę 
bardzo”. Na końcu książki napi-
sałem: „Dziękuję, Marku”, bo 
naprawdę miałem poczucie, że 
on mnie prowadził. Myślę, że 
Marek cieszyłby się, że ta 
książka powstała. Jestem cie-
kaw, co mi powie „po tamtej 
stronie”, kiedy się spotkamy, 
a wierzę, że tak będzie. Był 
człowiekiem bardzo wrażli-
wym, przez całe życie we-
wnętrznie rozdwojonym. Mam 
nadzieję, że to rozdarcie Marka 
Perepeczki udało mi się 
w książce pokazać.

Marek Szymański: Cały obraz jego pobytu w Australii to jednak okres głębokiej frustracji. 
To wyszło szczególnie po jego powrocie i zresztą on sam to komentował
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Marek Szymański 
Dziennikarz, autor ksią-
żek: m.in.  „Polska na fil-
mowo” i „Dotykanie świa-
ta Marka Kamińskiego”. 
Ostatnio nakładem wy-
dawnictwa Rebis ukazała 
się „Samotność Janosika. 
Biografia Marka Pere-
peczki” jego autorstwa. 
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F
akt posiadania tego typu 
broni przez obie strony 
rywalizujące w zimnej 
wojnie, postawił całą 
światową politykę 
przed zagrożeniem zu-

pełnie nowego typu. Zwłaszcza 
że pierwsza sowiecka próba ją-
drowa - w 1953 r. - została przez 
Amerykanów po prostu zlekce-
ważona. 

Początek w Poczdamie 
Wodorówka RDS-27 została 

przetransportowana nad poli-
gon za pomocą bombowca Tu-
16. Miała moc ok. 3 megaton, 
eksplodowała na wysokości 
ponad kilometra nad ziemią 
i gwałtowanie zredukowała 
amerykańską przewagę w zim-
nej wojnie. Jeszcze w listopa-
dzie 1952 r., kiedy Jankesi zrzu-
cili swoją atomówkę na atol 
Enewetak (miała moc 10 mega-
ton i była 700 razy mocniejsza 
niż ta, która spadła na Hiro-
szimę), wydawało się, że rywa-
lizacja atomowa skończyła się, 
zanim się zaczęła. 

Już podczas spotkania przy-
wódców tzw. Wielkiej Trójki 
w Poczdamie, po zamknięciu 
oficjalnej części konferencji, 24 
lipca 1945 r. prezydent Harry 
Truman w rozmowie ze Stali-
nem oznajmił: „chciałem panu 
powiedzieć, że nasi uczeni 
skonstruowali nową broń. Jest 
to bomba atomowa, bardziej 
niszczycielska niż cokolwiek 
w tej wojnie. Zamierzamy jej 
użyć w wojnie z Japonią”. 

Stalin sprawiał ponoć wów-
czas wrażenie „nieporuszo-
nego” i odpowiedział tylko: 
„Nowa broń? Jeżeli ją macie, to 
na pewno będzie użyta w spo-
sób celowy”. Jednak po powro-
cie z konferencji podjął decyzję 
o przyśpieszeniu prac 
nad skonstruowaniem bomby 
atomowej przez ZSRR. 

Na czele Beria 
5 sierpnia 1945 r. zrzucono 

bombę atomową na Hiroszimę, 
a kilka dni później na Nagasaki. 
Fakt, że Stany Zjednoczone 
dysponują tak potężnym ro-
dzajem broni, był dla Stalina 
szokiem. Przez pierwsze lata 
ery atomowej to do USA nale-
żał światowy monopol ato-
mowy. Jednak od momentu 
zrzucenia bomby na Hiroszimę, 
rozwój sowieckiego programu 
atomowego znacznie przyspie-
szył. 

Przeznaczono nań nieby-
wałe środki finansowe, a nad-
zór nad jego przebiegiem zle-
cono byłemu ministrowi bez-
pieczeństwa publicznego Ła-
wrientijowi Berii. „Znaczyło to 
dwie rzeczy: po pierwsze, pro-
jekt atomowy otrzymał abso-
lutny priorytet w stosunku 
do wszelkich innych działań 
państwa sowieckiego, a po dru-
gie, że wspomagać go będą 
tajne służby” – pisał historyk 
prof. Paweł Wieczorkiewicz. 

Zadziałał podobny mecha-
nizm co pod koniec wojny, gdy 
na tereny Niemiec, Austrii 
i Czechosłowacji zostały wy-

słane specjalne grupy poszuki-
wawcze, które znalazły, skonfi-
skowały i przywiozły do ZSRR 
kilkaset ton uranu w różnej po-
staci. Dzięki tym zapasom moż-
liwe było zbudowanie m.in. 
pierwszego radzieckiego reak-
tora atomowego F-1. 

Na tropie uranu 
Sowieci dołączyli do klubu 

atomowego cztery lata po wy-
buchu w Hiroszimie. Tym sa-
mym odżył ich plan dominacji 
nad światem. Pierwszą ra-
dziecką próbę bomby atomo-
wej przeprowadzono we wrze-
śniu 1949 r., a oficjalnie ZSRR 
ogłosił wszystkim, że dyspo-
nuje nową bronią 8 marca 1950 
r. Wielu historyków twierdzi, że 
Amerykanie potraktowali te in-
formacje nieco lekceważąco - 
nie mogli uwierzyć, że nie są już 

jedynym graczem na global-
nym froncie. Poza tym ra-
dziecka bomba RDS-1, eksplo-
dowana w 1949 r., miała moc je-
dynie 10 kiloton, a ta z 1953 r. – 
RDS-6 - 400 kiloton. 

Test z 1955 r. nie pozostawiał 
już jednak wątpliwości – Rosja-
nie okazali się przeciwnikiem 
równorzędnym. Cóż z tego, że 
przy budowie nowej broni wy-
korzystali w dużym stopniu 
wyniki niemieckich badań, bar-
dzo zaawansowanych w tym 
zakresie. Zaraz po zakończeniu 
wojny światowej wszystko to, 
co znajdowało się w przyszłej 
sowieckiej strefie okupacyjnej 
(sprzęt, wyniki badań, a przede 
wszystkim bezcenni ludzie) zo-
stało skrzętnie wywiezione 
w głąb Rosji. 

Liczył się ostateczny efekt, 
a ten mówił, że konfrontacja 

obu mocarstw weszła w nową 
fazę. Tylko w latach 1954-1955, 
w centralnym organie radziec-
kiego ministerstwa obrony – 
„Czerwonej Gwieździe” – uka-
zała się seria 50 artykułów po-
święconych militarnym aspek-
tom energii jądrowej, w tym ce-
lom jej rozbudowy. Z tekstów 
wynikało, że najważniejszym 
aspektem jest ten militarny, 
umożliwiający ZSRR domina-
cję na arenie politycznej. 

Zabici i ranni 
O ile polityczny efekt eks-

plozji w Semipałatyńsku w 1955 
r. zrobił swoje, to jego tech-
niczne aspekty pozostawiały 
wiele do życzenia. Test nie od-
był się tak pomyślnie, jak na-
ukowcy mogliby sobie tego ży-
czyć. Ładunek wybuchł na nie-
korzystnej wysokości, będącej 

stykiem zimnej i ciepłej war-
stwy powietrza, co wbrew ory-
ginalnemu zamysłowi skiero-
wało sporą część energii w kie-
runku ziemi. 

Z kolei „fala uderzeniowa do-
prowadziła do zawalenia się jed-
nego z budynków w wiosce bę-
dącego nieopodal zasięgu raże-
nia, doprowadzając do śmierci 
jednego dziecka. 42 ludzi zo-
stało rannych przez niesione po-
dmuchem tłuczone szkło, 36 
km od tzw. strefy zero doszło 
do zawalenia okopów, powodu-
jąc śmierć żołnierza oraz raniąc 
pięciu innych” - czytamy w tek-
ście Krzysztofa Gońdy 

„Moc zniszczenia – radziecka 
bomba wodorowa (histmag.org, 
2015 r.). Ogółem zniszczenia za-
notowano na terenie 59 miejsco-
wości, a w promieniu 240 km 
od miejsca wybuchu odnotowy-
wano podwyższone promienio-
wanie. 

Co ciekawe, nominalna wy-
dajność bomby wynosiła 3 me-
gatony, ale podczas testu zo-
stała zmniejszona o połowę. 
„Około 5-7 minut po eksplozji 
wysokość radioaktywnej 
chmury osiągnęła 13-14 km. 
Średnica chmury »grzyba« wy-
nosiła w tym czasie 25-30 km? - 
pisała z entuzjazmem „Ukraiń-
ska Prawda”. 

„Plan Dropshot” 
Nie brak wśród badaczy 

zimnej wojny opinii, że ra-
dziecka wodorówka RDS-37 
wpłynęła także na zmianę pla-
nów amerykańskich. Np. An-
thony Cave Brown w książce 
„Dropshot: the United States 
plan for war with the Soviet 
Union in 1957” sugeruje, że 
zmieniło to całkowicie oblicze 
zimnej wojny w latach 60. 
i na kolejną dekadę. Czym był 
ów „Plan Dropshot”? Powstał 
w 1949 r. (USA miały wówczas 
ok. 200 bomb jądrowych) i za-
kładał rozpoczęcie wojny pre-
wencyjnej z ZSRR do 1957 r. 
w celu „uniemożliwienia mu 
przejęcia inicjatywy strategicz-
nej w wyniku rozbudowy arse-
nałów jądrowych”. 

Amerykanie planowali 
w pierwszym etapie wojny 
uderzenie strategiczne z wyko-
rzystaniem bomb atomowych 
i bombowców strategicznych. 
Bomby zamierzano zrzucić 
na 100 miast ZSRR, w tym: 25 
na Moskwę, 22 – na Leningrad, 
10 – na Swierdłowsk, 8 – na Ki-
jów, 5 – na Dniepropietrowsk, 2 
– na Lwów. Uderzenia miały być 
wykonane z terenu USA oraz 
z baz w Wielkiej Brytanii, Tur-
cji i Japonii. Ich realizacja miała 
trwać 2-4 tygodnie, a rezulta-
tem uderzenia miało być znisz-
czenie 80 proc. przemysłu 
ZSRR i zmuszenie go do kapitu-
lacji. 

Wybuch „Car-Bomby” 
Jeśli uznamy, że Brown ma 

rację, jesienią 1955 r. optymizm 
Amerykanów został zabu-
rzony.  O ile jeszcze dwa tygo-
dnie wcześniej – 5 listopada 
1955 r. - testowali w Nevadzie 

użycie tzw. Projektu 56 nr 3, to 
wybuch w Semipałatyńsku 
zmienił wzajemne relacje – obie 
strony zasiadły do negocjacji. 
W ich wyniku zarówno ZSRR, 
jak i USA nie dokonywały te-
stów jądrowych w latach 1958-
1961. 

20 sierpnia 1961 r., Związek 
Radziecki ogłosił, że w związku 
z testami przeprowadzanymi 
przez Francję, wznowi własne 
testy jądrowe. Osiągnęły one 
niespotykaną dotąd skalę 59 te-
stów atomowych w ciągu nie-
spełna dwóch miesięcy. 30 paź-
dziernika 1961 r. o godz. 11:32 
na Oceanie Arktycznym doko-
nano testu 50-megatonowej 
bomby wodorowej tzw. Car-
Bomby. Choć miała znaczenie 
odstraszania (jej użycie zapla-
nowano przed XXII Zjazdem 
KPZR), to jednak jej gigantyczna 
masa 27 ton czyniła ją w zasa-
dzie bezużyteczną, jeśli chodzi 
o zastosowanie praktyczne. 

Ostatni sowiecki test ją-
drowy miał miejsce 24 paź-
dziernika 1990 r. na poligonie 
Nowa Ziemia, gdzie ładunek ją-
drowy o mocy ok. 70 kiloton 
zdetonowano w tunelu. Z kolei 
Amerykanie zaprzestali testów 
w 1992 r. Cztery lata później, 
w 1996 r. zawarto ratyfikowany 
przez Stany Zjednoczone i Ro-
sję traktat o całkowitym zaka-
zie prób z bronią jądrową. 
W związku jednak z brakiem 
podpisu i ratyfikacji tej umowy 
przez wymaganą liczbę 
państw, w tym zwłaszcza przez 
Indie, Pakistan i Koreę Pół-
nocną, traktat praktycznie 
do dziś nie wszedł w życie. 

Kliniszow nie żyje 
W czerwcu 2023 r. nastąpił 

epilog historii RDS-37. W swoim 
mieszkaniu w Moskwie znale-
ziony został martwy Grigorij 
Kliniszow, jeden z jej konstruk-
torów. Agencja TASS podawała, 
że 92-letni inżynier-fizyk po-
pełnił samobójstwo. W liście 
pożegnalnym tłumaczył, że 
mocno przeżył śmierć żony. 
„Dręczyły go też własne pro-
blemy zdrowotne”. 

Udział w przygotowaniu 
wybuchu w Semipałatyńsku 
nie zakończył zaangażowania 
Kliniszowa w pracach nad roz-
wojem ładunków termojądro-
wych. Brał także udział w pra-
cach nad bombami kolejnych 
generacji. W 1962 r. wyróż-
niono go Nagrodą Lenina – naj-
wyższym w ZSRR odznacze-
niem w dziedzinie nauki, tech-
nologii, sztuki i literatury.   

Śmierć Kliniszowa zbiegła 
się w czasie z wystąpieniem 
Władimira Putina - podczas 
spotkania z absolwentami jed-
nej ze szkół wojskowych zapo-
wiedział, że pociski Satan II „w 
najbliższej przyszłości” trafią 
do jednostek wojskowych. 
„Najważniejszym celem jest 
rozwój triady nuklearnej, która 
jest kluczową gwarancją bez-
pieczeństwa militarnego Rosji 
i jej globalnej stabilności” – mó-
wił wówczas Putin do świeżo 
upieczonych wojskowych.

Model radzieckiej bomby termojądrowej AN-602, znanej również jako „Car-Bomba”,  
w rosyjskim centrum wystawowym  w Moskwie

O tym, że Związek Radziecki posiada bombę 
wodorową, świat dowiedział się,  

gdy 22 listopada 1955 r. zdetonowano ją 
na poligonie w Semipałatyńsku

JAK SOWIECKA BOMBA 
WODOROWA RDS-37 
ZMIENIŁA POLITYKĘ

Mariusz Grabowski
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Kamil Jabbar, Szkoła Podstawowa im. Jana Pawła II, 
Łazy

Anita Prokop, Publiczna Szkoła Podstawowa nr 30 im. 
Królowej Jadwigi, Radom

Praca w oświacie jest dla Niego  
z jednej strony ogromnym wy-
zwaniem, ale z drugiej po pro-
stu daje wiele radości: z bycia 
z młodzieżą, poprawiania im 
humoru i pokazywania, że na-
uka może być przyjemna i we-
soła. Bo to właśnie stara się 
udowadniać pan Kamil, który 
pokazuje, że wiedzę można 
zdobywać także poprze zabawę 
i w świetnym humorze. 

Zapytaliśmy Go o to, dla-
czego wybrał ten zawód i jak 
wyglądała Jego zawodowa 
ścieżka. - Wybór nie był wcale 
taki oczywisty... Pierwsze lata 
mojej przyszłej ścieżki zawodo-

wej to były studia medyczne. 
Jednak po kilku latach, miłość 
do angielskiego zwyciężyła. Po-
mimo początkowej niepewno-
ści, po kilku lekcjach z mło-
dzieżą, wiedziałem już, że to 
jest to, co chcę robić w życiu - 
wspomina nominowany na-
uczyciel.  

Jakie momenty sprawiają, 
że uśmiech pojawia się na Jego 
twarzy? - Chyba największą ra-
dością są momenty, gdy 
uczniowie tak po prostu, zwy-
czajnie, sami z siebie, mówią 
„dziękuję, to była fajna lekcja” - 
odpowiada pan Kamil.  

Uczniowie nauczyli Go 
przede wszystkim cierpliwości. 
Uświadomili Mu również jedną 
istotną sprawę. Pokazali Mu bo-
wiem, że podręcznik to tylko 
ścieżka i żeby dotrzeć do mło-
dych umysłów, czasami trzeba 
z niej zboczyć.

Poznajcie pana Kamila, któ-
ry w tegorocznej edycji wy-
jątkowego plebiscytu Edu-
kacyjnego walczy o za-
szczytny tytuł Nauczyciela 
klas 4-8.

Zrezygnował z medycyny, 
żeby pracować z młodzieżą

Chciała pomagać dzieciom 
w rozwijaniu ich skrzydeł

Praca w oświacie oznacza dla 
Niej możliwość wspierania 
dzieci w odkrywaniu świata, 
rozwijaniu ich talentów 
i kształtowaniu wartości, które 
pomogą im w dalszym życiu.  

- Wybór tej ścieżki zawodo-
wej był wynikiem pasji 
do pracy z dziećmi i pragnienia 
wspierania ich w rozwoju. Za-
wsze fascynowało mnie, jak 
dzieci odkrywają świat i z jaką 
radością uczą się nowych rze-
czy. Chciałam mieć udział 
w tym procesie i pomagać im 
rozwijać skrzydła - podkreśla 
pani Anita. Co jest źródłem za-
wodowej satysfakcji w Jej za-
wodzie? - Najwięcej radości 

daje mi widok, gdy dzieci z en-
tuzjazmem uczą się czegoś no-
wego i osiągają sukcesy – na-
wet te najmniejsze. Uśmiech 
ucznia, który pokonał trud-
ność lub z dumą pokazuje 
swoją pracę, to dla mnie naj-
piękniejsza nagroda. Najbar-
dziej zapadają w pamięć chwile 
szczerej radości, wspólne roz-
mowy i momenty, gdy widać, 
że w klasie panuje prawdziwa 
więź i zaufanie - mówi nauczy-
cielka.  

Uczniowie codziennie uczą 
Ją cierpliwości, uważności i ra-
dości z małych rzeczy. Poka-
zują, jak ważne jest cieszenie 
się chwilą, bycie autentycznym 
i otwartym na świat. Dzięki 
nim codziennie przypomina 
sobie, że nauka to nie tylko 
wiedza, ale też wspólna przy-
goda i wzajemne odkrywanie 
świata.

Praca w oświacie jest dla 
mnie pasją i powołaniem- 
wyznaje pani Anita, nomi-
nowana w kategorii Nauczy-
ciel klas 0-3.

LIDERZY RANKINGÓW 
Oto lista nauczycieli, którzy od początku głosowania do czwartku, do godz. 10  

zdobyli najwięcej głosów wśród liderów z powiatów oraz lista liderów głosowania  
na dyrektorów, nauczycieli akademickich, psychologów i pedagogów szkolnych  

oraz placówki edukacyjne. 

NAUCZYCIEL PRZEDSZKOLA 
1. Karolina Osińska-Dróżka, Przedszkole Publiczne Teddy, Warszawa 
2. Agnieszka Dubinska, Przedszkole Miejskie nr 3, Mińsk Mazowiecki 
3. Anna Szewczyk, Samorządowe Przedszkole, Szczawin Kościelny 
4. Małgorzata Zbirowska-Wojdyniak, Miejskie Przedszkole nr 1 im. Marii Macieszyny, Płock 
5. Ewa Weronika Makoć, Zespół Placowek Oświatowych nr 3, Mława 

NAUCZYCIEL KLAS 0-III 
1. Kamil Mackiewicz, Szkoła Podstawowa nr 406, Warszawa 
2. Dorota Pepławska, Szkoła Podstawowa nr 4 im. Papieża Jana Pawła II, Płońsk 
3. Sylwia Dagmara Krysiak, Przedszkole w Zespole Szkół, Ceranów 
4. Beata Wierzejska, Szkoła Podstawowa im. Kardynała Stefana Wyszyńskiego, Dziewule 
5. Wioletta Jarecka, Publiczna szkoła podstawowa, Makowiec 

NAUCZYCIEL KLAS IV-VIII 
1. Marta Pruszczyńska, Młodzieżowy Ośrodek Socjoterapii nr 7, Warszawa 
2. Iwona Sałkiewicz, Szkoła Podstawowa im. Jana Pawła II, Łazy 
3. Martyna Sęk, Szkoła Podstawowa nr 6 im. Henryka Sienkiewicza, Pruszków 
4. Elżbieta Kubińska, Niepubliczna Szkoła Podstawowa Sapere Aude, Rajszew 
5. Monika Szylka-Szumińska, Szkoła Podstawowa Specjalna nr 24, Płock 

NAUCZYCIEL SZKOŁY PONADPODSTAWOWEJ 
1. Magdalena Krzemińska, Zespół Szkół nr 3 im. Cecylii Plater-Zyberkówny, Piaseczno 
2. Monika Alwas, Zespół Szkół Ekonomicznych, Mińsk Mazowiecki 
3. Justyna Wróblewska, Zespół Szkół nr 5 im. Stefana Kisielewskiego, Warszawa 
4. Zofia Bernatowicz, I Liceum Ogólnokształcące im. Cypriana Kamila Norwida, Wyszków 
5. Maria Kosińska, Zespół Szkół Ogólnokształcących i Technicznych im. Jana Pawła II, Lipsko 

NAUCZYCIEL AKADEMICKI 
1. mgr inż. Sławomir Dańczak, Polsko-Japońska Akademia Technik Komputerowych, 
     Warszawa 
2. dr Agata Opalska-Kasprzak, Uniwersytet Przyrodniczo-Humanistyczny, Siedlce 
3. Paweł Więckowski, Akademia Obrony Narodowej, Warszawa 

DYREKTOR PLACÓWKI EDUKACYJNEJ 
1. Joanna Mikulska, Publiczna Szkoła Podstawowa im. Marszałka Józefa Piłsudskiego,  
     Potworów 
2. Elwira Pawluk, Publiczna Szkoła Podstawowa nr 3 im. Mikołaja Kopernika,  
      Sokołów Podlaski 
3. Krzysztofa Turkowska, Publiczna Szkoła Podstawowa Im.Kornela Makuszyńskiego,  
      Ugniewo 

PSYCHOLOG LUB PEDAGOG SZKOLNY 
1. Jolanta Walczak, Zespół Placówek Oświatowych, Jednorożec 
2. Marlena Kowalska, Zespół Szkół, Głosków 
3. Anna Płoska, Szkoła Podstawowa im. Aleksandra Kopcia, Zawady 

PRZEDSZKOLE ROKU 
1. Przedszkole nr 255, Warszawa, Korotyńskiego 3 
2. Przedszkole Językowe Kangurek, Ostrołęka, Targowa 11 
3. Przedszkole Niepubliczne Tęczowa Kraina, Mrozy, Górna 11a 

SZKOŁA ROKU 
1. Niepubliczna Szkoła Podstawowa nr 38 z Oddziałami Integracyjnymi im. Ireny 
Sendlerowej, Warszawa, Skrajna 10 
2. Niepubliczna Szkoła Podstawowa, Nowe Kanigowo 17 
3. Szkoła Podstawowa im. Jana Pawła II, Leoncin, Singera 3 

SZKOŁA JĘZYKOWA ROKU 
1. GoBest - Szkoła językowa online, Warszawa 
2. SmartStation - Centrum Edukacyjne, Radom, Zbrowskiego 9/1 
3. Andromeda-Centrum Edukacyjne, Mińsk Mazowiecki, pl. Kilińskiego 1 

 
Sprawdź aktualne wyniki i głosuj na: 

www.polskanews.pl/nauczyciel

To właśnie Czytelnicy - ucznio-
wie, ich rodzice oraz społecz-
ności szkolne - wybierają w ra-
mach tej akcji tych, którzy każ-
dego dnia z pasją i zaangażowa-
niem dbają o edukację mło-
dego pokolenia. Są to nauczy-
ciele, pedagodzy, psychologo-
wie szkolni oraz dyrektorzy pla-
cówek edukacyjnych. Na na-
szej stronie internetowej mo-
żesz zobaczyć galerie tych 
wspaniałych osób, które na co 

dzień inspirują, uczą i wycho-
wują - i które, dzięki Waszym 
głosom, mają szansę na zdoby-
cie zaszczytnych tytułów w te-
gorocznej edycji plebiscytu. 
Na stronie internetowej przed-
stawiamy również najbardziej 
aktualne listy liderów głosowa-
nia. To właśnie oni, dzięki 
ogromnemu zaufaniu i sympa-
tii uczniów, rodziców i Czytel-
ników, znaleźli się w gronie 
tych, którzy przewodzą w swo-
ich kategoriach. Tam na bie-
żąco możesz sprawdzać, kto 
ma dziś największe szanse 
na zdobycie tytułów w plebi-
scytowych kategoriach (ran-
king, który zamieszczamy dziś 
w  gazecie, był aktualny na mo-
ment przygotowywania listy 
do wydania gazety). Uczestni-

ków naszej akcji prezentujemy  
nie tylko w internecie, ale rów-
nież w wydaniu papierowym 
naszej gazety. Dziś możecie po-
znać bliżej kolejne osoby, które 
każdego dnia kształtują młode 
umysły i serca. 

Dobry nauczyciel, 
wychowawca, pedagog 
to prawdziwy skarb 

To osoba, która nie tylko prze-
kazuje wiedzę, ale również 
wspiera, motywuje i pokazuje, 
że nauka może być fascynującą 
przygodą. Plebiscyt Eduka-
cyjny 2025 to wyjątkowa oka-
zja, by podziękować wszystkim 
tym, którzy z oddaniem wyko-
nują swoją misję i każdego dnia 
kształtują przyszłość młodego 
pokolenia. Jak na nich zagłoso-

wać? Aby wyrazić swoje popar-
cie, wejdź na naszą stronę inter-
netową.  

Za dwa tygodnie koniec 
etapu powiatowego 

Lista nominowanych została 
opublikowana 21 października 
i tego dnia rozpoczęło się głoso-
wanie, które potrwa do 3 grud-
nia w przypadku kategorii po-
wiatowych, laureaci awansują 
do etapu wojewódzkiego, który 
rozpocznie się w poniedziałek, 
8 grudnia, a zakończy się w po-
niedziałek, 22 grudnia. Woje-
wódzki finał wyłoni najlep-
szych w regionie, a potem 
przyjdzie czas na finał w skali 
całego kraju. Jego podsumowa-
niem będzie gala na Zamku 
Królewskim w Warszawie!

Katarzyna Adamczyk
katarzyna.adamczyk@polskapress.pl

Prezentujemy dziś kolej-
nych uczestników wielkiego 
Plebiscytu Edukacyjnego, 
którzy zdobyli już wiele gło-
sów naszych Czytelników. 

Plebiscyt Edukacyjny 2025. Poznaj aktualnych liderów 
głosowania z naszego regionu i wspaniałych uczestników

PLEBISCYT A
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HISTORIA/ LITERATURA 

W sześciotomowej PIW-owskiej edycji „Dzieł wybranych” An-
toniego Czechowa, a konkretnie w tomie szóstym („Utwory 
sceniczne”), znalazł się tekst „O szkodliwości tytoniu”, w tłu-
maczeniu Roberta Papieskiego. To monolog w jednej odsłonie, 
którego pierwsza wersja powstała już w 1890 r., ale nie została 
wówczas przez Czechowa włączona do wydania zbiorowego. 
Tu mamy do czynienia z wersją datowaną na rok 1903, a mię-
dzy obiema wersjami zachodzi pewna różnica. 

Tragiczny żywot Iwana Niuchina 
„O szkodliwości tytoniu” to miniatura, w której pobrzmie -

wa nuta smętku: Iwan Niuchin, „mąż swojej żony, właścicielki 
szkoły muzycznej oraz żeńskiej pensji”, z estrady klubu pro-
wincjonalnego wygłasza prelekcję na „cele dobroczynne”. Je-
śli jednak w pierwszej redakcji komizm tej miniaturki ma cha-
rakter czysto farsowy, polega na parodiowaniu pedantycznego 
wykładu o szkodliwości palenia tytoniu, przeplatanego uwa-
gami o życiu rodzinnym prelegenta, o córkach, których nie 
udaje się „upchnąć”, żonie, która trzyma go pod pantoflem, to 
tekst z roku 1903 utrzymany jest w innej atmosferze: bardziej 
mrocznej, zdecydowanie tragiczniejszej.  

„Błaha z pozoru komedyjka przerodziła się tu w prawdziwą 
tragedię, w której tragizm i komizm przeplatają się wzajemnie. 
Pod tym względem miniatura ta w swej drugiej wersji zajmu je 
miejsce odosobnione w dorobku Czechowa-wodewilisty” – 
czytamy w popularnym w PRL-u „Słowniku pisarzy rosyj-
skich”.  

Nawet zakończenie jest typowo Czechowowskie: monolo-
gista wygłasza z namaszczeniem starotestamentową frazę: 
„Dixi et animam leva vi” („Rzekłem i ulżyłem swojej duszy”), 
po czym znika ze sceny.  

Dlaczego Czechow był ateistą? 
Czechow często nazywał swoje jednoaktówki „małymi ko-

mediami”, „żartami scenicznymi” albo właśnie „wodewila -
mi”. Bardzo wysoko cenił w teatrze śmiech. Jako lekarz uwa-
żał, że człowiek, który umie żartować, potrafi się śmiać do roz-
puku, jest zdrowy.  

Agnieszka Lubomira Piotrowska, tłumaczka i autorka 
wstępu do tomu Czechowowskich „Jednoaktówek”, dodaje: 
„nawet w listach zaznaczał, że jego zdaniem łatwiej napisać 
dramat, jakąś poważną i obszerną rzecz, niż zgrabną komedię 
lub wodewil. Trochę się czasami krygował, ponieważ wie-
dział, że krytyka nie ceni wysoko takich małych sztuczek. Stąd 
zdarzało się, że w listach do znajomych stwierdzał: »naskroba-
łem parszywiutki wodewil«”. 

Czechow wplótł do swej jednoaktówki tytoń i jego szkodli-
wość (sto lat temu jeszcze nieoczywistą), ale przecież sam nie 
palił. Co więcej, nie mógł, a w 1904 r. zmarł na gruźlicę w Ba-
denweiler, w trakcie kuracji. Ale na jego twórczości silnie od-
bija się wykształcenie lekarskie. „Piszący lekarze stanowią 
osobne zjawisko w literaturze. Z zasady materialiści, nie wie-
rzyli w życie pozagrobowe i wynagrodzenie cierpień po śmier -
ci. Nie wierzyli w nic, co nie da się zważyć i zmierzyć” – twier-
dzi krytyk Jan Gondowicz.  

Czechow, nawet ateista, wciąż zastanawia. Nawet pochyla-
jąc się nad taką, zdawałoby się, błahostką jak tytoń. 
Lucjan Strzyga

O szkodliwości tytoniu  
bez obecności tytoniu

Anton Czechow,               
„Utwory wybrane”, t. 6 
„Utwory sceniczne”,             
wyd. PIW, Warszawa   
2025, cena 89 zł 

HISTORIA/ BIOGRAFIA

CV ks. Stanisława Bełcha (1904–1989), kapłana, działacza naro-
dowego, historyka, wydawcy, to dobry punkt wyjścia do zrozu-
mienia skomplikowanych dziejów polskiego wychodźstwa 
w Wielkiej Brytanii w latach II wojny światowej. Rzeszowski 
IPN wydał właśnie jego „Dzienniczek”, w którym autor regular-
nie, dzień po dniu, starał się zapisywać najważniejsze wydarze-
nia, jakich był świadkiem.  

Przeciw wszystkim 
Na Bełchowy „Dzienniczek” składają się niejednolite i roz-

proszone zapiski o różnorodnej formie, sporządzane na osob-
nych kartkach papieru w okresie od 27 stycznia 1942 do 15 grud-
nia 1943 r. Częstotliwość zapisów jest różna, najczęściej doko-
nywane były co kilka dni, choć zdarzają się dłuższe, nawet 
dwumiesięczne luki. Autor nie oszczędza w nich ani emigracyj-
nych władz, ani przedstawicieli stronnictw politycznych. Do-
staje się też wojskowym i polskiemu duchowieństwu.  

Uzupełnieniem „Dzienniczka” są aneksy, w których za-
mieszczono artykuły i listy ks. Bełcha opublikowane na łamach 
tygodnika „Jestem Polakiem”, dwutygodnika „Myśl Polska” 
i pisma „Ognisko Harcerskie” oraz fragment jego książki „Pa-
piestwo i Polska”, a także wykłady wygłaszane na spotkaniach 
założonego przez ks. Stanisława w lutym 1943 r. Koła Tomi-
stycznego. 

Wokół św. Tomasza 
Podążmy tropem owego Koła Tomistycznego. Już po wojnie, 

od 1948 r. ks. Bełch studiował filozofię polityczną oraz historię 
pod kierunkiem Oskara Haleckiego na Katolickim Uniwersyte-
cie jezuitów w Fordham w Nowym Jorku oraz na Uniwersytecie 
Notre Dame w Indianie. Od 1950 r. wykładał tam etykę św. To-
masza z Akwinu. 

To tyle ważne, że w 1962 r. rozpoczął przygotowania do prze-
tłumaczenia na język polski I wydania „Sumy teologicznej” św. 
Tomasza, w 34 tomach (Katolicki Ośrodek Wydawniczy „Veri-
tas” w Londynie). Sam przetłumaczył trzy tomy i  był kierowni-
kiem i redaktorem tego wydania. Podjął też starania o fundusze 
i udało mu się wydrukować dodatkowo 1200 egzemplarzy, 
przeznaczonych bezpłatnie dla Kościoła w Polsce. Wydanie 
„Sumy” zakończyło się ostatecznie w 1986 r.   

W Polsce zakazany 
W 1966 r. ks. Stanisław Bełch otrzymał obywatelstwo brytyj-

skie, a od 1968 r. regularnie odwiedzał swego brata Józefa 
w Polsce. Wrócił tu ostatecznie w 1987 r. i zamieszkał w Domu 
Księży Emerytów w Korczynie k. Krosna. Zmarł dwa lata póź-
niej, 3 czerwca 1989 r.  

Przez cały okres PRL-u jego nazwisko znajdowało się na spe-
cjalnej liście osób z całkowitym zakazem publikacji. Tomasz 
Strzyżewski w „Czarnej księdze cenzury PRL” opublikował 
notkę informacyjną nr 9 z 1975 r. Głównego Urzędu Kontroli 
Prasy, Publikacji i Widowisk, tzw. wytyczne dla cenzorów: „(...) 
w stosunku do niżej wymienionych pisarzy, naukowców i pu-
blicystów przebywających na emigracji (w większości współ-
pracowników wrogich wydawnictw i środków propagandy an-
typolskiej) należy przyjąć zasadę bezwarunkowego eliminowa-
nia ich nazwisk oraz wzmianek o ich twórczości”.  
Bożydar Brakoniecki

Wszystkie londyńskie wojny                      
ks. Stanisława Bełcha

Ks. Stanisław Bełch, 
„Dzienniczek (1942-1943)”, 
wstęp i oprac. Krzysztof 
Kaczmarski, wyd. IPN, 
Rzeszów 2025, cena 45 zł

HISTORIA/ MUZYKA

Dominikanin dr Błażej Matusiak OP, filolog klasyczny, recenzent 
muzyczny, eseista i tłumacz, napisał swój własny przewodnik 
po oratorium „Mesjasz” Jerzego Fryderyka Haendla. Intrygujący 
o tyle, że pomyślany jest dla tych, którzy z jednej strony kochają 
muzykę baroku, z drugiej zaś Biblię przyjmują jako słowo Boże.  
         Apologetyczny zamysł dzieła o. Matusiak wykłada następu-
jąco: „Cel książki jest prosty: przez głębsze rozumienie wielu sen-
sów tego oratorium przyswoić sobie to dzieło, tak żeby móc na  
koniec powiedzieć: »Mesjasz« Haendla to mój »Mesjasz«. A może 
nawet: to mój Mesjasz”. Można powiedzieć, że książka jest dla 
zainteresowanych przede wszystkim duchowym przesłaniem 
oratorium.  

Wypisy z ksiąg prorockich 
W warstwie krytycznej „Mój Mesjasz” poświęcony jest anali-

zie oratorium skomponowanego w 1741 r. (ponoć w zaledwie 
dwa tygodnie) i wystawionego po raz pierwszy w 1742 r. w Dubli-
nie. To najpopularniejsza kompozycja Haendla, ze słynnym chó-
rem „Hallelujah”, które zaliczane jest do najbardziej rozpozna-
walnych utworów niemieckiego kompozytora późnego baroku. 

Legenda podaje, że podczas wykonania „Hallelujah” obecny 
na koncercie król Jerzy II wstał z miejsca, a wraz z nim cała pu-
bliczność. Tradycja ta została zachowana w Wielkiej Brytanii do  
dziś. Bp Edward Synge napisał po premierze „Pan Händel, tak jak 
w swoich oratoriach znacznie przewyższa wszystkich innych 
kompozytorów, jakich znam, tak w owym słynnym, pod tytułem 
»Mesjasz«, przewyższył, wydaje się, samego siebie”.  

Tekst oratorium, czyli libretto złożony z 52 części, został za-
czerpnięty z wersetów Pisma Świętego, głównie ksiąg prorockich 
Starego Testamentu. Ich wyboru i zestawienia dokonał Charles 
Jennens. Wedle niego „Mesjasz” odnosił się do Wielkanocy, lecz 
dziś równie często dzieło wykonywane jest w okresie Bożego Na-
rodzenia.  

Haendel ewangelizator? 
Cytowany przez o. Matusiaka Christopher Hogwood, klawe-

synista, dyrygent i muzykolog, który swojego „Mesjasza” wyko-
nał w 1980 r. wraz z Academy of Ancient Music, pisał: „Choć jest 
to w pełnym tego słowa znaczeniu dzieło kompozytora teatral-
nego, nie ma w nim dramatu w znaczeniu teatralnym. Brak jest 
walczących stron, nie ma konkretnego wskazanego protagoni-
sty; tekst koncentruje się na proroctwie i jego wypełnieniu, a dra-
mat ukazany jest nie wprost, lecz poprzez sugestie i relacje, pra-
wie nigdy zaś za pomocą opowiadania”.  

Wiele wskazuje na to – o. Matusiak zdaje się to potwierdzać – 
że zarówno dla Haendla, jak i Jennensa „Mesjasz” miał stać się 
w założeniu narzędziem ewangelizacji do głoszenia przesłania 
Ewangelii szerokim masom odbiorców. Podjęli oni nawet dość 
kontrowersyjną decyzję, aby wykonywać oratorium w głębi au-
dytoriów teatralnych zamiast we wnętrzu świątyń po to, aby do-
trzeć do szerszej publiczności. 

Co więcej, Haendel zaangażował do partii solowych artystki 
takie jak np. Susannah Maria Cibber, kobietę – jak mówiono 
wówczas – o „nieobyczajnej proweniencji”, ale „mającej posia-
dać umiejętność przenikania do ludzkich serc swoim głosem”, 
w przeciwieństwie do innych, bardziej uzdolnionych wokali-
stów, dostarczających jedynie wrażeń estetycznych. 
Mariusz Grabowski

„Czas wyrównać drogę 
na przyjście Mesjasza”

Błażej Matusiak OP, „Mój 
Mesjasz. Przewodnik po  
oratorium G.F. Haendla”. 
Wyd. W drodze, Poznań 
2025, cena 34,90 zł

MAGAZYNA
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MALUSZKI do lat 2 DZIEWCZYNKI i CHŁOPCY od lat 2

Adam Ochocki,  
Warszawa 

Antonina Brzuszkiewicz, 
powiat węgrowski 

Julia Niekało,  
powiat warszawski zachodni 

Kacper Orłowski,  
powiaty: pułtuski 
i wyszkowski 

Liliana Jasińska,  
powiat ciechanowski 

Luiza Maliszewska,  
powiat nowodworski 

Oliwier Grodek,  
powiat sierpecki 

Oriana Sobocińska,  
powiaty: gostyniński 
i grodziski 

Tymon Łukasiewicz,  
powiat legionowski 

Zuzanna Sędrowska,  
Płock

Alicja Stachlewska,  
powiaty: gostyniński 
i grodziski 

Antoni Jastrzębski,  
powiaty: ostrowski 
i sokołowski 

Felicja Słowik,  
Warszawa 

Franciszek Molak,  
powiat otwocki 

Jan Koziczyński,  
powiat płocki 

Maksymilian Zakrzewski, 
Płock 

Maria Falęcka,  
powiat ciechanowski 

Mikołaj Piszewski, 
powiat sochaczewski 

Tymon Kostaciński,  
powiat węgrowski 

Zofia Piegutkowska,  
powiaty: pułtuski 
i wyszkowski

Magia świąt powraca wraz 
z naszym wyjątkowym ple-
biscytem Świąteczne Gwiaz-
deczki, a razem z nią mnó-
stwo wzruszeń, czułych 
uśmiechów i zdjęć, które po-
trafią stopić nawet najbar-
dziej zimowy nastrój.  

W naszym plebiscycie pojawili 
się już pierwsi prowadzący, 
a rywalizacja zapowiada się na-
prawdę emocjonująco. W kate-
gorii Maluszki do 2 lat prowa-
dzą najmłodsze, rozczulające 
Gwiazdeczki - pełne niewinnej 
słodyczy, która potrafi wywo-
łać uśmiech nawet w najbar-
dziej zabiegany dzień. W kate-
gorii dzieci powyżej 2 lat 

na czele są mali artyści świą-
tecznego nastroju - radosne, 
energiczne, z uśmiechami, 
które aż chce się oglądać raz 
za razem. 

Każde z tych dzieci to ma-
leńka iskierka świątecznej ra-
dości. Ich urocze fotografie 
przypominają, jak wiele ciepła, 
wzruszeń i miękkości przyno-
szą przygotowania do Bożego 

Narodzenia. Jedno spojrzenie 
na te zdjęcia i serca robią się cie-
plejsze, a świat jakby na chwilę 
zwalnia. 

Absolutnie każda zgło-
szona Gwiazdeczka jest wyjąt-
kowa i ma w sobie coś, co 
sprawia, że trudno oderwać 
wzrok.  

To właśnie Wy - nasi Czytel-
nicy - zdecydujecie, które 

z tych słodkich twarzyczek za-
błysną na okładce naszej ga-
zety i powalczą o nagrody speł-
niające dziecięce marzenia 
w tym m.in. rodzinne sesje fo-
tograficzne, vouchery na za-
kupy w sklepach SMYK, 
a w wielkim finale: wyjazdy 
do największego w Europie 
parku wodnego Suntago, vo-
uchery do biura podróży oraz 

aż dwie nagrody główne po 40 
000 zł każda! 

 
Niech wygra ten uśmiech, 

który najmocniej rozgrzeje 
Wasze serca! Aktualne wyniki 
głosowania można znaleźć 
na  
www.polskanews.pl/gwiaz-
deczki 

Ewelina Żuberek
ewelina.zuberek@polskapress.pl

ŚWIĄTECZNE GWIAZDECZKI znów lśnią! Trwa głosowanie 
na najmilsze uśmiechy roku.
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  SERWIS  sprzątający z gr. 
niepełnosprawności Nowy Modlin, tel. 
604 630 556 

  SERWIS  sprzątający 
z gr. niepełnosprawności Ożarów 
Mazowiecki tel. 668 085 925 

Usługi

 BUDOWLANO-REMONTOWE 

  MALOWANIE,  panele, 783-768-050 

Turystyka

 KRAJ - GÓRY 

Beskidy koło Wadowic - 
tradycyjne turnusy Świąteczne, 
tel.: 501-642-492.

Różne

  KASA  za stare książki 609-643-399 

Rolnicze

 MASZYNY ROLNICZE 

  KUPIĘ  Ciągnik rolniczy C330,C360, 

Zetor MTZ i inne.698282939 

  KUPIĘ  ciągnik rolniczy URSUS, Zetor, 
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330, C-328 tel 603502876 

 INNE 

  NAWOZY  NPK, MG, S, N 6%, P 16%, 
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tona, 500-669-621 

DROBNE
Jak zamieścić ogłoszenia?
przez internet 
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Tuż pod Pałacem Kultury i Na-
uki stanie ponad 100 drewnia-
nych domków , w których wy-
stawcy z całej Polski zaprezen-
tują rękodzieło artystyczne, 
ozdoby choinkowe,  wyroby 
rzemieślnicze i regionalne 
przysmaki. 

Do tej pory Warszawa mogła 
jedynie pozazdrościć innym 
miastom tego typu jarmarku. 
W końcu mieszkańcy docze-
kają się świątecznego mia-
steczka, podobnego do tych, 
które od lat powstają m.in. 
w Poznaniu, Gdańsku, Wrocła-
wiu, Krakowie czy Bydgoszczy. 

- Będzie to pierwsza edycja 
wydarzenia, które wprowadzi 
świąteczny klimat do centrum 
Warszawy - z bogatym progra-
mem atrakcji, rękodziełem, 
kulinariami oraz piękną ilumi-
nacją - mówią nam organizato-

rzy Bożonarodzeniowego Jar-
marku Warszawskiego. 

Świąteczne miasteczko 
u stóp Pałacu Kultury i Nauki, 
zostanie otwarte 28 listopada. 
Ostatnim dniem jarmarku bę-
dzie dzień 1 stycznia 2026 roku. 

Oprócz świątecznych kra-
mów przygotowano także 
nowe atrakcje, o których War-
szawa mogła do tej pory tylko 
marzyć. Będzie najwyższy 
w Polsce diabelski młyn , karu-
zela wenecka, nastrojowa ka-

ruzela „choinka” oraz scena, 
na której pojawią się koncerty, 
występy artystyczne, wyda-
rzenia specjalne i akcje chary-
tatywne. 

- Spacerując pomiędzy alej-
kami, będzie można zatrzymać 

się przy punktach gastrono-
micznych i spróbować świą-
tecznych specjałów - mówią 
organizatorzy. I dodają, że 
szczególnym elementem Jar-
marku Warszawskiego będą 
stoiska z grzanym winem na-
zywane „rozgrzewańcami” . 

Nie znaczy to jednak, że 
nowy jarmark „wypchnie” 
z miasta swoich mniejszych 
poprzedników. Po raz kolejny 
warszawskie Stare Miasto wy-
pełni się aromatem pierników, 
brzmieniem kolęd i ciepłą, 
świąteczną aurą. Jarmark Bo-
żonarodzeniowy na Między-
murzu Piotra Biegańskiego 
i Jana Zachwatowicza - jedno 
z najbardziej rozpoznawal-
nych zimowych wydarzeń sto-
licy oraz najdłużej działający 
jarmark świąteczny w Warsza-
wie otworzy się już  21 listo-
pada, zapraszając mieszkań-
ców i turystów do wspólnego 
świętowania. 

- Jarmark to dla wielu war-
szawiaków coś więcej niż miej-
sce zakupów. To tradycja, 
wspomnienia i spotkania 
z ludźmi, którzy tworzą praw-
dziwą świąteczną atmosferę. 
Każdy rok przynosi nowe emo-

cje, nowe twarze i nowe histo-
rie - mówi Agnieszka Balcerzak 
, organizator wydarzenia. 

W tym roku na jarmarku, 
tuż przy Kolumnie Zygmunta, 
ponownie pojawią się wy-
stawcy z: Polski, Litwy, Ukra-
iny. Ich stoiska wypełnią zapa-
chy tradycyjnych potraw , unika-
towe rękodzieło i starannie wy-
konane ozdoby świąteczne . 
Każdy z nich przywozi ze sobą 
własną historię, a to właśnie te 
osobiste opowieści nadają wyda-
rzeniu niepowtarzalny, szczery 
i wspólnotowy charakter. 

Okres Bożego Narodzenia to 
nie tylko czas prezentów i de-
koracji, ale także moment, 
w którym szczególnie warto 
pamiętać o tych najbardziej po-
trzebujących. Wydarzenie, tak 
jak w poprzednich latach, 
wspiera liczne inicjatywy cha-
rytatywne, takie jak jadłodaj-
nie dla osób potrzebujących , 
hospicja oraz lokalne fundacje 
społeczne, w tym Arka Funda-
cja Dzieci i Wielka Orkiestra 
Świątecznej Pomocy . Dzięki 
odwiedzającym świąteczna 
życzliwość trafia także tam, 
gdzie jest najbardziej po-
trzebna.

Paweł Anakton
Warszawa

Już pod koniec listopada 
Plac Defilad zamieni się 
w świąteczne miasteczko. 
U stóp Pałacu Kultury i Na-
uki zadebiutuje Jarmark 
Warszawski. .

Magia świąt w sercu Warszawy. 
Ruszają jarmarki bożonarodzeniowe

Na Placu Defilad trwa montaż  największego w Polsce „diabelskiego młyna”.   
Wysoka na 55 metrów konstrukcja będzie jedną z atrakcji świątecznego jarmarku
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STOLICA WRESZCIE DOCZEKA SIĘ JARMARKU ŚWIĄTECZNEGO Z PRAWDZIWEGO ZDARZENIAKULTURA
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Polacy, którzy w grupie elimina-
cyjnej zajęli drugie miejsce 
za Holendrami, po raz trzeci 
z rzędu o udział w wielkiej im-
prezie muszą powalczyć w ba-
rażach. Dwa wcześniejsze takie 
podejścia – do mundialu 2022 
w Katarze i mistrzostw Europy 
2024 w Niemczech – zakończy-
ły się ich sukcesem. 

Reprezentacja Polski, jedna 
z 16 drużyn ze Starego Konty-
nentu, które wciąż mają szansę 
na występ przyszłorocznym 
turnieju w USA, Meksyku i Ka-
nadzie, była losowana z dru-
giego koszyka. Razem z Pola-
kami znalazły się w nim repre-
zentacje Walii, Czech i Słowacji. 

Los przydzielił Polakom re-
prezentację Albanii, z którą za-

grają na własnym stadionie  
26 marca – najpewniej na PGE 
Narodowym w Warszawie. 

Dotychczasowy bilans 15 me-
czów Polaków z Albanią to 
dziesięć zwycięstw, trzy remisy 
i dwie porażki. Biało-Czerwoni 
strzelili rywalom 20 goli, stra-
cili 10. Albania wcześniej trzy-
krotnie stawała na drodze pol-
skich piłkarzy do mundialu, 
a dwa razy była rywalem 
w kwalifikacjach mistrzostw 
kontynentu. 

– Prawdę mówiąc, nie chcia-
łem trafić na Albanię. Wolałem 
każdą z pozostałych trzech dru-
żyn, bo to nieprzewidywalna 
reprezentacja. Może zagrać bar-
dzo słabe, ale też fantastyczne 
spotkanie. Nie wiadomo, na 
jaki mecz w ich wykonaniu się 
trafi. W związku z tym wolę 
bardziej przewidywalne ze-
społy niż takie, które opierają 
grę o indywidualne umiejętno-
ści piłkarzy. Naszym atutem bę-
dzie to, że zagramy na swoim 
stadionie. U siebie gramy zde-
cydowanie lepiej, a Albańczycy 
u siebie i na wyjeździe to też  
dwa różne zespoły – mówi nam 

Jerzy Engel, były selekcjoner 
reprezentacji. 

W pozostałych półfinało-
wych barażach Walia zagra 
z Bośnią i Hercegowiną, Sło-
wacja z Kosowem, Czechy z Ir-
landią, Turcja z Rumunią, Da-

nia z Macedonią Północną, 
Włochy z Irlandią Północną, 
a Ukraina ze Szwecją. 

W przypadku zwycięstwa 
z Albanią w finale (31 marca) ze-
spół Jana Urbana zagra ze zwy-
cięzcą spotkania własnie mię-

dzy Ukrainą a Szwecją. To spo-
tkanie odbędzie się na wyjeź-
dzie, ale niewykluczone, że 
w przypadku zwycięstwa na-
szych wschodnich sąsiadów ze 
Szwecją decydujące o awansie 
na mundial spotkanie roze-

grane zostanie w Polsce. Ukra-
ina z racji to- 
czącej się na jej terenie wojny 
wszystkie spotkania od ponad 
trzech lat rozgrywa za granicą. 
W fazie grupowej eliminacji 
przyszłorocznego mundialu 
Ukraińców podjęto kolejno we 
Wrocławiu, Krakowie i Warsza-
wie. Nie jest jednak powie-
dziane, że w barażach nasi po-
tencjalni rywale też będą korzy-
stać z polskich obiektów. 

– W finale wolałbym Szwe-
cję. Mamy z nimi dobre wspo-
mnienia i jest to zespół, który 
aktualnie nie jest jedną z naj-
mocniejszych ekip w Europie. 
I nie zmienia tego fakt, że 
gdyby Ukraina pokonała Szwe-
cję w półfinale, to z naszymi są-
siadami moglibyśmy zagrać 
u siebie. Jest lepsza od Szwecji – 
ocenia Jerzy Engel. 

Na przyszłoroczne mistrzo-
stwa świata w USA, Meksyku 
i Kanadzie awansują zwycięzcy 
finałów baraży. W obu etapach 
rozstrzygnięcia nastąpią w jed-
nym spotkaniu, czyli możliwe 
będą dogrywki czy konkursy 
rzutów karnych. ą

Zbigniew Czyż
rzbigniew.czyz@polskapress.pl

Albania będzie rywalem pol-
skich piłkarzy w półfinale 
baraży o awans na mundial. 
To spotkanie Biało-Czerwo-
ni rozegrają 26 marca 
na własnym stadionie, praw-
dopodobnie w Warszawie.

Trudne zadanie kadry Urbana
BIAŁO-CZERWONI POZNALI RYWALA W PÓŁFINALE BARAŻY O AWANS NA MISTRZOSTWA ŚWIATAPIŁKA NOŻNA

To zima olimpijska, więc rywali-
zacja w tym cyklu zejdzie w koń-
cowym rozrachunku na dalszy 
plan, bo bohaterami sezonu zo-
staną ci, którzy błysną na igrzy-
skach we Włoszech. Czy będą 
wśród nich Polacy? 

Od sezonu 2021-2022 gene-
ralnie po występach naszych 
skoczków jest niedosyt. Wcze-
śniej odgrywali kluczowe role 
w PŚ, ale później coś się zacięło 
i w zasadzie tak już zostało. Niż-
szej łącznej oceny nie zmieniają 
nawet duże sukcesy, jak olim-
pijski brąz w Pekinie Dawida  
Kubackiego (plus brąz na MŚ 
i czwarte miejsce w „generalce” 
PŚ rok później), tytuł mistrza 
świata Piotra Żyły w 2023 r. czy 
miejsca na podium PŚ Pawła 
Wąska i Aleksandra Zniszczoła. 
Po prostu wcześniej było jesz-
cze lepiej i do tego trzeba rów-
nać. 

A poprzedni sezon był staty-
stycznie najgorszy. Relacje w ka-
drze się popsuły, na MŚ nie zdo-
byliśmy żadnego medalu, co 
zdarzyło się po raz pierwszy 
od dwóch dekad. Za to posadą 

zapłacił trener Thomas Thurn-
bichler. 

Nowy szkoleniowiec Maciej 
Maciusiak, który debiutuje w tak 
ważnej roli, stoi przed nie lada 
wyzwaniem. Należy liczyć, że 
jego znajomość zawodników 
(blisko kadry jest od wielu lat) 
pomoże ich na tyle odbudować, 
by skoki dla nas były znów rado-
sne. Po kiepskim roku teraz regu-
larną obecność w czołowej „10” 
uznać trzeba będzie za krok we 
właściwym kierunku, bo na tej 
podstawie można snuć plany 

ataku na podium. Także później, 
w lutym, na igrzyskach. 

Podobne nastawienie mają 
inni. W poprzednim sezonie 
dzielili i rządzili Austriacy, w kla-
syfikacji PŚ zajmując trzy pierw-
sze miejsca: wygrał Daniel 
Tschofenig przed Janem Hoer-
lem i Stefanem Kraftem. Jednak 
na MŚ indywidualnego złota nie 
mieli. Lista kandydatów do czo-
łowych lokat jest długa, na naj-
ważniejsze imprezy potrafi sprę-
żać się choćby Ryoyu Kobayashi. 
Swoje trzy grosze wtrącić po-

winni Słoweńcy czy Niemcy. 
Znak zapytania jest przy mają-
cych coś do udowodnienia Nor-
wegach. 

Lato po rewolucji było dla Po-
laków dość obiecujące, ale – to 
bolesna rzeczywistość – jeśli 
zimą nie przyjdą lepsze wyniki, 
nie będzie to miało znaczenia. 
Dobre występy w ostatnich mie-
siącach mieli Dawid Kubacki 
i Kamil Stoch. Z drugiej strony, 
nadal bez błysku skacze trzeci 
z naszych niedawnych liderów  
– Piotr Żyła. Aleksander Znisz-

czoł w Grand Prix też nie mógł 
się odnaleźć, a Paweł Wąsek, li-
der naszej kadry w poprzednim 
sezonie, musiał teraz do samego 
końca walczyć o miejsce w skła-
dzie na inaugurację PŚ. 

Wcześniej taką przepustkę 
zapewnił sobie Kacper Toma-
siak. 18-letni skoczek wygrał kla-
syfikację letniego Pucharu Kon-
tynentalnego, na zgrupowa-
niach podtrzymał dyspozycję 
i dostał szansę debiutu w elicie. 

Ta szóstka powalczy w Lille-
hammer, na kolejne starty moż-
liwe są zmiany. W żeńskiej ka-
drze na otwarcie PŚ znalazły się: 
Pola Bełtowska, Nicole Kon-
derla-Juroszek i Anna Twardosz. 

Jak zapowiedział trener Ma-
ciusiak, trzech pierwszych na-
szych skoczków z olimpijskiego 
rankingu wystąpi na igrzyskach, 
a czwartego wybierze sztab szko-
leniowy. Panie czeka podobna 
walka o punkty rankingowe. 
A po drodze są jeszcze do zgar-
nięcia medale w mistrzostwach 
świata w lotach w Oberstdorfie 
(23-25 stycznia). 

Pierwsza weryfikacja będzie 
solidna, bo w ciągu 10 dni skocz-
kowie zaliczą aż 7 startów (mikst 
i 6 indywidualnych). Po inaugu-
racji w Lillehammer będzie prze-
jazd do Falun na dwa konkursy 
w środku tygodnia, a ten mini-
maraton zakończy się weeken-
dem w Ruce. Później PŚ zawita 

do Polski, do Wisły (konkursy  
6-7 grudnia). Elita wróci do na-
szego kraju także po Turnieju 
Czterech Skoczni – 10-11 stycznia 
odbędzie się PŚ w Zakopanem. 

Ten sezon będzie ważny tak-
że z innego powodu – całe środo-
wisko skoków musi pracować 
nad poprawą wizerunku dyscy-
pliny. W MŚ w Trondheim do-
szło do skandalu – okazało się, że 
Norwegowie oszukują na po-
tęgę, dokonując nieuprawnio-
nych zmian w zatwierdzonych 
wcześniej kombinezonach. Za-
wodników zawieszono, pole-
ciały głowy, m.in. kontrolera 
sprzętu w FIS Christiana Kathola. 

Jego rolę przejął Mathias Ha-
fele, pracujący jeszcze niedawno 
w sztabie polskiej reprezentacji. 
Zapowiada zmiany w podejściu 
do kwestii sprawdzania kombi-
nezonów, m.in. tajni inspekto-
rzy, wręcz „szpiedzy”, będą czu-
wać nad tym, czy wszystko jest 
w porządku. – Mogą stać wszę-
dzie, choćby w tłumie. Nie wiesz, 
kiedy patrzą, ale patrzą. Sam ten 
fakt, jak sądzę, będzie wymuszał 
ostrożność przy manipulacjach 
– mówił Hafele w rozmowie 
z TVP Sport. ą 
Program PŚ w Lillehammer. Piątek: 16 – kon-
kurs mikstów; sobota: 10.30 – kwalifikacje kobiet, 
12 – konkurs kobiet, 14.30 – kwalifikacje męż-
czyzn, 16 – konkurs mężczyzn; niedziela: 10.30  
– kwalifikacje kobiet, 12 – konkurs kobiet, 14.30  
– kwalifikacje mężczyzn, 16 – konkurs mężczyzn.

Artur Bogacki
artur.bogacki@polskapress.pl

SKOKI NARCIARSKIE. Konkur-
sem mikstów w Pucharze 
Świata dziś w Lillehammer 
rozpocznie się nowy sezon.

Rusza sezon olimpijski. „Szpiedzy” staną na straży praworządności

W półfinale baraży o awans na MŚ reprezentacja Polski zagra u siebie z Albanią. 
W przypadku wygranej w finale zmierzy się na wyjeździe z Ukrainą lub ze Szwecją
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Z poprzednich igrzysk olimpijskich polscy skoczkowie wrócili z jednym medalem  
– brązem Dawida Kubackiego. Taki wynik w lutym we Włoszech będzie sukcesem 

FO
T.

 A
N

D
RZ

EJ
 B

A
N

AŚ

eprasa.pl 11ec231604



32 Polska 
Piątek–niedziela, 21–23.11.2025RELAKSA

AUTOPROMOCJA 0110987243

eprasa.pl 11ec231604


